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Piętnastoletni harcerze jako zakładnicy...
Warszawa. 22. 8. (Tel. wł. — mg.). 

Z Paryża donoszą: „Le Matin“ podaje 
od swego korespondenta Peau o wy* 
padku, dowodzącym zaniku uczuć 
ludzkich u  hiszpańskich woisk czer* 
wonych. Mianowicie 14. lipca, a więc 
przed wybuchem wojny domowej, wy* 
ruszyła na obóz drużyna skautów z 
Saragossy. Drużyna składała się z 72 
chłopców do lat 15. Doszli oni do do* 
liny Arossas i tu  zaskoczyła ich woj*
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na. W  pobliżu granicy francuskiej nie* 
spodziewanie wojska czerwone otoczy* 
ty nie mogących powrócić do domu 
harcerzy, wzięły ich do niewoli jako 
zakładników i do tej pory niewiado* 
mo, jaki im los gotują.

Skauci francuscy celem przyjścia z 
pomocą swym kolegom, usiłowali wy* 
siać delegację na granicę, jednakże nie 
dopuszczono ich przez granicę i o* 
świadczono, że przebycie ich jest nie* 
możliwe. Dotychczas nic o losie 72 
skautów nie wiadomo.

Seyilla, 22. 8. (P A T ) Gen. Quei= 
po de Liano wygłosił wczoraj wie-
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czorem przez radio przemówienie, 
w  którem  oświadczył, że radiostacja 
w  Jaen podała, że K ordoba nie po* 
trzebuie posiłków . O ddziały bronią* 
ce jej, są  dostateczne, a  jeżeli liczba 
nie wystarczy, to  zastąpi ia duch mo 
ralny.

Gdzie są te straszne ataki, zapo* 
wiadane przez rząd m adrycki? — 
zapytuje gen. Queipo de Liano, spro 
wadzają się one do stałych klęsk na 
wszystkich frontach. Kolumna rzą* 
dow a została pobita w  okolicach 
K ordoby, pozostawiając 12 jeńców, 
armaty, amunicję i inny materiał wo* 
jenny. W  Aragonji kolumny kata* 
lońskie zostały rozprószone jedna po 
drugiej. Dziś zdobyliśmy 23 samo* 
chody ciężarowe, jeden karabin ma* 
szynow y ciężki, 7 lekkich i  amuni* 
cję.

N ow a potyczka miała miejsce w

UBRANIA -  PŁASZCZE
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u MIECZYSŁAWA ZALESKIEGO
Lwów, pl. MARIACKI 10. Tel. 200-53

Naval»Peral, gdzie marksiści zostali 
rozprószeni z poważnemi dla nich 
stratami. N a pólnoco=wschód od Ba* 
dajoz zabici zostali kom unista Car* 
ton, k tóry  dowodził kolumną i  109 
jego towarzyszy.

Hendaye. 22. 8. (PAT). Specjalny 
korespondent Havasa donosi: Mię* 
dzy strażami przedniemi woisk rządo* 
wych i powstańczych doszło wczoraj 
do ożywionej wymiany strzałów na 
drodze z Irunu do Pampeluny. W  o* 
kolicy Lapunona umieściły wojska 
rządowe baterję artylerii oraz gniazdo 
karabinów maszynowych na wzgó* 
rzach, skąd rozpoczęły skuteczne o* 
strzeliwanie pozycyj powstańczych.

Droga z Irunu do San Sebastjan 
nie jest obsadzona obecnie przez ża* 
dną ze stron walczących. Linia frontu 
ciągnie się w odległości 15 kim. od 
San Sebastian. Po stronie francuskiej 
utrzymane są nadal zarządzenia ostroż 
ności, a droga między Behobią, a Bi* 
riaton jest dla pojazdów i pieszych 
zamknięta. N a terytorium francuskie

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI w e  lw ó w ie
WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZLO- 
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FUN DUSZ REZERW OW Y W YN O SI PONAD 4,200.000 ZŁOTYCH.

upada wiele pocisków, ofiar wśród 
ludności dotychczas nie było.

Seyilla, 22. 8. (PAT) Radiostacja po­
wstańcza komunikuje: W  Quadelupe 
milicja ludowa zniszczyła drogi i  po- 
wysadzała mosty w powietrze. Rozpo. 
częła się gwałtowna walka z czerwony­
mi, którzy stawili silny opór.

Komunikacja pomiędzy Sevillą a 
Las Palmas została przywrócona.

Gen. Queipo de Liano opublikował 
dekret, że broń odebrana ludności mo­
że być zwrócona jej właścicielom na 
zasadzie specjalnych pozwoleń.

La Coruna. 22. 8. (PAT). Komuni* 
kat radjowy podał, że garnizon w Ma* 
ladze zbuntował się przeciwko rządo* 
wi madryckiemu. Na ulicach miasta 
doszło do zaciętej walki. Radiostacja 
przejęła depeszę z Gijon. donoszącą o 
trudnej sytuacji w Galicji, wskutek 
stałego posuwania się powstańców.

Madryt polecił nie podawać tego ro= 
dzaju wiadomości. Na zapytanie z Gi* 
jon, czy Kordoba znajduje sie we.wła* 
dzy wojsk rządowych, Madryt nie dal 
odpowiedzi.

Paryż. 22. 8. (PAT). Havas donosi 
z Burgos, że parlament prowincjenal* 
ny w Nąvarze, korzystając z upoważ* 
nienia junty narodowej, wyraził zgo* 
dę na powrót do kraju, zakonu Jezu*

Większość marynarki wojennej
w rękach powstańców

Paryż, 22. 8. (Tel. wł.) „Le Temps“ 
publikuje wyczerpujące dane na temat 
hiszpańskiej marynarki wojennej, od­
grywającej coraz to większą rolę w 
wojnie domowej.

Marynarka ta  przed wybuchem kon 
fliktu składała się z 2 pancerników 
ML‘Espana'" i .Jaime Ptimerp11 (14,224.

itów. Zakonowi zostaną zwrócone 
wszystkie poprzednio posiadane bu­
dynki i zakłady naukowe.

APEL DO RYCERSKOŚCI
Lizbona, 22. 8. (PAT) Jeden z przed 

stawicieli rządu powstańczego w Bur* 
gos złożył rządowi portugalskiemu i 
przedstawicielom dyplomatycznym 
przebywającym w Lizbonie, następu­
jącą notę:

„N a froncie Quadarramy zostały 
wojska powstańcze zaatakowane przez 
eskadrę, składającą się z 15 samolo­
tów, z których większa część, jak to 
bezspornie stwierdzono, zaopatrzona 
była w odznaki francuskie. W  okoli­
cach Tolosy i innych miejscowości 
frontu San Sebastian rzucały bomby 
na pozycje powstańcze samoloty typu 
francuskiego. Wojska powstańcze zdo 
były również dużą ilość materiału wo. 
jennego pochodzenia francuskiego. 
Rząd w Burgos może dostarczyć na po 
twierdzenie tych faktów niezbitych do 
wodów.“

N ota kończy się apelem do rycer­
skości zagranicznych mocarstw i kate= 
gorycznym protestem przeciwko będą* 
cemu w niezgodzie z międzynarodo- 
wem prawem, wspomaganiu wojsk rzą 
dowych.

SŁUSZNY PROTEST
Paryż, 22. 8. (PAT) Biuro prasowe 

Junty (obrony narodowej) w Burgos 
ogłosiło komunikat, protestujący prze, 
ciwko nazywaniu przez część prasy za­
granicznej powstańców w Hiszpanji 
buntownikami.

Powstanie przeciwko rządowi — 
twierdzi komunikat — nie może być 
określane jako bunt. Ruch powstań­
ców należy raczej uważać za jedyną 
możliwą drogę do wprowadzenia w 
Hiszpanji prawnego i  moralnego po­
rządku.

Paryż, 22. 8. (Tel. wł.) Dziś w nocy 
wylądował w Nicei hiszpański samo* 
lot. Pilot posiadał normalny paszport 
hiszpański, brak mu jednak było do* 
kuemntów, dotyczących samolotu, 
skutkiem czego komisarz policji zarzą­
dził zajęcie aparatu. Pilot, korzystając 
z cienmości, panujących na lotnisku, 
zbiegł. Jak się zdaje, jest to samolot, 
który już kilkakrotnie w ciągu dnia 
przelatywał, nie lądując, nad tery- 
torjum francuskiem.

ton), zbudowanych w 1913 i 1914 r., 
z krążowników „Republica11 (4.857 
ton) i „Mendez Nunez“ (4.509 ton) 
z r. 1923, z 3 krążowników po 7.475 
ton a mianowicie „Libertad“. „Almi- 
rante Cervera“ i „Miguel de Cervan* 
tes“ z r. 1927 i  1930, oraz najnowszych 
i  najlepszych iędaostęk po 10 tys. ton.,

a mianowicie krążowników „Cana* 
rias“ i „Baleares11. Marynarka hiszpań­
ska posiada dalej 17 nowoczesnych 
torpedowców oraz 4 łodzie podwodne 
po 491 ton i 5 łodzi po 842 ton. Mary­
narka, w ostatnich czasach poważnie 
r°zbudowana, liczy 70 samolotów. — 
Efektywy w ludziach wynoszą 11.000 
marynarzy i  1.166 oficerów.

Jak zaznacza „Temps11, wyszkolenie 
personelu morskiego pozostawiało jed 
nak dużo do życzenia. Siły powyższe 
w chwili wybuchu powstania roz­
mieszczone były w portach Kadyksu, 
Ferol (główne zakłady budowy i na­
prawy), Cartageny, w portach Afryki 
północnej. Porty i arseny w  Ferrolu, 
Kadyksie i Cartagenie są obecnie we 
władzy powstańców.

W  pierwszych chwilach wybuchu 
konfliktu rząd rozporządzał większo­
ścią sil floty wojennej; obecnie sytua* 
cja się zmieniła na korzyść powstań* 
ców, którzy mają w swych rękach pan­
cernik „L‘Espana“ oraz najbardziej 
nowoczesne krążowniki, jak  również 
najważniejsze arsenały morskie. Głów, 
na podpora sił rządowych „Jaime Pri- 
mero“ wyszedł z walki naskutek u- 
szkodzeń. Powstańcy na północy po* 
siadają całkowitą przewagę morską, 
czego dowodem jest bombardowanie 
San Sebastian i Irunu.

WÓZKI i ŁÓŻECZKA
D Z I E C I N N E

Z A B A W K I
WYROBY KOSZYKARSKIE 

KRZESŁA FOTELE, STOŁY, LEŻAK!
S Z T U K A  L U D O W A  
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LUDWIK HEGEDUSS§
Przejazd sen. Tokarzewskiego

Jak się dowiadujemy nowy dowód* 
ca D. O. K. VI. generał Tokarzewski 
przybywa dziś nocnym pociągiem 
warszawskim do Lwowa.

„F0T0-REK0R0" 
MARJAM RiEB

w lokalu wypożyczalni książek „ALFA" 
Kopernika 5

Pospieszna pracownia 
fotograflczno - laboratoryjna 
wykonuje szybko, tanio i solidnie „ 
w szelkie p race am atorskie i zaw ad, g

Spotkanie regenta Horths'ego 
z kanclerzem Hitlerem

Wiedeń. 22. 8. (PAT). Agencja Ha* 
yasa donosi z Wiednia: W edle kół 
węgierskich w Wiedniu, spotkanie re­
genta Horthy‘ego z kanclerzem Hitle* 
rem miało się odbyć w Berchtesgadec 
o godz. 14*tej.

Agencja
„Dziennika Polskiego11 

w  Tarnopolu 
została przeniesiona do no­
wego lokalu przy ul. Tarnow­
skiego 2, obok kościoła paraf,
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SREBRO HECManim PaZDDUtJl
Fabryki wyrobów srebrnych 

D . L .N E U M A N N  
Xwów, ul. Kochanowskiego I. 21. 

telefon 206-74.
Do nabycia we wszystkich większych maga­
zynach jubilerskich w całej Polsce lub 

wprost w ' fabryce. 198

He złota można przywieźć
z zagranicy?

RANNY DZIENNIKARZ. 
Madryt; 22. 8. (PAT). Korespon;

dent Havasa w i Madrycie, Lelorrain 
został ranny w udo na froncie Gua- 
delupo. • - :

Warszawa, 22. 8. (Tel. wł. — mg.) 
Komisja dewizowa zezwoliła aż do od 
wołania na przywóz z zagranicy złota 
w monetach, sztabach, odlpwąch, nje 
mających gotowego do użytku wyro­
bu, oraz w stanie nieprzerobionym we 
wszelkiej postaci przez osoby przyjeż­
dżające do Polski do wysokości rów; 
nowartości sumy 5 tys. zł, na jedną 
osobę.

Przywóz złota o wartości przekra= 
czającej kwotę 5 tys. zł. na jedną oso­
bę jest dopuszczalny .pod . warunkiem - 
zgioszenia wwożonego złota w granicz 
cym  urzędzie celnym, który zgłoszenie 
to powinien podać do wiadomości ko­
misji dewizowej. Zgłoszenie musi za­
wierać rodzaj wartości złota oraz na­
zwisko i adres w kraju właściciela 
złota. - ■ --

r Cj L A c . -

„Pod Warszawo ważyły się losy
całej Europy"

wozdahia ’ Smirnowa o sytuacji we; 
wnętrznej kraju.

Następny oskarżony Natan Lunę, 
wysłany przez Trockiego z zagranicy 
dla dokonywania aktów terorystycz; 
nych zeznał, że w r. 1932 przybył z 
Niemiec do Moskwy i wstąpił do or; 
ganizacji terorystycznei, utworzonej- 
przęz Weitza, który przebywał wów;. 
czas w Moskwie jako inżynier nie; 
miecki. Lurie zeznał, że przygotowy;

Bratislawa. 22. 8. (PAT). Z okazji.] 
zwycięstwa wojsk polskich nad b o i- . 
szewikami „Slovak‘ zamieścił obszer­
ny artykuł, podkreślając aktualność 
Marszałka Piłsudskiego.

„Slovajc“ stwierdza, że pod W ar sza; 
wą ważyły się losy caiei Europy, 
chrześcijaństwa i cywilizacji zachód’ - 
niej, którym w razie zwycięstwa wojsk 
bolszewickich groziła zupełna żagla*

da. Szczególną wdzięczność musi ży« 
wić dla Polski Słowacja, która na sku= 
tek opanowania Węgier przez bolsze; 
wików była zagrożona z dwóch sjton..

„Dlatego też — kończy, pismo —• 
składamy hołd wszystkim bohaterom ]

polskim, którzy w krytycznych dniach 
sierpniowych polegli w walce, również 
za nasza, wolność". .

„Niech im będzie lekka droga sło». 
wiańska , ziemią polska". .

Kronika telegraficzna
Ryga. Z  Kowna donoszą, że z oka»; 

2ji święta narodowego w dniu 8 wrze; 
śnia, prezydent państwa w większej 
części przychylnie załatwi po.dania o 
ułaskawienie skazanych narodowych 
socjalistów kłajpedzkich.

Helsingfors. Rząd fiński w odpo, 
wiedsł na propozycję rządu francu* 
skiego, o nie interweniowanie w Hi; 
szpanji, oświadczył, że gotów jest 
przyjąć propozycję francuska, o ile te« 
go rodzaju układ podpisany zostanie 
przez wszystkie państwa.

Praga. 22. 8. Ostateczne ukończone 
zostały rokowania w sprawie linji lot­
niczej Praga—Moskwa (przez Rumu; 
nję, Kijów). Rokowania w tej spra; 
wie trwały przeszło rok. Przypuszcza; 
ją tu, że loty zostaną rozpoczęte z po; 
czątkiem września b. r.

Lizbona. Pogłoski, krążące zagrani; 
cą, jakoby w Portugalii wybuchły

E L IT A  L W O W A
widuje się w pokoju do śniadań

ZOFJI TELICZEK
L W Ó W . A K A D E M I C K A  6. 

T e l e f o n  2 3 4 - 4 1

rozruchy, pozbawione sa wszelkiej 
podstawy.

Buenos Aires. Konferencja pokojo;' 
wa w sprawie Ghaco - postanowiła; że 
Paragwaj ma otrzymać 2 mili. *00 tys. 
piastrów tytułem odszkodpwąnia dla 
swych jeńców.

Hyde Park. Prezydent Roosevclt 
oświadczył, -iż przed październikiem 
nie wy-głosi przemówienia, polityczne; 
go \y związku z obeęną kampanją wy; 
borczą.,

Paryż.'Prasa dónóśi, że król Edward 
VIII. przybył na pokładzie jachtu* 
„Nąhlin“ na Korfu,, gdzie w willi,M i;, 
belli' spożył śniadanie z królem Je; 
rzem li. greckim.

Helsingfors. Dżiś rano zdarzyła się 
niezwykła' katastrofa- podczas 'pTzyby;? 
cia do- portu- transatlantyckiego stąts 
ku ,,-Atlantique“. Duży .holownik 
„Primus" wciągnięty został, podczas, 
holowania, przez „Atlańtidue" w wir 
4 zatonął wraz z 4 osobami załogi.

W K R Ó T C E  O T W A R C IE  NOWEJ PLACÓWKI HANDUOWĘJ POD FIRMĄ

„LEOPOL“ , S E  ul. Hetmańska 12
W Y K W IN T N E  O B U W IE  PIERWSZORZĘDNeGO WYROBU KRAJOWEGO g
Kierownictwo: Henryk P o s t . ,  były właściciel sklepu obuwia przy u l-Piłsudskiego =

Tegoroczny kongres Fidafii
odbędzie się w Polsce

Warszawa, 22. 8.' (Tel. wł; ’— mg.) 
Międzysojusznicza: organizacja b. Uczę;' 
stników wielkiej wojny, żnaria pod na; 
zwą Fidac‘u' (skrót nazwy „FeHeratión 
Internaliće des Anciens Combattants), 
odbywa kongresy swoje co roku w sto 
licy innego kraju, należącego do Fi; 
dac‘u. ' ’ - - •

Obecnie przyszła kolej ’ na Polskę. 
Fidac jest organizacją, liczącą- przeszło

■stało'ha’ środę 2 Września i poprzedzo;: 
•nę będzie mszą połową ha pl.' 7 Józefa 
Piłsudskiego,' Oraz "  złożeniem hołdu 
Nieznanemu-'Żołnierzowi prżeź wsżyst 
kie delegacje.

Zakończenie obrad kongresowych nai 
stąpi 5 wrześnią w Gdyni, gdzie dele; 
gacje zabawią przez sobotę- a nazajutrz 
przybędą do Krakowa na 2 dni, pod« 
czas .-których wezmą- udział w sypaniu

Wspaniałe arcydzieło wytwórni S f lS C H f l,  zrealizowane na tle'prawdziwego n m B B H  zdarzenia wśród arystokracji wiedeńskiej ’

ROTMISTRZ Von-WERFFEN
K M H H  tworzy nową erę w kinematografji austriackiej
gsgg- W K r ó tc e  n a  o t w a r c ie  s e z o n u  KIWA A T L A N T IC

10 miljonów członków, b. kombatan; 
tów z 11 krajów Europy i Ameryki.

Kongres tegoroczny FidaCu odbędzie 
•się w Polsce w czasie od 1 do -7 -wrze­
śnia i zgromadzi przeszło. 150. delega; 
tów kombatanckich Angiji, Bęlgji. Cze 
chostowacji, Francji, Grecji;' Italji, Jti; 
gosławji, Polski, Portugalii, RUmuiiji i 
St. Zjednoczonych. - •

; . Otwarcie kongresu - wyznaczone zo;-

kopca na Sowińcu i złożą hołd u tru; 
mny Marszalka Piłsudskiego oraz zwie 
dzą Wieliczkę.

W  Krakowie też- odbędzie się dnia 
7 września zamknięcie kongresu Fi- 
dac-u. .,

Równocześnie z tern odbywać. się, bę= 
dą obrady Fidac’u  żeńskiego, na które 
przybywa z zagranicy kilkadziesiąt pań 
reprezentujących 8 krajów. •

Golmian, Natan, Mojżesz, Dawid
Ciąg dalszy moskiewsldega grotesia

Moskwa. 22. 3. (PAT). " Agencja 
Tasś podaje: W  procesie Zinowjewa 
i towarzyszy, trybunał przesłuchiwał 
wczoraj w dalszym ciągu oskarżonych. 
Oskarżony Goicman, członek centrum

trockistowskiego w Moskwie, przy; 
znal, że w r. 1952, na podstawie in; 
strukcji Smirnowa skorzystał ze swej 
podróży służbowej zagranicę, ażeby 
dostarczyć potajemnie Trockiemu spra

MUZYCZNA im, J. PADEREWSKIEGO
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o b e jm u je  c a ło k s z t a ł t  w y k s z t a ł c e n i a  k o n s e r w a t o r y j n e g o .
Czesne zniżone. Ulgi kolejowe. Dodatek sierocy.
Dodatek ekonomiczny dla dzieci urzędn. samorz.
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wał ze. swą grupą zamach na W oro; 
szylÓWa. ■ - -

W  r. 1936 Natan Lurie spotkał się 
w Moskwie z' innym terorystą,' wysła- - 
nym przez Trockiego do ZSRR, a mia;- ; 
nowicie.z Mojżeszem Lurie, który pole 
mil mu, zamordować Idanowa w Lenin 
gradzie. Ten żarnach również nie udał 
się.'"

Oskarżony Mojżesz Lurie zeznał, że- 
w marcu : 1933 r. przywiózł z  Berlina- . 
do Moskwy dyrektywy Trockiego w • 
sprawie organizowania aktów , terory; 
stycznych i przygotowania rewolty w 
armji. Dyrektywę tę przesłał Zinowje; 
wowi, u którego był następnie. W  cza; - 
sie'tej wizyty Zinowjew przekonywał 
Lurie -o dopuszczalności, stosunków -z 
Gestapo, jak również o dopuszczalno;, 
ści teroru indywidualnego, jako śród; . 
ka w walce z przywódcami partji.

Posiedzenie wczorajsze zakończyło 
się wieczorem' zeznaniami trockisty Fri 
tza Davida, przybyłego z Berlina' do 
ZSRR naskutek instrukcji Trockiego- 
w celu dokonania osobiście zamordo* 
wania Stalina. David .zeznał, że po spot 
kaniu w Berlinie z synem Trockiego 
Siedowćm, wyjechał do Kopenhagi do 
Trockiego, który dał mu dyrektywę u« 
dania się do Moskwy i dokonania tam 
aktu terorystycznego- nad Stalinem. Za 
mach David miał wykonać podczas 13 ; 
zgromadzenia plenarnego . komitetu wy 
konawczego Kominternu, a ponieważ 
Stalin był tam nieobecny, odroczono 
wykonanie planu do 7;go kongresu Ko 
minternu. David, który obecny był na 
kongresie, nie zdołał zbliżyć się do Sta­
lina i zamachu nie wykonał.

Posiedzenie Rady Banku 
Polskiego

Warszawa, 22. 8. (Tel. wł. — mg.) 
W  dn. 20 bm. odbyło się pod prze; 
wodnictwem prezesa Władysława Byr 
ki posiedzenie rady Banku Polskiego, 
na którem rada wysłuchała sprawo­
zdań dyrekcji i  komisyj rady z dzia­
łalności banku w lipcu.
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Ą ę d r j i u
m e t o d a

Z daw ało  się, że dem agogia  prze* 
sta ła  być już b ezpow ro tn ie  moty* 
w em  życia po lsk iego . Z d aw a ło  się, 
że conajm niej uśw iadom ione  sfery 
społeczeństw a przestana  s to sow ać  i 
ulegać dem agogii,

R zeczyw istość jed n ak  p rzeczy  tej 
nadziei. D em agog ia  święci nadal 
trium fy , ogarn ia  zarów no  ośw iecone 
w arstw y , jak  szary  tłu m  lu d z k i. C o  
gorsze, czynn ik i s to jące  — zdaw ało* 
b y  się — na św ieczniku  społecznym  
coraz częściej zaczynają  na n o w o  u* 
żyw ać dem agogii, jak o  argum en tu .

N ie  m ów im y  o  opozyc ji. T e j  — 
poza dem agogia  — nic  już n ie  pozo* 
sta ło .

C hcem y  jed n ak  zw rócić  uw agę  na  
jed en  z o rg an ó w  p o lsk ich , k tó ry  od  
pew nego  czasu p uśc ił sie n a  ta k  
szczególnie nędzna  dem agog ię , że 
chw ilam i ogarn ia  p o s tro n n e g o  czy* 
te ln ik a  praw dziw e zdum ienie .

M ó w im y  o  „ C z a s i e '1.
O d  „C zasu "  w y m ag a  się odpow ie* 

dzia lnośc i za to , co się w  nim  druku* 
je i  g łosi. W y m a g a  się tego  choćby  
z te j p ro s te j p rzyczyny , że o rg an  ten  
liczy  88 la t, a  w  ty m  w iek u  m ożna 
się spodz iew ać  rów n o w ag i sadów .

„C zas"  p o s ia d a  trad y c ję , k tó ra  
w praw d z ie  nie u  każd eg o  b u d z i za* 
chw yty , ale tam te czasy  zaliczają się 
ju ż  d o  daw n o  m in ionych , w o b ec  cze 
go  m ogą  nie s tanow ić  argum en tu .

N ie s te ty  jed n ak  rów n ież  i dzisiej* 
szy  „C zas‘‘ zaczyna b u d z ić  pow ażne  
zastrzeżenia. Jego  ro la  w  społeczeń* 
s tw ie zaczyna b y ć  w  o sta tn ich  cza* 
sach  b a rd zo  n iepoko jąca , b o  charak* 
te ryzu je  d e s t r u k t y w n a  ro lę  pe* 
w nej g ru p y  skup ia jące j się o k o ło  te* 
go  p ism a.

„C zas"  rozpoczął o s ta tn io  namię* 
tn ą  a  kark o ło m n ą  k am p an ię  za po* 
w ro tem  W ito s a .  P o m ijam y  ten  ab* 
s u rd , że p ism o  uchodzące za o rg an  
k o n se rw a ty s tó w  i w ielk iej posiad ło*  
ści, chciałby  sp row adzić  d o  k ra ju  
człow ieka, będącego  bezsprzecznie  
rep rezen tan tem  te j k  1 a s o w  ej idei, 
k tó ra  — z n a tu ry  rzeczy — całym  
sw ym  ostrzem  sk ie ro w an a  jest p r z e  
c i  w  w ielkiej w łasności, n a  rzecz dro* 
b n e j, a  rów nocześn ie  „C zas"  podno* 
s i la ru m  na  rzecz po lity k a , k tó ry  
je s t s y m b o l e m  re g im e u  p rzed m a  
j ow eg o , k tó ry  w  m om encie wybu* 
chu  p rzew ro tu  m a jow ego  sta ł n a  cze* 
le  rząd u  i k tó ry  b y ł przecie b e z *  
p o ś r e d n i ą  p rzyczyną  w y b u ch u  
te j rew o luc ji. W ito s  —  co k o lw iek  o  
n im  m yśleć i  m ów ić —  je s t  p rzedsta*  
w icielem  ide i parlam en tarne j demo* 
k rac ji, liberalizm u i tendency j klaso* 
w ych . G d y b y  b y ło  inaczej, W ito s  
p rze s ta łb y  b y ć  W ito sem , t i .  ty m , o* 
k o ło  k tó reg o  p o w ro tu  ro b i s ię  dzi* 
sia j ty le  zaw ieruchy.

D laczego  „C zas" przy łącza  się do  
tego ko n ce rtu , k tó ry  rozb rzm iew a 
po  k ra ju , stw arza jąc  w id o w isk o  go* 
dniejsze lepszej tre śc i?

R zecz je s t z b y t p rze jrzysta . Roz* 
chodzą  się w ieści, że s tan ie  się nie* 
baw em  ak tua lna  sp raw a re fo rm y  roi* 
ne j. P o d o b n o  b y ły , czy też  naw e t są 
czynione p rzy g o to w an ia  d o  je j rea* 
lizaćji. P om ijam y  zagadnien ie , czy 
re fo rm a ro lna  jest w  te j chwili pożą* 
daną , czy nie, tem bardz ie j, że po* 
św ięciliśm y osta tn io  te j sp raw ie  na

Powrót do miasta Orląt
W osobie generała Tokarzewskiego, 

dowódcy D. O. K. VI. witamy dziś 
nietylko nowego zwierzchnika sił 
zbrojnych naszego Okręgu, lecz ró* 

wnież tego Żołnierza, który w dniach 
doświadczeń listopadowych w r. 1918 
jako pierwszy przybył naszemu, zą* 
grożonemu grodowi ze zwycięską po* 
mocą. Czynem tym gen. Tokarzewski 
po wieczne czasy związał się z dzieją* 
mi bohaterskiego Lwowa i w chwili, 
gdy powraca do reduty „Orląt", nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, choć* 
by tylko w krótkim rzucie, dzieje od* 
sieczy.

Przyszła ona w tym momencie, gdy 
załoga obrony Lwowa była niemal zu* 
pełnie wyczerpana, gdy ładownicom 
'bohaterskich obrońców zagrażać za­
czął brak amunicji.

Nie będziemu nurzyć czytelnika 
dziejami odsieczy. Po licznych konfe* 
rencjach, w których brał udział ów* 
czesny ppłk. Tokarzewski, ustalono, 
że odsiecz wyruszy dnia 19 listopada 
z Przemyśla o godzinie 5 rano. Wia* 
domość tę przywiózł pór. Stec. Wia* 
domość ta, ze zrozumiałych względów 
wojskowych, utrzymywana była w naj* 
większej tajemnicy.

W  Naczelnej Komendzie W. P. we 
Lwowie zapanowało ogólne podnie* 
cenie, tern silniejsze, że na froncie bo* 
jowym kończyło się trzydniowe za* 
wieszenie broni.

Nic dziwnego przeto, że lotnicy za* 
łogi lwowskiej w dniu 19 listopada 
trzykrotnie wylatywali w kierunku 
Przemyśla, celem obserwacji toru ko* 
lejowego. Niestety wiadomości były 
zbyt skąpe. Stwierdzono tylko, że po* 
ciągi z odsieczą wyjechały z Przemy* 
śla i że zatrzymały się pod Sądową 
Wisznią. Wysłana w kierunku Gród­
ka Jagiellońskiego kawalerja załogi 
lwowskiej żadnej wiadomości nie 
przyniosła. Dnia 20 listopada nad ra* 
nem odsiecz do Lwowa nie nadeszła. 
W  szeregach załogi Lwowa zapano* 
wał niepokój. Wysłany przed świtem 
pociąg pancerny, zmontowany w Iwo* 
wskich warsztatach kolejowych,, wy*

naszych łam ach  dużo  m iejsca i  dużo  
rzeczow ych uw ag.

„C zas" , w  k tó ry m  o d  k ilk u  lat, 
ob jęli ko m en d ę  m łodz i i  hałaśliw i 
panow ie z „B un tu  M ło d y ch 1',  w pad ł 
w obec p o g ło sek  o reform ie ro lne j na 
swoiście gen ia lny  p o m y sł: postano* 
w iono  zaszachow ać rząd  k am pan ją  
n a  rzecz W ito s a ,  rozhuśtać  op in ję  
publiczną w  te j sp raw ie , narobić  
p rzy tem  zrozum iałych  tro ch ę  tru d n o  
ści, a p rzedew szystk iem  zw rócić i 
wzm ocnić uw agę w si i działaczy 
chłopskich  n a  W ito sa , a  o d w r ó *  
c i ć o d  re fo rm y  ro ln e j. P o p ły n ę ły  za 
tem  — zgodnie  z tym  p lanem  — sło* 
w a, że „ch łopa n ie  m ożna  p rzekup ić  
reform ą ro lną" , że „w ieś jest dojrzą* 
ła  do  rządów ", że „ W ito s  je s t naj* 
popu larn iejszą p ostacią  n ie ty lk o  na 
w si, ale iw m ia s ta c h  ( ? ) "  itd . Jeden 
z m łodych  pan ó w  w yjechał naw et 
w  p odróż  i pisze cyk l a rtyku łów , 
w  k tó rych  odkryw a.... w ieś.

W sz y s tk o  to  razem  je st nędzną  i 
ob łu d n ą  k om ed ją , k tó rą  trzeba  zde* 
m askow ać. ‘

A kcja  „C zasu"  n ik o g o  przede* 
w szystk iem  nie przeraża. W ito s  — 
zgodnie  z k i l k a k r o t n e m i  o* 
św iadczeniam i przedstaw icieli i czyn* 
n ik ó w  rządow ych  — m oże i ta k  w ró  
cić d o  k ra ju  t y l k o  celem odbycia  
przepisanej m u kary . Jeśli „C zas"  
chce w ym usić cokolw iek  innego  — 
to  jego w y siłek  je s t zupełn ie  dare* 
m ny . W ito s  bow iem  nie w róc i do

Na powitanie gen. Tokarzewskiego

koleił się i musiał ze swej misji dywer 
syjnej zrezygnować.

Wreszcie o zmroku nadeszła tele» 
foniczna wiadomość z Zimnej Wody, 
że przemyśla pancerka, pod dowódz* 
twem kap. Hickięwicza. owego sapę* 
ra, o którym szef sztabu grupy Toka* 
rzewskiego por. Ęłeszczyński mówi, 

że do objęcia komendy nad pociągami 
odsieczy przygotowywał się zaledwie 
dwadzieściacztery godzin, jest już 
tam na dworcu i że cały transport w  
całości dociera w kierunku Lwowa.

Radość opanowała szeregi obroń* 
ców. Na dworzec lwowski wjechało 5 
pociągów, transport poprzedzany i za* 
mykany rozdzieloną na dwie części 
pancerką, stanął pod dowództwem 
ppłk. Tokarzewskiego a szefostwem 
por. Jerzego Błeszyńskiego do służby w 
obronie, bastjonu polskości na wscho* 
dzie Rzeczypospolitej.

Drogę swą odbyła odsiecz, prze- 
szkodzona'jedną potyczką pod Sądó* 
wą Wisznią. W mig jednak z dywer* 
sją jednej kompanji ukraińskiej dały 
sobie radę dwie kompanje odsieczy. 
Wiele trudu pokonać musiały oddzia* 
ły saperskie odsieczy, naprawiając na 
przestrzeni dwa mostki kolejowe i o* 
koło 500 mt. toru zniszczonego. Szcze* 
goły dotyczące historji transportu 
znajdzie czytelnik w relacji szefa szta* 
bu odsieczy porucznika Baeszyńskie* 
go. (Obrona Lwowa 1—22 listopada 
1918 str. 75 i d.)

Odsiecz wynosiła 140 oficerów, 
1:228 żołnierzy, 8 armat, 79 wozów, 
507 koni. Składały się na nią: jeden 
bataljon 5 pułku Legjonów (utworzo* 
ny w Przemyślu) pod dowództwem 
mjr. Paszkowskiego, krakowska legja 
oficerów pod dowództwem mjr. Hup 
perta, kompanja jarosławska z por. 
Kaszą, z plutonów przemyskich 10 
pułku z oddziałem karabinów maszy* 
nowych i plutonem saperów, dwie ba* 
terje (8 armat) pod dowództwem mjr. 
Knolla*Kownackiego, plutony ułanów 
pod por. Kniaziołuckim, oraz pociąg 
pancerny pod dowództwem kpt. Hic* 
kiewicza. , .

k ra ju , jak o  trium fa to r, b o  n i e  m  o* 
ż e w  P o l s c e  t r i u m f o w a ć  t e n ,  
k t o  m a  p r z e c i w  s o b i e  w y*  
r o k  S ą d u  R z e c z y p o s p o l i *  
t e j .  W szy scy  p o d  ty m  w zględem  są 
r ó w n i  i  W ito s  n ie  m oże ulec inne* 
m u  p raw u , niż to ,  k tó rem u  ulegli 
chociażby  w sp ó łw in n i jego  tow arzy* 
sze party jn i.

G d y b y  „C zas" ręp rezen tow ał ideę 
konserw atyw ną , a  w ięc — jak  na  ca* 
ły m  świecie — sp rzy ja jącą  poczuciu  
p r a w o r z ą d n o ś c i ,  nie propago* 
w a łb y  pom ysłów , k tó re  chca ze ska* 
ząnego  p raw om ocnym  w y ro k iem  Są* 
d u  państw ow ego ro b ić  b o ha te ra .

Test to  tendenc ja  w ręcz n i e m o *  
r  a  1 n  a, zadziw iająca b ą d ź  zuchwal* 
stw em , bądź  lekkom yślnośc ią  ludzi, 
k tó rz y  ją reprezentu ją .

A le  je s t jeszcze pozatem  in n a  oko* 
liczność w  te j spraw ie.

„C zas"  żąda w yraźn ie  p o w ro tu  
W ito sa  w  tym  celu, a b y  conajm niej 
w spó łdziałał on w  rządach.

T e n  postu la t jest rów n ie  nie do  
p rzy jęcia, jak p o m y sł bezkarnośc i 
W ito sa .

P o w ró t W ito sa  d o  rząd ó w  w  ja* 
k ie jko lw iek  form ie m usia łby  b yć  
p o w ro tem  do  P o lsk i z p  r  z e d  r. 
1*926. M am y za duże  po jęcie  o 
W ito s ie , ab y  trak to w ać  inaczej ewen 
tu a ln y  po w ró t teg o  p o lity k a  d o  wla* 
dzy .

P o lsk a  m oże uznać  zasługę W ito*

, Materjał żołnierski, jak podaje 
bryg. Mączyński, stanowili prawie w 
całości ochotnicy. Przeważała mło. 
dzież szkół średnich od'Żywca aż po 
Przemyśl włącznie.

Odsiecz ta całą siłą swego hartu, 
zapału i poświęcenia zadecydowała o 
losie dni 21 i 22 listopada; odsiecz ta 
pozwoliła amatorom Latawca, gdy od* 
dzwonił 6*tą godzinę dzwon Bernar* 
aynów, dać trzykrotny sygnał dc 
wszczęcia polskiej ofensywy.

Ruszyły wszystkie odcinki, ruszyła 
cała odsiecz. Nie będziemy przyponfi* 
nać szczegółów tego bohaterskiego 
eposu. Wyryto je złotemi zgłoskami 
w dziejach Polski i w dziejach świts 
ta.

Poświęcenie lekceważyło niejedno* 
krotnie rozkazy, nie ze złej woli, lec? 
z chęci jaknajrychlejszego uwolnienia 
„urbis semper fidelis" z rąk wroga; że 
przypomniemy tylko samorzutny wy* 
pad na Cytadelę, który porwał sporo 
ofiar.

Te dwa dni, to krwawa epopeja 
każdej ulicy Lwowa, każdego przed* 
mieścia i pobliskich wiosek: Kozieł* 
nik, Snopkowa, Sichowa, epopeja, o 
której w pokolenia mówić będą wy* 
chowawczo dzieje Lwowa, dzieje Naj* 
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

O dziejach tych dni zadecydowała 
odsiecz pod dowództwem Tokarze­
wskiego, który dziś wraca na dawny 
posterunek, by w charakterze zwierz* 
chnika D. O. K. VI. pełnić straż nad 
Lwowem i jego dzielnicą. Wraca więc 
w nasze mury Żołnierz, związany z 
dziejami Czynu i krwi lwowskiej, 
wraca dowódca, którego czyny w na* 
stępnym etapie szły po drogach Mało* 
polski Wschodniej aż po ostatnie gra* 
nice Tarnopolszczyzny. Wraca, a ser* 
ca Lwowa witają Go tak szczerze, tak 
serdecznie, jak witały Go, jako oswo* 
bodziciela w dniach listopadowych 
1918 r. J. K.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI"

sa , ta k  ja k  uznaje  późn ie jszą  jego 
w inę, ale p o d  ż a d n y m  w  a r  u  n* 
k  i e m  n ie  m ożem y w rócić z powro* 
tem  d o  o k re su  W ito sa . N ie  d latego , 
że W ito s  jest chłopem , b o  ta  okoli* 
czność w ogó le  ż a d n e j  ro li n ie  od* 
g ry w a. D o ść  ch łopskich  sy n ó w  stoi 
dziś na czele R zeczypospo lite j i  to  
s tan o w i p o n ie k ą d  naszą siłę.

A le W i to s  — jak  już wspomnieli* 
śm y  — rep rezen tu je  p ew ien  sy* 
s t e m  i u s t r ó j ,  k tó ry  z  życia Pol* 
ęk i zosta ł r a z  n a  z a w s z e  usunię* 
ty  i  w  i  ę c e j d o  nas nie w róci. Jego 
p o w ró t oznacza łby  k l ę s k ę  P o l*  
s k i ,  b o  ro z ło ży łb y  ją  w  niem ocy i 
dezorganizacji.

„C zas"  pow in ien  o  tem  w iedzieć. 
„C zas"  p o p ie ra ł K onsty tuc ję  kwie* 
tn iow ą. „C zas"  łas ił się w te d y  oko ło  
jej tw ó rcó w . „C zas"  rekom endow ał 
się jak o  o rg an  w spó łp racu jący  z 
M arsz . P iłsu d sk im .

I jeżeli „Czas" chce dzisiaj powro 
tu Witosa, to albo przekreśla to 
wszystko, co pisał i robił do maja 
1935 r., albo też popełnia rzecz, o 
której zwykło się mówić z obrzy* 
dzeniem.

M ożna  bow iem  sto sow ać i  uspra* 
w iedliw iać różne posun ięcia  taktycz* 
ne , ale n ie  m ożna  ap robow ać  tak  
nędznej m eto d y , k tó ra  n a  przestrze* 
n i k ilk u  m iesięcy  pozw ala  k o m u ś  p rze 
rzucić się o d  K o n sty tu c ji kw ietnie* 
w ei do.,.. W ito sa . M. CZ,
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Niemcy i Wiochy uznają formalnie
rząd powstańczy?

Londyni-,21. 8. (Tel.' wł.)<Wspólpra-.;' być natarciem samolotów i okrętów
cownik’ dyplomatyczny, < „Daily? Mail* 
występuje z sensacyjnem twierdzeniem^ 
jakoby Włochy i Niemcy wyraźnie o-? 
świadczyć miały w drodze dyplomaty*; 
cznej rządowi francuskiemu, że nie go- 
dzą się na ustanowienie skrajnie lewi-/ 
cowego ustroju w Hiszpanji.

Według dziennika, niebawem nastą­
pi formalne uznanie przez Niemcy i 
Włochy prowizorycznego rządu po­
wstańców.

Berlin, 21. 8. (Tel. wł.) Jeden z nad­
zwyczajnych korespondentów niemiec­
kich, przydzielony do głównej kwate­
ry gen. Mola, donosi, iż w najbliższych 
dniach oczekiwana jest ofensywa 
wojsk powstańczych na Malagę. Po­
wstańcy pragną jak  najszybciej zawład 
nąć tem miastem, gdyż stanowi ono 
bazę floty rządowej i ośrodek akcji 
marksistowskiej w  prowincji Grenada. 
Główny atak na Malagę poparty ma

Ojciec ,Sw. odwiedzi Pompeje
Rzym, 21. 8 .(Tel. wł.) Agencja Ste- 

fani donosi, że — według informacyj 
prasy — Papież odwiedzi dnia 15*go 
września Pompeję, udając się tam sa» 
mochodem z CastelsGandolfo. Pogło* 
ski te urzędowo nie są jeszcze potwier 
dzone.

Likwidacja strajku w Przemyślu
Przemyśl, 21. 8. (Tel. wł. K.) W  dniu 

dzisiejszym na konferencji w Staro­
stwie grodzkiem doszło do porozumie­
nia między delegacją strajkujących ro­
botników zajętych przy przebudowie 
ulic w Przemyślu a prezydentem Chrzą 
nowskim, występującym w imieniu Za 
rządu miejskiego.

Robotnicy, zarabiający dotychczas 
2.70 zł. dziennie netto, otrzymali pod* 
wyżkę do 3 zł. z tem, że sami będą o- 
płacać świadczenia ubezpieczeniowe.

Delegaci zapowiedzieli powrót do 
pracy robotników w  dniu jutrzejszym. 
Wobec powyższego strajk należy uwa« 
żać za zlikwidowany.

Krwawa bójka ogrodników 
na rynku w Brzozowie

Brzozów, 21. 8. (Tel. wł.) W  środę 
rano, podczas sprzedaży warzywa na 
rynku w Brzozowie, wynikła kłótnia 
pomiędzy ogrodnikami Duplagą ze 
Starej W si i Buczkiem z Brzozowa, 
która po kilkunastu dosadnych sio* 
wach zamieniła się w bójkę. Znajdują* 
ca się w owym czasie na rynku publi* 
czność usiłowała przeszkodzić zażar* 
tym przeciwnikom w porachunkach, 
lecz to rozdrażniło ich jeszcze więcej.

W  pewnej chwili Duplaga wycią* 
gnął nóż i zadał Buczkowi kilka cio* 
sów w głowę, plecy i rękę, raniąc go 
dotkliwie. Na odgłos bójki nadbiegła 
policja, która rozboiła i aresztowała 
Duplagę, a Buczka odprowadziła do 
lekarza celem opatrzenia ran

Wielka zniżka kursu papierów wartościowych 
na giełdzie berlińskiej

Berlin, 21. 8. (Tel. wł.) Na giełdzie 
berlińskiej nastąpiło w dn. 21 bm. za* 
łamanie kursu papierów w rozmiarach 
nienotowanych od szeregu lat.

Jednym z powodów tak znacznej 
zniżki jest — zdaniem kół giełdowych 
— naprężenie na niemieckim rynku 
pieniężnym,, obserwowane już od dłuż 
—egc czasu. Naprężenie to tłumaczono 
Początkowo subskrypcją pożyczki pań 
stwowei. Dalszym momentem ma być

jennych gen. Franco. Jednocześnie woj­
ska powstańcze w trzech kolumnach po 
suwają się ku miastu. Po zdobyciu Ma- 
lagi przeważna część sił, operujących

Wypadki hiszpańskie 
a duchowieństwo katolickie w Niemczech

Berlin, 21. 8. (Tel. wł.) W  Fuldzie j zycyjnym początkowo ustosunkować
obraduje obecnie konferencja bisku­
pów katolickich dla omówienia szere* 
gu bieżących zagadnień kościelnych. 
Przedmiotem obrad ma być m. in. 
sprawa ewentualnego wprowadzenia 
kontroli państwowej nad finansami 
klasztorów w związku z licznymi pro* 
cesami dewizowymi przeciw zakonni* 
kom. Omawiana ma być tównież spra 
wa projektowanego jakoby ograniczę* 
nia praw niektórych zakonów do u* 
trzymywania własnych zakładów nau* 
kowych.

Na marginesie powyższej konferen* 
cji „Nationalzeitung" pisze, iż w opo-

W Palestynie jest coraz bardziej gorąco
Jerozolima, 21. 8. (PAT) Sytuacja w 

Palestynie jest w dalszym ciągu naprę­
żona. W  dniu dzisiejszym doszło do 
dwóch większych utarczek wojska z 
bandami Arabów. Oddział straży gra* 
nicznej w Transjordanji odparł kolo 
Tubas bandę kilkudziesięciu powstań­
ców arabskich, zadając napastnikom 
straty, przyczem jeden ranny Arab zo* 
stał ujęty.

Oddział wojska brytyjskiego wpadi 
na trop licznej bandy Arabów w oko­
licy Karkur. W  czasie walki, jaka się

Kardynał Marmaggi w drodze do Polski
Rzym, 21. 8. (Tel. wł.) Dziś o godz. 

23.35 ^djechał do Polski kardynał Mar 
maggi jako legat papieski na synod w 
Częstochowie. Kardynałowi legafowi 
towarzyszą: ks. prałat Janasik. audytor 
Św. Roty, ks. Gosso, prałat domowy 
Jego Świątobliwości i zastępca asesora 
dla kongregacji kościoła wschodniego, 
ks. Ferretto, mistrz ceremonii papie­
skiej, ks. Gervasi, tajny szambelan pa* 
pieski, p. Giove, szambelan papieski, 
hr. Fani Ciotti, oficer. szlacheckiej 
gwardji papieskiej. Do świty należą 
również przebywający już w Warsza­
wie ks. prałat Zakrzewski, rektor insty 
tutu polskiego w Rzymie.

Oprócz wyżej wymieninoych osób 
towarzyszą kardynałowi legatowi jako 
członkowie domu legata: sekretarz 
Don Aquillina, dworzanin szlachcic 
Grandinelli, oraz mandatarjusz ks. Gla 
żewski.

Przed udaniem się na dworzec kar­
dynał legat odprawił w swej kaplicy 
domowej krótkie modły w obecności 
świty i domu. Odjazd, który miał cha* 

I rakter prywatny, nastąpił z dworca

I — według opinji kół giełdowych — od 
1 bijające się w Berlinie w sposób wl- 
, doczny napięcie w polityce zagranicz* 

nej. Wpływ tego czynnika odczuwano 
już od szeregu dni, dziś jednakże za­
akcentował się on bardziej wyraźnie. 
W  tych warunkach na giełdzie berliń­
skiej w dn. 21 bm. zanotowano silną 
tendencję do sprzedaży papierów war­
tościowych, przedewszystkiem ze stro­
ny klienteli bankowej. Wobec niezwy«

na południu, rzucona byłaby przeciw 
Madrytowi. Inne oddziały powstańcze 
spieszą z odsieczą grupie powstańców, 
broniących się w twierdzy Alcazar w 
Oviedo.

niu się większości duchowieństwa ka» 
tolickiego do narodowego socjalizmu 
zaszedł ostatnio wyraźny zwrot, co 
przypisać należy szczególnie wypad* 
kom hiszpańskim. „Przekonano się — 
pisze dziennik — iż narodowy socja* 
lizm nie zajmuje bynajmniej stanowi* 
ska antykatolickiego, ani tembardziej 
antychrześcijańskiego, lecz przeciwnie 
— walczy z antychrześcijańskim boi* 
szewizmem". Zdaniem dziennika — 
tego rodzaju nastroje ogarnęły w zna* 
cznej mierze episkopat niemiecki, obra 
dujący obecnie w Fuldzie.

I wywiązała, wojsko posługiwało się ró- 
! wnież samolotami. Po całodziennej bi- 
i twie wojskom angielskim udało się roz 
| bić bandę, która poniosła poważne 
j straty. Ogółem 30 Arabów zostało za- 
! bitych. Ze strony wojska nie było 
! ofiar.
; Akcja sabotażu i teroru trwa nadal. 
| Lektor języka i literatury arabskiej na 
i uniwersytecie hebrajskim w Jerozoli* 

mie, dr. Billig, został zastrzelony w 
i swcm mieszkaniu. Niewykryty spraw  
i ca podkradł się pod dom i strzeli!

rzymskiego wagonem salonowym, od­
danym do dyspozycji kardynała legata 
przez rząd polski aż do Wiednia, gdzie 
kardynał legat przesiądzie się do pol­
skiego wagonu salonowego. Na dwor­

Z moskiewskiej komedji 
sądowej

Moskwa, 21. 8. (PAT) Agencja Tass 
donosi: W  dalszym ciągu procesu o 
organizowanie zamachów terorystycz- 
nych, osk. Smirnow zeznał, że w roku 
1931 spotkał się w Berlinie z synem 
Trockiego Siedowem, który, wskazując 
na konieczność przejścia do terorysty* 
cznych form walki, dał mu szereg a* 
dresów, pod któremi mógł nawiązać 
łączność z Trockim.

Osk. Walenty Olberg (trockista nie* 
miecki), który był specjalnie wysiany 
do ZSRR, celem dokonania zamachu 
na Stalina, poczynił obszerne zeznania 
na temat porozumienia, zawartego za

kle małego popytu 1 obfitej podaży, 
nastąpił spadek notowań papierów, 
dochodzący niejednokrotnie do 10 prc.

Papiery Banku Rzeszy, które od kil­
ku dni wykazywały wyraźnie słabą ten 
dencję, w piątek zniżkowały o 9 proc. 
(W  dn. 21 bm. notowano je 178 wobec 
200 przed kilku dniami.) Stosunkowo 
znaczną zniżką dotknięte zostały akcje 
towarzystw Vereinigte Stahlwerke, Sie* 
mens oraz I. G. Farben.

Podziękowanie
Dotknięte boleśnie zgonem drogie­

go nam Syna, Męża i Ojca śp. Józefa 
Heumos*Piaseckiego, porucznika 40 
pp. Strz. lwów., doznałyśmy tyle do*’ 
wodów życzliwości i współczucia, iz 
na tej drodze dziękujemy Tym Wszy* 
skim, którzy uczcili pamięć Jego.

W  szczególności dziękujemy z głębi 
serca Wielkodusznemu Dowódcy 40 
P P . JWP. Pułk. Józefowi Gigiel*Mel» 
lechowiczowi, Przyjacielowi śp. Zmar* 
lego i rodziny naszej JW P. Rotm. Al* 
fredowi Rapackiemu i Jego Małżonce 
za tyle oddania i serca nam okazane* 
go. Korpusowi Oficerskiemu i Podofi* 
ccrskiemu 40 pp., Kołu Piątaków I. 
Bryg. J. P., Oficerom Sztabu Gen., 
oraz Zarządowi Oddz. Związku Leg. 
Polskich.

Bóg Wam zapłać.
Lwów, w sierpniu 1936.

M A T K A , Z O N A  I  C Ó R K A

Nowa linia kolejowa
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł. — mg.) 

W  dniu jutrzejszym, tj. w sobotę, p. 
Minister Komunikacji płk. Ulrych do* 
kona otwarcia świeżo ukończonej linji 
kolejowej Legjonowo*Tłuszcz, tworzą* 
cej dogodne połączenie między Ostro* 
łęką, Łomżą, Białymstokiem, Wilnem i 
Baranowiczami z jednej strony a Sierp 

i cem, Grudziądzem a Gdynią z drugiej.1

•  • •
przez okno do pokoju, w którym dr. 
Billig czytał właśnie Roran. Dom ten 
znajduje się w pobliżu rezydencji wy* 
sokiego komisarza Palestyny i  głównej 
kwatery wojskowej.

Rury wodociągowe kolo Latrun zo­
stały uszkodzone na skutek eksplozji 
podłożonego materjalu wybuchowego. 
Kolo Liddy uległ wykolejeniu pociąg 
towarowy. Istnieje podejrzenie akcji 
sabotażowej,

cu celem pożegnania kardynała zjawili 
się m. in. przedstawiciele Watykanu, 
charge d'affaires ambasady polskiej 
przy Watykanie Janikowski, radca ka­
noniczny ambasady, ks. prałat Mey­
sztowicz, charge d‘affaires czechosło* 
wacki, oraz duchowieństwo polskie.

zgodą Trockiego pomiędzy trockistami 
niemieckimi a „Gestapo" (niemiecka 
policja polityczna).

Przejeżdżając przez Berlin w drodze 
do Moskwy. Walenty Olberg z pole* 
cenią Tukalewsky*ego nawiązał kon* 
takt z jedną z wybitnych trockistek w 
Berlinie Slomovitz, która powiadomiła 
Olberga, że trockiści niemieccy zawar* 
li za zgodą Trockiego układ z „Gęsta* 
po‘‘ w płaszczyźnie dokonania aktów 
terorystycznych na terenie sowieckim, 
celem obalenia reżimu sowieckiego.

Osk. Berman*Jurin opowiedział, jak 
pod wpływem Trockiego i jego syna 
Siedowa stał się terorystą i przybył 
z Berlina do ZSRR, celem zamordowa 
nia Stalina. Z  polecenia Siedowa Ber* 
man*Jurin wysłał do ZSRR jeszcze w 
r, 1931 trockistę Alfreda Kunta z dy* 
rektywami Trockiego dla Smimowa, 
polecającemi przejście do energiczne* 
go działania 1 wyszukania odpowie* 
dnich ludzi, których należało organi* 
zować w małe, niezwiązane pomiędzy 
sobą grupy.

llllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllffl
PO PIE R A JM Y  CELE I  Z A D A N IA  
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Francja a sprawy hiszpańskie
(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego")

Warszawa, 21 sierpnia.
W  miarę, jak przedłuża się wojna 

domowa w Hiszpanji, oraz w związku 
z impasem, jaki wytworzył się w ro* 
kowaniach o pakt nieinterwencji w 
sprawy hiszpańskie, coraz większego 
znaczenia nabiera sprawa stosunków, 
jakie wytworzą się między Francją a 
Hiszpanją.

Dotychczasowy układ sił nietylko 
na morzu Sródziemnem, ale wogóle w 
Europie opierał się na założeniu, że 
Francja liczyć może na zupełny -spo* 
kój na granicy pirenejskiej. Hiszpanja 
od dziesiątek lat przestała prowadzić 
czynną politykę zagraniczną. Nie by* 
ła przeszkodą dla żadnego mocarstwa.

Z Francją zwłaszcza związana była 
szeregiem umów oraz sytuacyj polity* 
cznych, z których najważniejsze do» 
tyczyły drażliwych przed wojną spraw 
marokańskich. Ustanawiając swój 
protektorat nad sułtanem marokań* 
kim, Francja częściowo podzieliła się 
wpływami z Hiszpanją nad tern muzuł

mańskiem „imperjum“, a jednym z 
wyrazów tej współpracy było ustano* 
wienie międzynarodowej strefy w Tan 
gjerze. Wzamian Francja miała za­
pewniony spokojny dostęp przez mo« 
rze do Afryki północnej.

W  czasie wielkiej wojny, mimo krzy 
żujących się w Madrycie wpływów nie 
mieckich, oraz francuskich, królewski 
rząd hiszpański nie przeciął dostępu 
Francji do Maroka i Algieru, co prze* 
cięż miałoby dla przebiegu wojny oh 
brzymie znaczenie.

Najważniejszem wszakże dla zagra* 
nicznej polityki Francji oraz dla jej sy 
tuacji strategicznej było poczucie spo* 
koju o swe granice południowo *za* 
chodnie. Cały wysiłek mogła zatem 
Francja skierować na swój wschód.

Czy ta  sytuacja obecnie się zmieni? 
Trudno przewidzieć ostateczny wy* 
nik walk w Hiszpanji. N ikt też nie 
może powiedzieć, czy nowa Hiszpa* 
nja, która wyłoni się z oparów krwi i 
zgliszczy prowadzić będzie politykę 
czynną, czy też, przeciwnie, wyczerpa
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na bratobójczą wojną, pogrąży się w 
jeszcze większej apatji. Pytanie takie 
można sobie stawiać bez względu na 
to, kto ostatecznie zwycięży.

Nie ulega wszakże wąpliwości, że 
walka nie skończy się kompromisem. 
Tak, czy inaczej, do władzy dojdą żys 
wioły skrajne, bądź komunistyczne, 
bądź nacjonalistyczno * wojskowe. 
Burżuazja radykalno * lewicowa, któ­
ra formalnie „rządzi", jeszcze w Ma* 
drycie, bez względu ńa wynik wojny 
domowej będzie niewątpliwie usunię* 
ta w sposób brutalny, albo przez 
zwycięskich' przeciwników, albo przez 
triumfujących sojuszników komuni* 
stycznych.

Powstaje zatem pytanie, jakie zwy* 
cięstwo byłoby dogodniejsze dla Frań 
cji. Pytanie to wywołuje w prasie fran

W S P O M N IE N IA  W A K A C Y JN E
wywołuje ze zdjęć amatorskich szybko, solidnie i tanio firma
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cuskiej namiętne spory. Wzmaga się 
tam bowiem kampanja czynników ko 
munizujących, odgrywających czynną 
rolę w rządzącym „froncie ludowym", 
na rzecz otwartego zaangażowania się 
Francji do stronie „rządu" madryckie*

Jako najważniejszy argument wysu* 
wa się tezę, że generałowie Franco i 
Mola wspierani są przez „faszystów" 
i „hitlerowców", że zorganizują oni 
pod bokiem Francji państwo faszysto* 
wskie, i że wówczas pozyska Francja 
w Hiszpanji nie sojusznika, lecz wro* 

ga. 'Natomiast zwycięstwo czerwo* 
nych, związanych „ideologicznie" z 
francuskim „frontem ludowym" oraz 
z sojusznikiem Francji — Sowietami 
uczyni z Hiszpanji rzekomo śprzy* 
mierzeńca Paryża.

Rozumowanie to .jednak grzeszy je* 
dnostronnością i jest ostro zwalczane 
w prasie francuskiej nietylko prawico* 
wej. Przedewszystkiem zainstalowa* 
nie się ostateczne komunizmu w H i­
szpanji bynajmniej nie podziała uspo* 
kajająco na pozycję Francji. Sowiecka 
Hiszpanja stałaby się groźnem nie* 
bezpieczeństwem dla całej Europy, jej 
istnienie zachwiałoby równowagę sił i 
doprowadziłoby w końcu do poważ* 
nych wstrząsów.

Ale ponadto komunizm z Hiszpanji 
łatwo przerzuciłby się do Afryki, gdzie 
zawsze próbował podburzać tubylców 
przeciw „imperjalizmowi'1 francuskie* 
mu. Zamordowanie wielkiego muftie* 
go w Algierze dało sferom francuskim 
wiele do myślenia.

Natomiast wcale nie jest powiedżia* 
ne, że zwycięski gen. Franco zacznie 
obdarzać, po dojściu do władzy, kon* 
cesjami Niemcy , i Włochy oraz szyka* 
nówać Francję. Tego rodzaju działał* 
nóść była sprzeczna z nacionalistycz* 
nem nastawieniem generałów. Raczej 
przeciwnie spodziewać się należy, że 
starać się oni będą o nawiązanie do* 
brych stosunków z Paryżem i o utrzy­
manie rozsądnej równowagi między 
mocarstwami. Prasa prawicowa we 
Francji energicznie zaprzecza rozpusz*

czanym przez komunistów i Żydów 
wersjom, jakoby gen. Franco był a* 
gentem Hitlera i Mussoliniego i jakoby 
zapowiedział przecięcie dostępu Fran* 
cji do Afryki. Coraz lepiej zaczyna się 
bowiem w świecie rozumieć, iż nie każ* 
dy wróg komunizmu musi być ko* 
niecznie agentem Hitlera.

W  każdym razie wydaje się, że 
zanarchizowana i sowiecka Hiszpanja 
przedstawiać będzie dla Francji znacz* 
nie większe niebezpieczeństwo niż Hi* 
szpanja zorganizowana narodowo, z 
którą Paryż niewątpliwie łatwo się po* 
rozumie.

I dlatego w sferach oficjalnych Fran­
cji przeważa wciąż zdanie, że należy 
trzymać się zdała od kotła hiszpań* 
skiego i że jedynie, nie narażając się ża 
dnej stronie walczącej, Francja utrzy* 
ma wobec Madrytu tradycyjną swoją 
politykę.

Trudno oczywiście przewidzieć, czy 
te dobre zamiary utrzymają się wobec 
nacisku skrajnej lewicy. Niemniej in* 
terwencja Francji w sprawy hiszpań* 
skie byłaby nieszczęściem dla niej i dla 
całej Europy. Nietylko bowiem wów* 
czas generałowie hiszpańscy wezwali* 
by na pomoc Niemcy i Włochy, nie* 
tylko zacieśniłby się blok niemiecko* 

• włoski, ale fakt ten stałby się pretek-
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stem do wojny europejskiej i  prawdo* 
podobnie do akcji zaczepnej Niemiec i 
Włoch wobec Francji. Być może nie* 
które agresywne koła niemieckie by* 
łyby z tego zadowolone.

Oczywiście z chwilą skierowania ca* 
łej jej uwagi na sprawy hiszpańskie, 
znaczenie Francji dla reszty Europy 
musiałoby zmaleć niepomiernie. Idla* 
tego można się zastanawiać, czy w nie* 
odpowiedzialnej agitacji komunistów 
francuskich, używających rząd p. 
Bluma do czynnej obrony czerwonej 
„milicji" w Hiszpanji, nie tkwi zgrab* 
nie ukryta zbrodnicza prowokacja.

Nie potrzebujemy zaznaczać, że w 
interesie Polski nie leży angażowanie 
się Francji w sprawy hiszpańskie, lecz 
przeciwnie należy życzyć dobrego jej 
ułożenia stosunków z każdym prawdzi* 
wym rządem hiszpańskim, tern bar* 
dziej, gdy na jego czele stanie „faszy­
sta" gen. Franco. ER.

BENIGNINA d-ra Siemlo. 
Załam musi pani pamiętać, (i 
tylko mydło I krem BENIGNI. 
NA ułrzymu|Q cerę w słanie 
clqgłe| świeżości, .usuwa|q 

zcze, piegi zmarszczki 
le delekły skóry—upiększa 

zaś |q I matule trwale (edynte 
"  wczy puder BENIGNINA 

i  ea lny dla każdej cery.
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Polityka polska po śmierci J. Piłsudskiego
(Ciąg dalszy.)

S ły szy  się często  zdanie , że dzisie jszem u życiu 
naszem u  b ra k  idea łu , że b y ł d aw n ie j ideał niepod* 
leg łości, a  te raz  niem a żadnego. T o  zdanie  je s t 
śm iesznem  g łu p stw em  a lb o  nieporozum ieniem .

Je s t g łupstw em , b o  jeś li w a rto  b y ło  w ałczyć 
o o d z y sk a n ie  w o ln o śc i i  suw erennośc i, to  chyba 
ró w n ie  w a rto  je s t  te j w o ln o śc i od zy sk an e j uży* 
w ać; je ś li w a rto  b y ło  pośw ięcać życie d la  odzy* 
sk an ia  n iep o d leg ło śc i, ja k o  w a ru n k u  po lsk ie j, wła* 
snej tw ó rczo śc i, to  tem bardz ie j w a rto  je s t n a  swo* 
bodzie- tw o rz y ć  na w łasne j z iem i, gospodarow ać  
i w reszcie  zd o b y te j w o lnośc i p rz e d  dałszem i nie* 
b ezp ieczeństw am i b ro n ić . Teśli k to ś  przyw iązany  
d o  id e a łu  n iep o d leg ło śc i chce kon ieczn ie  idea łu  
w  p o s ta c i p rz e sz k ó d  d o  zw alczenia , to  jest naiw* 
n y , g d y  ich  dzisiaj p o  o d z y sk a n iu  niepodległo* 
śc i n ie  w id z i.

M o ż n a  g o  ła tw o  „pocieszyć '1. Test z czem wal* 
czyć, b y  n iep o d leg ło ść  zachow ać, am ato rów  na 
o d eb ran ie  je j nam  znajdzie  się d osyć , ży jem y  nie 
na  k sięży cu , ale w  świecie ro zpę tane j im peria* 
stycznej ek sp an sji i  m ię d z y n a ro d o w eg o , nacisku . 
G d y  n ie  będ z iem y  w alczyć i  zw yciężać, w  spo* 
k o ju  n a s  n ie  zostaw ią , zasm uconych  b rak iem  ide* 
ału. W ro g o w ie  n asi p o s ta ra ją  się ju ż  sam i b a rd zo  
rych ło , b y  pow ró c ić  nam  i w sk rzesić  p o n u ry  
ideał n iep od leg łośc i.

A le  w  tem  g łu p stw ie  k ry je  s ię  p raw d a  inna, 
choć p o k re w n a  i  z n iej trzeb a  so b ie  zdaw ać 
spraw ę.

N ie  je s t  b ra k  id ea łu  n aszem u  dzisiejszem u 
życiu p o  „u trac ie41 idea łu  n iepod leg łośc i (dz ięk i

je j... o d z y sk a n iu ) , ale je s t p ra w d ą , że w  życiu na* 
szem  p rzesta ł działać (u jaw n iło  s ię  to  z całą siłą 
p o  śm ierci P iłsu d sk ieg o )  p o tężn y  m o to r idealiz* 
m u , zw iązanego  z celem  o d zy sk an ia  w olności.

I  je s t  p raw d ą , że w ie lu  o fia rnych  i  zd o ln y ch  
d o  p ośw ięceń  ludz i, zd o ln y ch  d o  działan ia  p o d  
je g o  w p ływ em , ch w ilo w o  a lb o  n a  sta łe  s trac iło  
z d o ln o ść  p o d d a n ia  s ię  n o w em u  m o to ro w i. I  je s t 
p ra w d ą , że ludz ie  z g o d n i w  u zn an iu  celu n iepodłe* 
g łości, n ie  m uszą dz ięk i tem u  i  n ie  są  te ż  bynaj*  
m n ie j zd o ln i d o  zgo d n eg o  usta len ia  i p rzy jęcia  
da lszych  celów . I  je s t w reszcie  p raw d ą , że id ea ł 
n iepod leg łośc i, p ro s ty  i  n iew ątp liw y  w  sw o je j ne* 
g a tyw nej sile, u p o sażo n y  p o  k ró lew sk u  i p o  kró* 
le w sk u  o zd o b io n y  tw órczośc ią  la t s tu  kilkudzie* 
sięciu, u św ięcony  k rw ią  b o h a te rsk ą  k ilku  p o k o leń  
pow stańczych ,: m iał w  sob ie  og ro m n ą silę nagro* 
m ad zo n y ch  zasobów . U p o sażen ie  now ych  ide* 
a łó w , fo rm u ło w an y ch  o d  czasu  o d b u d o w an ia  pań* 
s tw a , jest w  p o ró w n an iu  z tam tem  arcy.*skrómne, 
a  zdo lność  k o n k u ren cy jn a  m łodocianego  sy n a  
d w u d z ie steg o  w iek u  w  sp a rtań sk im  s tro ju  nietyl* 
k o  je s t o s łab io n a  w o b ec  m agnack iej sza ty  mar* 
tw e g o  kap ita lis ty . Je s t jeszcze inna, ró w n ie  
w ażna  p rzy czy n a  u tru d n ia ją c a  zd obyw czy  p o c h ó d  
n o w em u  idealizm ow i. O to  liczne, aczkolw iek  d ru ’ 
g o rzędne , w arto śc i idea łu  n iepod leg łośc i, m iano* 
w icie jak o  p raw ego  dziedz ica  liberalnej epok i 
d z iew ię tnastego  stu lecia , id ą  p rzec iw  now ym , sy* 
n o w sk im  ideom , u tru d n ia ją  sfo rm ułow an ie  ide* 
o lo g ji k o n s tru k ty w n e j, o d b u d o w an eg o  i  w łasnego  
P ań s tw a . W  p ew n y m  s to p n iu , z. pew nej s tro n y ,

aczko lw iek  w  g ru n c ie  rzeczy  n ieisto tnej, id e a ł nie* 
pod leg ło śc i je s t  śm ierte lnym  w rogiem  id e a łu  na. 
szej n a ro d o w e j przysz łośc i, o późn ia  i  u tru d n ia  
jego  w a lk ę  i  p o c h ó d  d z ie jow y .

I  te  w łaśn ie  e lem en ty  n ieisto tne, anachronicz* 
ne p ie rw ia s tk i X IX . sk ry te  nieśm iało i m ilczące za 
życia P iłsu d sk ieg o , k tó ry  je p rzem ógł w  sobie, 
zw yciężył w  sw o im  obozie  i o słab ił w  calem  życiu 
p o lsk iem , o d zy sk a ły  tu p e t p o  jego śm ierci i  sprzy* 
m ierzy ły  się ze św iad o m em i dążeniam i w steczno* 
ści a lb o  ro z k ła d u .

A  ro d z im y  nasz zam ęt w y w ołany  k ry zy sem  
idea łu  n iep o d leg ło śc i —  k ry zy su , k tó ry  ogarn ia  
całe sp o łeczeństw o , a  n ie  ty lk o  t.  zw . o b ó z  niepo* 
d leg łośc iow y , b o  in n e  o b o z y  m ia ły  g o  ró w n ież  w  
ro zm a ity ch  p o s tac iach  —  po w ięk sza ją  jeszcze i  po* 
m naźa ją  czy nn ik i chaosu , p rzem iany  i o s tre j  wal* 
k i p o jęć , toczone j w  św iecie um ysłow ym  E u ro p y , 
C h ao s  te j w a lk i d o c ie ra  d o  n as i w yw iera  sw ó j zna 
czny  w p ły w  n a  p rą d y  naszej m yśli. T ru d n o śc i 
g o sp o d a rcze  i  spo łeczne, o stre  k o n flik ty  i  p ro b le t 
m y  z  n ich  u ro d z o n e  p o g łęb ia ją  charak te r p rzesile- 

I n ia  . i  p o d k re ś la ją  niebezpieczeństw o, k tó re  mo«
że o n o  sp row adzić .

SZERO KA K O A LIC JA

K ied y  m o to r  w ie lk ieg o  idea łu  p rzesta je  dzia* 
łać  w  sp o łeczeń stw ie , k tó re  n im  ży ło  i  w- 'duszach 

lu d zk ich , k tó re  b y ły  n im  odżyw iane , zosta je  pust* 
k a . W  tę  p u s tk ę  w ch o d zą  idea lik i pom nie jsze  
i  uboczne , w c isk a ją  się m o ty w y  niższego  rzędu  
i  od zy w a ją , daw n ie j u śp ione , in s ty n k ty  kró tko*  
w zrocznego  egoizm u. N a ró d ,  p o zb aw io n y  w iel’ 
k iego  i  w sp ó ln e g o  d ro g o w sk a z u  ro zp rzęg a  s ię  

n a  fakc je  i  k la sy , ro z k ła d a  w  d rug o rzęd n y ch  spo* 
ra c h  i  in try g ach , a  w  osłab io n y m  o rganizm ie roz* 
w ija ją  się b ą k te r je  o b cy ch  w p ły w ó w  i  z n a jd u ją
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tF c r f i r o  t r y z y s e i t s
W  pierwszych latach kryzysu wyda- 

wało się, że jest on podobny do epi- 
demji grypy, która rozlewa się szero­
ko, atakuje wszystkich, a po pewnym 
czasie przechodzi, gdy zmienią się wa­
runki, które ją wywołały. Dawniejsze 
kryzysy miewały zwykle taki prze!* 
bieg. Trwały przez pewien czas, ni­
szczyły słabsze przedsiębiorstwa we 
wszystkich krajach, a później znów się 
rozpoczynał okres wzmożonej pracy.

Obecny kryzys, wielki, głęboki i dra 
matyczny w skutkach jest tak sam o. 
jedyny, wyjątkowy i nowy, jak nowa ■ 
i wyjątkowa była ostatnia wojna świa- { 
towa, która go pośrednio wywołała,1' 
chociaż i nie zaraz po swem zakończę-, 
niu. Kryzys obecny wywołały nie. tyl­
ko przyczyny gospodarcze, lecz rów­
nież wielkie ruchy społeczne i duże, 
zmiany polityczne, które nadeszły, ja* 
ko rezultat olbrzymich wstrząsów u- 
biegtej wojny.

Nie było obecnie na kontynencie 
Europy potęgi politycznej, któraby p o -, 
trafiła przy likwidacji wojny narzucić 
taką stabilizację układu politycznego, 
iaka nastąpiła po kongresie wiedeń­
skim w ubiegłem stuleciu. Anglja zaś 
była zainteresowana w tern, aby sto* 
sunki polityczne w  Europie pozostały 
płynne. Czy byłyby niepokoje, podo-f 
one tym, szarpią obecnie Europę, gdy­
by wojna zakończyła się zwycięstwem z 
państw centralnych? Wydaje się, że 
nastąpiłby w takim wypadku okres głę 
bokiego spokoju, choć równoznaczny/ 
z ciszą cmentarną dla zwyciężonych.

Z drugiej strony obecne reformy spo - 
łeczne, nowe jeszcze i niewypróbowa-’ 
ne, podzieliły klasę robotniczą na 2 
grupy: uprzywilejowanych i skazań­
ców. Ci, którzy mają pracę, mają rów­
nież kasy chorych, ubezpieczenia na 
starość, urlopy płatne, umowy zbioro­
we, a również organizacje, które stoją 
na straży tych zdobyczy. Niezajęci — 
nie mają prawie nic. Mało tego. Gdy* 
by życie gospodarcze nie dźwigało na 
sobie tych ciężarów społecznych, mo­
głoby daleko łatwiej powstać na nogi 
i dostarczyć zajęcia pozbawionym pra­
cy. Te kilkaset miljonów złotych rocz­
nie, które wynoszą opłaty społeczne, 
dałyby zarobek i utrzymanie wielkiej 
części rzeszy bezrobotnych, jeżeli nie 
wszystkim.

W. tych warunkach’ młode gospodar* 
stwo.społeczne polskie, musi walczyć o 
swoją stabilizację. Program gospodar­
czy ostatnich 2 rządów, jest niewątpli­
wie wstępem’’do wywalczenia lepszego

jutra. W  którą stronę ta uwertura nas 
poprowadzi?

Nie przesądzając tego, co dopiero 
wypłynie, jako rezultat usilnej pracy i 
zmagania się z przeciwnościami, nale­
ży zauważyć, że ta praca musi być pro­
wadzona z zapałem i ' entuzjazmem 
przez cały naród, jeżeli ma dać rezulta­
ty. -Jeżeli udało się w Gdyni, to rów* 
hfeż i w całej Polsce powinno się udać 
pod tern samem przewodnictwem. — 
Świat współczesny jest poruszany 
przez wielkie pasje. Cierpienia wiel­
kich mas, dają podstawę do wielkich 
zmian i silnych poruszeń.

Następnie przedsięwzięte środki i 
prace muszą dawać szybki efekt i do­
raźną pomoc, jeżeli mamy podtrzymać 
siły i tężyzną narodu w jak najszer­
szych warstwach. Zycie woła wielkim

Barykady na ulicach Barcelony

Milicja „Frontu Ludowego" strzeże dniem i nocą barykad na ulicach 
Barcelony*

Wędrówka ryb
Profesor D. Mezziman z uniwersy* 

tetu Yale (U . S. A.) wykrył, jak twier 
dzi, metodę, przy pomocy której wy* 
świetlić można tajemnicę wędrówek 
ryb. Posługując się mikroskopem od­
nalazł prof. Mezziman prążki na łu* 
skach łososi. Ilość i gęstość tych prąż*

głosem, aby podtrzymać i ratować to, 
co mamy najcenniejszego, to jest żywą 
siłę ludzkich mas. W  obecnych burzli­
wych czasach, nie można robić pro­
gramów, rozłożonych na długi okres 
czasu. Program musi być przytem taki, 
aby obejmował, wszelkie możliwości i 
uprzedzał wszystkie niespodzianki.

Wydaje się, że generał Rydź * Śmi­
gły z właściwej strony podszedł do na­
szego współczesnego polskiego życia, 
wzywając do wzmożonej obrony pań­
stwa pod wszystkicmi względami. Czu­
je się, że to hasło głęboko zapadło w 
duszę narodu i że wytworzony koło 
niego prąd zrodzi potężny czyn, któ­
ry będzie godny olbrzymiej pracy, wy­
konanej dotychczas przez naród pod 
wodzą Wielkiego Marszałka.

KAZIMIERZ MAZUR

ków odsłania, analogiczne z ilością 
słojów w drzewie, wiek i tempo roz* 
woju- ryby. Ryby, które wędrują na 
południe i przebywają dłuższy czas 
w ciepłych wodach, rosną szybciej i 
osiągają większe rozmiary niż te, które

pozostają w  zimnych wodach’, mówi 
prof. Mezziman.

Wędrówki ryb na południe, ku cie* 
plejszym prądom, mają tę samą pod* 
stawę i rację bytu, co wędrówki pta» 
ków z północy na południe, jak np. 
bocianów, jaskółek etc. Profesor Mez* 
ziman przeprowadził obserwacje na 
500 blisko łososiach i stwierdził, że 
tylko 10 proc, z tej liczby nie pocią* 
gnęło na południe, zatrzymując się w 
wodach zimnych, co też wpłynęło na 
mniejszą liczbę prążków na łuskach, 
jak wykazało badanie pod szkłem mi* 
kroskopu.

5dy układ nie dojdzie 
do skutku

W  związku z informacjami, 3oty» 
czącymi układów, które nie doszły do 
skutku z winy instytucji ‘ wierzyciel* 
skiej — wobec błędnych interpretacji 
i wniosków — wyjaśniają ze strony 
powołanej, że w razie odmowy za* 
warcia układu przez instytucję kredy* 
tową, powinien rolnik zwrócić się do 
Komitetu Konwersyjnego- przy Banku 
Akceptacyjnym (Warszawa, ul. No*' 
wogrodzka 50) z wnioskiem o uznanie 
winy instytucji wierzycielskiej w nie* 
dojściu do skutku układu.

Winni przeto dłużnicy w swoim 
własnym interesie bezzwłocznie zgło* 
sić się do danej instytucji kredytowej 
o zawarcie układu konwersyjnego na 
Bank Akceptacyjny, względnie w  ra* 
zie nieuzasadnionej odmowy zwrócić 
śię z wyżej podanym wnioskiem do 
Komitetu Konwersyjnego, gdyż za* 
niedbanie wykorzystania tych dróg 
regulowania zadłużenia w instytucji 
kredytowej narazi ich na egzekucję 
całej sumy dłużnej,, którą instytucje 
kredytowe będą mogły wszczynać po 
31 październiku b. r.

Kinematografia w Holandii
Holandja posiada 305 kinoteatrów, 

w ezem 291 dźwiękowych. Produkcja 
filmowa wzrosła na sile i znaczeniu 
od czasu wybudowania wielkiego ate* 
lier Philipsa i Eindhoven. Oprócz 
niego czynne są atelier w Amsterda* 
mie i Wassenaar. Przeciętna produk* 
cja krajowa wynosi 7—8 filmów peł* 
nometrażowych rocznie. Mniej więcej 
42—43 procent filmów importowanych 
pochodzi ze Stanów Zjednoczonych, 
reszta dzieli się pomiędzy produkcję 
krajową, niemiecką, francuską i bry­
tyjską.

k o rzy s tn e  w aru n k i b y tu  obce  u s tro je ;  w szy stk o , 
co n a p ró ż n o  a ta k o w a ło  zd ro w y  i  o d p o rn y  orga* 
nizm  n a ro d o w y , te ra z  tra f ia  na d o b rą  godzinę.

L u d z ie  ze szed łszy  z w yżyn , p o czy n a ją  my* 
śleć ty lk o  o  p o lep szen iu  sw ego m ate ria ln eg o  by* 
tu , a lb o  n asy cen i i  posiad a jący , tra c ą  am bicję  
w yższych  ce lów  i  m yślą  jedynie  n a d  tem , ja k  się 
o k opać  w  z d o b y te j po zy c ji i  o b w aro w ać  sw o je  
in tra ty . W ię k s i a  za  n im i m ali w alczą n ie  o  sw o ją  
po jm o w an ie  d o b ra  p ań stw a , lecz o  in te re sy  par* 
ty k u la rn e , w p ły w y , po zy c ję  o so b is tą . W  sżero* 
k ich  k o łach  o p in ji  tr iu m fu ją  i  p an o szą  się zawo* 
d o w i m a lk o n ten c i i  p lo tk arze . W ie rz y  się ty lk o  
w  zło  i  p o d ło ść , k ry ty k a  p rze rad za  się w  u p a rtą  
negację, słu szne p o s tu la ty  k o n tro li w y ro d n ie ją  
w  zasadniczą n ieu fność , p o d k o p u ją c ą  a u to ry te t 
w szelk iej w ład zy ; zaw iść i nienaw iść, żądza  ko* 
rzyści m a teria ln e j i  oszczerstw o, w reszcie  niew ia* 
ra  w  lep szą  p rzy sz ło ść  i  n erw ow e og ląd an ie  się 
za cu d o tw ó rcam i i  znachoram i w ype łn ia ją  życie 
społeczeństw a, k tó re g o  n ie  p rzen ika  w ielk i, żdro* 
w y  i  jednoczący  ideał.

W ś ró d  ty c h  w aru n k ó w  i w ś ró d  tak ie j atmo* 
sfe ry  m ora lne j, w  p o lity ce  m uszą s ię  odradzać  
i zysk iw ać  n a  sile  p ie rw ia s tk i w steczne, m usi do* 
chodzić d o  g ło su  p a r ty jn e  w ąrcho ls tw o , z całym  
sw o im  duchem  m ałych  am bicyj i  m a łostkow ej 
w alk i o  w ładzę , m uszą  w reszcie ro sn ąć  i rozw ijać 
się pom yśln ie  w p ły w y  obce  w  szczególności rc* 
wolucyjne,* a  n a  u słu g ach  p ro p a g a n d y  rosy jsk ie j 
będące, d o k try n y  m ateria lizm u  k laso w eg o , znaj* 
du ją  ła tw y  o d d ź w ię k  w  społeczeństw ie o  słabną* 
cym  idealizm ie, z ły ch  nerw ach  i m ałej w ytrzym a* 
łości na  k ło p o ty  g ospodarcze.

A  z  tem i p rocesam i rozprężenia  w chodzi 
w  przym ierze i w zm acn ia  je w y d a tn ie  drugorzęd* 
ny , neg a ty w n y  k o m p lek s  obum ierającego  idea łu  
n iepodleg łości. To. co m ia ło  ro zb ijać  obce wią*

zan ia  p ań s tw o w e , co m iało zo h y d zać  w ładzę  za* 
b o rczą , p o d k o p y w a ć  w rogi u s tró j p ra w n y  i  roz* 
lu źn iać  c u d z y  po rząd ek  pub liczny , to  dzisiaj 
ry k o sze tem  p o g łęb ia  procesy  rozprzężenia  w  na* 
szem  w łasnem  życiu państw ow em . P o d n o s i z po* 
w ro tem  g łos  liberalizm  ubieg łego  stu lecia”) ,  a na*

*) Bardzo znamienny byl pod tym względem glos Ar* 
tura G ó r s k i e g o ,  który odezwał się z lamów „M ar. 
c h o ł t a "  w artykule p. t. „Ostrzeżenia" (rpk II. Nr. 4 
(8), lipiec 1936). Autor wystąpi! namiętnie przeciw syste* 
mówi rządów, stworzonemu po zamachu majowym (str. 
543), poinformował czytelników w przypisku, j-c „już po 
dwóch miesiącach Marszalek żałował zamachu" (548) na* 
woływal do rządu powołanego przez „wszystkich" (547) 
i pisał, że „trzeba zawrócić z drogi w sposób zdccydowa. 
ny, wyraźny" (549). W dalszych wywodach p. Górski o* 
świadczą, że „Polska cała winna zawrócić z drogi, na któ» 
lej już raz zbankrutowała, schwycić za pług, wrócić do 
ziemi", ...zrzec się wielkopańskiego szumu i zadzierania 
nosa" a. wtedy stworzy podstawy pod sojusz z Czechosłó. 
wacją i ...Ukrainą, jako „trzech krajów o psychice rolni* 
czej". Autor „Monsalwatu" zdaje się nie wiedzieć, że uzu< 
pełniają się nawzajem kraje o różnej, nie podobnej struk* 
turze gospodarczej.

„Ostrzeżenia" p. Górskiego na temat ustroju polityez* 
nego, pomijając ocenę ich libcralistycznej treści, lobią wra. 
żenić trochę spóźnionych. Byłoby lepiej dla ich ciężaru ga* 
tunkowego, gdybv zostały ogłoszone za życia Marsz. Pil* 
sudskiego, najlepiej zaraz po zamachu majowym. Obecnie 
rc bią wraż.cnie wyładowania wewnętrznego, które za ży* 
cia Piłsudskiego trzymała w ryzach bynajmniej nie odwa< 
ga cywilna. Dalsze wywody są chyba nieporozumieniem. 
„Polska już raz zbanktrutowała", ale właśnie dlatego, że 
była krajem czysto rolniczym, gdy inni rozwijali prze* 
mysł i handel. „Zadzieraniem nosa" jest według szan. auto* 
ra uprzemysłowienie kraju, a więc jego obronność i s3ino< 
dzielna pozycja w dzisiejszej Europie. Ogłaszanie podob* 
nych wynurzeń w wydawnictwie Instytutu Literackiego 
jest chyba niedopatrzeniem.

Całość wywodów jest klasycznym objawem defetyz* 
mu. depresji i obniżenia lotu, programem rezygnacji z 
wielkich ambicyj, oczywistym produktem siły rozkładu, 
rozlewającej. się do Polsce.

w et b u d z ą  się jakby  rew o lu cy jn e , pow stańcze  
p ie rw iastk i, zw rócone dz is ia j o strzem  przeciw  
Polsce. B udzą -się i to  za in sp irac ją  tychsam ych  
kó ł, k tó re  daw nie j zaciek le  zw alcza ły  rew olucyj* 
ność i p o w sta n ia  p rzeciw  zab o rco m . T a k a  genealo* 
g ja  na  szczęście dosta teczn ie  k o m p ro m itu je  te 
n iesław ne  p ró b y  s tw o rzen ia  d u ch a  neo*powstań* 
czego p rzec iw  w łasnem u  p a ń s tw u .

I w reszcie  jeszcze jed en  czynn ik  psych iczny  
da jc  znać  o  so b ie  i p o w ięk sza  koa lic ję , sprzym ie* 
rz o n ą  p rzeciw  m ło d y m  w iązan iom  naszej budo< 
w y  pań s tw o w e j. Jest to  s ta ra  p rzed ro zb io ro w a  
tra d y c ja  R zeczpospo lite j Szlacheckiej, zaw arta  
zapew ne w  in s ty n k tach , k tó ra  o d ezw ała  się osta* 
tn io  w  po lsk ie j o p in ji, n a b ra w sz y  tu p e tu . K ult 
d o b ro w o ln o śc i i zasadn icza  n iechęć d o  p rzy m u su  
p ań s tw o w eg o , z w y ro d n ia ła  sk ło n n o ść  d o  kon* 
tro li, sp ro w ad za jąca  się  d o  p o d k o p y w a n ia  wszel* 
kiej w ładzy , apo teoza  p o sp o lite g o  ru szen ia  i  kon* 
federac ji, s łow em  a p ań s tw o w a  te o r ja  życia  na* 
ro d o w e g o  —  o to  elem enty , k tó ry c h  pojaw ien ie  
się w  naszej p u b licystyce  w a rto  zanotow ać**).

, (C . d , n .)

**) Kult dobrowolności zaczęła propagować „M y śl 
N a r o d o w a "  piórem J. Rcmbiclińskiego, poczem sekun, 
dowali jej niektórzy publicyści nar. radykalni. „Mysi Na* 
rodowa" apoteozowała samorzutne odruchy i pospolite 
ruszenie, a p. W. Z a l e s k i  („Goniec Warsz." z  kwietnia 
1936) przeszedł do zachwytów nad konfederacjami. „Każ­
dy naród — piśze ten ostatni — zmierza do osiągnięcia 
cc-lów w sobie tylko właściwy sposób. To jest najistotniejsza 
treść życia narodu. W tradycji polskiej leży metoda rzą* 
dzenia się przy pomocy dobrowolnie przyjętego przymu* 
su, wiążącego jednostki w naród (np. konfederacje)".—W 
myśl powyższej teorji powinniśmy zapomnieć, że ta „do* 
browolność" czyli poprostu słabość dawnego ustroju poi* 
skiego, doprowadziła państwo do upadku. Kochani myśli* 
ciele „nacjonalistyczni" radzą przeciwstawić pospolite ru» 
szenie i świętą dobrowolność rosyjskiej, albo niemieckie i 
potędze organizacji państwowej. Mości panowie kuca na 
karabiny maszynowe!
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LWÓW
(mg.). C iasto nasze zaczyna się już 

na dobre zaludniać po wakacyjnych 
wywczasach. Mimo kryzysu bowiem 
dawały się spostrzec w ciągu miesięcy 
letnich tradycyjne pustki sezonu ogór* 
kowego. widoczne na ulicach i w ko* 
ściołach, w teatrach, kinach i sklepach.

Obecnie każdy pociąg przywozi no* 
wą falę powracających letników, któ* 
rych poznaj e się na ulicy i w tramwa* 
ju po otaczających ich walizach i tlu* 
mokach, brunatnej cerze, oraz jakimś 
odmiennym, urlopowym jeszcze sposo* 
bie bycia, który często tworzy dyso* 
nans w zetknięciu z życiem codzien* 
nem -wielkiego miasta.

Już pierwszy oddech miejskiem po­
wietrzem uświadamia takiego „reemi* 
granta“, że skończyły się wakacyjne 
rozkosze. „Czem wy tu oddychacie?"
— pyta nierzadko powracający z gór, 
ze wsi, czy z nad morza tych, którzy 
lato spędzili w mieście, choćby tak gę* 
sto poprzerastanem zielenią, jak 
Lwów. Oczy razi ciasnota ulic miej* 
skich i gęstość zabudowania na kaź* 
dym kilometrze kwadratowym, uszy
— przeraźliwy hałas ulicy.

ODM IENIONE FASADY DOMÓW
Kiedy wracający na łono rodzinnego 

miasta syn marnotrawny oswoi się już 
dostatecznie z jego atmosferą — roz* 
gląda się po niem ciekawie, jak obcy 
turysta. W  ciągu kilkutygodniowej nie* 
obecności, zwłaszcza w porze robót bu* 
dowlanych i brukarskich, zaszło w 
mieście niemało zmian, które niejeden 
jego fragment przeinaczyły nie do po* 
znania. Wrażenie to bywa miłe, jak 
spostrzeżenie nowej fryzury albo uzu* 
pełnionego uzębienia u  osoby bliskiej, 
a dawno niewidzianej. W e Lwowie 
zanotować można niejedną zmianę te . 
go rodzaju.

Wiele domów stanęło w nowej, od* 
świeżonej szacie. Wprawdzie liczebnie 
odnowione fasady występują może 
nie tak pokaźnie, jak w innych latach, 
ale te, które świeżo pomalowano, 
zwłaszcza w śródmieściu, zmieniły zu< 
pełnie wyraz wskutek usunięcia wi« 
tryn i szyldów sklepowych. Reforma 
ta, rozpoczęta w roku ubiegłym od 
Rynku, rozszerza się na całe miasto i 
nadaje mu znacznie esteiyczniejsży, 
bardziej europejski wygląd.

Gmach elektrowni, który wyrósł tak 
szybko przy ul. Pełczyńskiej, jest wła* 
śnie w stadjum tynkowania i już wkrót 
ce zapewne odsłoni się naszym oczom 
w całej okazałości.

Pozatem wobec długotrwałego straj* 
ku budowlanego w naszem mieście nie*

PO WAKACJACH
wiele zauważyć się daje nowych, wy* 
kończonych budowli

MAMY CORAZ LEPSZE DROGI
Natomiast znacznie postąpiła bu, 

dowa dróg. Już od paru lat Lwów, 
posiadający od czasów wojennych o* 
pinję miasta o najgorszych brukach, 
poczyna się na tern polu rehabili* 
tować.

Lwowianie narzekają wprawdzie 
corocznie na rozkopane w sezonie le­
tnim miasto, ale za to szereg ulic po* 
siada już pierwszorzędne bruki i 
asfalty, a krańce miasta, które do nie* 
dawna były śmietnikami, pełnemi gru* 
zu i  wszelkich odpadków, poprzeci* 
nanemi wyboistemi, błotnemi droga* 
mi — dziś mają doskonałe autostrady, 
któremi wjeżdża się do Lwowa, jak 
do stolicy.

Postępuje też naprzód uporządko* 
wanie stoków wzgórz dookolnycb, ni* 
welacja terenów i t. p.

GÓRNY ŁYCZAKÓW.
Z peryferyj Lwowa zwraca na siebie 

uwagę przedewszystkiem górny Ły» 
czaków, jako aktualny teren tej roz* 
budowy. Przedmieście, które tak 
szybko się zabudowuje, będzie miało 
też wkrótce odpowiedni dostęp. Obec 
nie ulica Łyczakowska w okolicy 
dworca jest na wielkiej przestrzeni 
rozkopana, a wozy jadące tą arttrją, 
muszą zataczać szeroki łuk bocznemi 
drogami.

Najwięcej przykrości przysparza 
ten przejściowy stan stałym mieszkań*

K a ry k a tu ry  „p^ienn i-ka Potek icyo ”

„BĘDĘ WYSYŁAŁ DO BEREZY...’’

i com górnego Łyczakowa, oraz po* 
drożnym udającym się na dworzec 
Łyczakowski. Oba tramwaje „je* 
dynka" i „ósemka", dojeżdżają tylko 
do cerkwi św. Piotra i Pawła, poczem 
skręcają na cmentarz. Pasażerowie 
muszą wysiadać i gonić pieszo do koń* 
ca linji, często z bagażami, mimo, że 
ulica jeszcze na dość dużej przestrzeni 
jest cała i możnaby nią trochę dalej 
podjechać,

W  U L . Z Y B U K IE W IC Z A .

Drugi teren, gdzie przebudowa bru* 
ków jest aktualna — to ul. Zyblikie* 
wieża. Tu, mimo przeszkód w ruchu 
tramwajowym, pasażerowie są na* 
odwrót, poniekąd zadowoleni. Znie* 
siono bowiem ogrodzenie na skwerze 
na pl. św. Zofji, które zmierzającym 
do „dziewątki zamykało drogę i zmu* 
szalo ich do okrążania trawnika, gdy 
tymczasem wóz tramwajowy mu ucie* 
kał. Może w  przyszłości placyk ten 
zostanie inaczej urządzony niż poprze* 
dpio, by przejście przezeń było mo« 
żliwe

RATUJMY KORTUMÓWKĘ!

' Na peryferjach miasta niejedno je* 
szcze jest do zrobienia, chociaż wiele 
już wykonano. Byłoby dobrze, by 
odpowiednie czynniki zwróciły uwagę 
n. p. na piękne, a zupełnie zapomnia* 
ne wzgórze — Kortumówkę. Góra ta, 
o której wszyscy wiedzą ze szkoły z 
lekcyj geografji, jako punkt, gdzie za* 
cżyna się główny dział wodny, jest 
przez Lwowian prawie nieznana i

rzadko odwiedzana. Natomiast nie 
omijają jej uczeni, zwiedzający nasze 
miasto.

Z  Kortumówki rozciąga się wspa­
niały widok — od zachodu n a  zalesio* 
ne pagórki okoliczne na Tanowskiem i 
Hołosku, od wschodu na całv Lwów. 
Mogłoby to wzgórze stać się rówmie 
miłem miejscem przechadzek, iak ^y< 
soki Zamek, gdyby miało lepszy do* 
Stęp.

Niestety na górę oprócz karkołom* 
nych ścieżek niema drogi, a oba cmen* 
tarze, katolicki i żydowski, podcho* 
dzą coraz wyżej i znajdują się już pra* 
wie na szczycie, ograniczonym bat* 
dzo brzydkim murem.

Możnaby cmentarze doprowadzić 
do pewnej granicy, dając im możność 
rozwoju wszerz, natomiast pozostawić 
szczyt wzgórza jako miejsce spacero* 
we, co przyczyniłoby miastu naszemu, 
znanemu z ogrodów i szerokich wi* 
doków, jeszcze jeden wdzięk

NIEDZIELA, DNIA 23 SIERPNIA
S.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza 

Panno". 8.05 Audycja dla wsi. 8.45 Dzien­
nik poranny. 8.55 (Lw.) Program na dzisiaj. 
9.00 Nabożeństwo. 10.50 (Lw.) „Operetka" 
— (płyty). 11.45 „Postulaty recenzenta 
lowskicgo" — wygłosi red. Kazimierz Bu­
kowski. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 
(Lw.) Poranek muzyczny w wykonaniu 
zwiększonej orkiestry Tadeusza Scredyń* 
skiego z udziałem Dunki Sieczkowskiej (so­
pran koloryt.), Alfreda Schutza (fortepian 
solo). — W przerwie: około godziny 13.15: 
„Przestępstwo" (nowela) — z pośmiertnych 
utworów Jana Żyznowskiego. 14.50 Audyt 
cja dla wsi. 15.20 (Lw.) Charlie Kunz: — 
Cztery wiązanki walców — (Ch. Kunz) — 
(płyty). 15.45 (Lw.) Koncert reklamowy. — 
15.55 Muzyka salonowa. 16.50 Reportaż z 
życia. 17.00 Muzyka tanccznai 18.00 „Swie* 
czka zgasła". — Komedja Aleksandra Fre­
dry. 18.50 Koncert w wykonaniu Malej Or­
kiestry P. R. 20.25 „Co czytać" — przegląd 
oestatniego X*lecia naszej literatury pięknej. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 (Lw.) Georges Thil — Jo­
seph Schmidt — (płyty). 21.30 Koncert roz-. 
rywkowy. — W przerwie o godzinie 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.55 Ostatnie wia* 
domości (z Warszawy). 23.00 Zakończenie 
audycyj (lokalnie).

PRZYPOMINAMY
ż e  c o d z i e n n i e  

z a m a w i a ć  m o ż n a
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R O K  BOŻY
(Ciąg dalszy.)

I  Ja g o d a  d o ro d n a , żo n a  T o m k a  W areck iego .
I  ś .  p .  S ław ek  m aleń k i.
I  W ie lk o p o lsc y  W a sy lo w ie .
I  ś . p . so ty s  W a le c , w ie lk i sp o łeczn ik -i chłop* 

sk i o rgan iza to r..’
I  inn i.
P rzeszli. Już  ich  n iem a. O s ie d li  na  ich ziemi 

in n i, a b y  dalej z s  n ich  p ro w a d z ić  sw o je  do le  — 
n ied o le . N o w i ludz ie .

B ra t M a k sa , n ieu s tęp liw y  w  d o ro b k u  — 
z żo n ą  i  czw orgiem  dzieci

K rew n i B oreck ich  —  p raco w ic i chociaż też 
sw arliw i. K u rzo w ie  z  R o m a n ó w k i D o ln e j, k rew ni 
K a ro lk a  i  S tefk i. J ak o , że K a ro le k  rzu c ił wszyst* 
k o  i  d o  Jan o w a  n a  sta le  p o sz e d ł, ch o ć  go  w  gardle 
z ro zp aczy  d u siło , a S tefkę D m y tro w ie  W ielko*  
p o lscy  w zię li d o  sieb ie . S io stra  so łty so w e j z Lele* 
chów ki, k tó ra  p rzy sz ła  k u  p o m o c y .

P an  W ałażk iew icz  — sa d o w n ik , k tó ry  chlo* 
p ó w  uczyć zaczął, a  n am aw iać d o  sadzen ia  jarzyn , 
ow oców .

P a n i D em ero w a  —  p rzy sz ła  w łaścicielka 
p e n s jo n a tu . A  ze s ta ry c h : D m y tro w ie  W ielko* 
po lscy , W a le n to w ie .

S o łty sow a, Sew erynow ie  R o m an o w scy  i  no* 
w o p rz y b y li z  m ia sta  M arce lk o w ie  i  P ło sza jkow ie .

W io sn a . N a  b u d o w ie  w a liły  m ło ty . M arcelk i 
m ąż raz  p o  raz  o cierał w ierzchem  d ło n i p o t  z czo*

ła i patrzył na wvraśtający dom. O d czasu do cza* 
su pogadywali słowo i dwa z Sewerynem Roma* 
nowskim. Romanowski mówił o wyborach no* 
wego sołtysa, o stworzenie kooperatywy, o zreor* 
ganizowaniu wiejskiego Strzelca. Tłumaczył obe* 
cnym na budowie, iż należy wziąć się do organi* 
zowania społecznego życia, jako że inaczej być 
nie może. Powiadał, jak to nieszczęścia powinno 
ludzi w  związki społeczne łączyć a nie rozdzielać. 
Powiadał o wsi jednej, leżącej w powiecie łuckim. 
O to wieś ta, Stary Czerlowysk, po trzykroć 
w  przeciągu dw u lat doszczestnie spłonęła, po 
jtrzfyfcroć odbudow ała się i odżywała. A mogła tak 
się odbudowywać, bo się ludzie mocno wzięli za 
ręce i zacięli się i wspólnemi silami pracowali. 
W iadomo. Seweryn Romanowski niejedną gazetę 
czytuje, wie co robić i o czem ludziom gadać. Siwy 
W alenty potakiwał. Tak, tak. Niech się tylko 
‘ludzie w kupę wezmą. Zaś Płoszajko gadał, że na 
pomoc niczyją czekać nie można. Samym trzeba 
harować i harowania nie skończyć, aż do śmierci. 
P o  śmierci sobie człowiek odpocznie tak dobrze, 
że aż milo pomyśleć. W ięc harowali. Oto Płoszaj* 
ka z W alcową przejechała na furze pełnej choja* 
rów koło budow y i skręciła na plac na budowę 
dla siebie przeznaczony. Pyskowała jak zwykle 
dużo, i jak zwykle dużo pracowała. Przejeżdża* 
jąc koło budow y krzyknęła Dmytrowi, że jego 
w nuk Tychon włóczy się po lesie z Józką Borę* 

l cką, a Stefka Karolkowa wyciągnęła w krzaki 
małego Pietrka. M ówiła prawdę.

Ń a podwórzu W alcowej przewraca się w biocie 
najmłodszy W alencik. Raczkuje. W padła mu do 
głowy chęć spaceru i męczy się, sapie, kicha, ale 
lezie naprzód z koszula zadartą na plecy. U party

jak  jego  o jciec  so łty s  W a le c , ja k  m a tk a , u p a r ty  
jak  w szy scy  lu d z ie  z R o m an ó w k i G órne j.

W ie ś  ży je . Z m ierzch  o p a d l n a  po la  i  n a  past* 
w isk a . P a rę  w ie jsk ich  k ró w  w raca  z n a d  rzek i 
p o d  o p iek ą  Jó zk i B oreck ie j. Je s t ty ch  k ró w  parę , 
a le  ryczą  i ro b ią  ty le  g w a łtu  n a  d ro d ze , ja k b y  ich 
b y ło  du żo . B a rd zo  d u ż o . C o  k to  sp o jrz y  n a  te 
k ro w y , to  w zd y ch a  a d w o i sob ie , a t ro i  w  oczach 
m ałe s tad o . W a le n ty  o d w raca  g łow ę o d  stada . 
Z b y t  ja sn o  s ta ją  m u  w  pam ięci jego  p ięk n e , wy* 
p as io n e , n a jw sp an ia lsze  k ro w y  w s i i  o k o licy .

W io sn a .
L u d z ie  z R o m a n ó w k i G ó rn e j h a ru ją , p ło d zą , 

p o g a d u ją  o  jak n a jszy b szem  p o d n ie s ien iu  się 
z u p a d k u , k ręcą  się  k o ło  w y sk a k u ją c y c h  z ziemi 
zab u d o w ań , ro b ią  sp ó źn io n e  zasiew y.

L u d z ie  z R o m a n ó w k i G ó rn e j od  ra n a  d o  no* 
cy  b ieg a ją  ja k  m ró w k i w o k ó ł zn iszczonego  do> 
b y tk u ,  n ap raw ia ją  up a rc ie , c iągną  lo s  szczęśliw y 
z p o ś ró d  ty s iąca  lo só w  skazu jących  n a  zagładę.

L udzie  z R o m a n ó w k i G ó rn e j n ie  śp ią , nie 
w y p o czy w a ją , a sk ą d  ic h  siła  d o  p racy  się bierze 
—■ n iew iad o m o . Sam  B ó g  w y so k o  na  n ieb ie  osia* 
d ły , w id z i, że lud z ie  z R o m an ó w k i G ó rn e j nie 
m a ją  co  w łożyć  d o  gęb y .

A  chociaż n ie  m a ją  co w ło ży ć  do  gęb y , cieszą 
się i  uśm iecha ją . D z iw ią  się i  cieszą. R o b o ta  pali 
s ię  p o d  rę k o m a . P racow ać! P racow ać! Pracow ać! 
P raco w ać  n a  sw o jem . B u d o w ać , w znosić , napra* 
w iać . N a d  ziem  n ie  ro z tk liw iać  się, ale w y jść  
p rzec iw  n iem u  tw a rd o , chw ycić  _ z ło  za k a rk  
i  użerać  się z n iem , i  n ieustęp liw ie  iś ć  nap rzó d  
P racow ać! W y trw a le , zno jn ie , dzień p o  d n iu  —
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DARMO WYSYŁAMY CENNIKI “W

Z E  S P O R T U
Generał Rydz Śmigły zażądał sprawozda nia

z Igrzysk olimpijskich
: popołudniu Generalny 

Inspektor Sił Zbrojnych, gen. Rydz - 
Śmigły, wezwał prezesa Polskiego Kos 
mitetu Olimpijskiego, płk. Glabisza, na 
konferencję, podczas której pułk. Gla-

D z i e ń  k u l t u r a l n y
CENNY NABYTEK DLA MUZEUM 

LWOWSKIEGO. Zarząd miasta Lwowa za. 
kupił dla Muzeum Narodowego im. króla 
J iha  Sobieskiego cenny portret współcze. 
sny królewicza Aleksandra Sobieskiego w 
wieku chłopięcym, wykonany na desce. — 
Obraz oprawny jest w  piękną, współczesną 
ramę barokową, rzeźbioną i złoconą i po. 
chodzi z prywatnych apartamentów króla 
Sobieskiego z Żółkwi lub Wilanowa. Przed, 
smwia on królewicza Aleksandra w wieku 
około 12 lat, w stroju klasycznym rycerza 
z.hełmem na głowie i psem czarnym obok, 
na tle pejzażu. Rzadki ten nabytek, będzie 
cenną ozdobą t. z. Kamienicy królewskiej, 
gdzie ju ż , tyle nagromadzono pamiątek po 
Sobieskim, wielkim protektorze Lwowa.

KONGRES FEDERACJI KOBIET Z 
WYZSZEM WYKSZTAŁCENIEM. -  W 
dniu .26 b. m., rozpoczynają się w Krako. 
.wie obrady 7»go kongresu międzynarodo. 
wej federacji kobiet z wyższem wykształcę, 
niem. W  sprawach związanych ze zjazdem 
1 obradami, informacyj udziela referentka 
prasowa kongresu p. Stanisława Goreńska, 
począwszy od dnia 21 b. m. codziennie w 
godzinach od 11—12.30 i 16—18 w Colle. 
gium Noyum (parter) U . J.

ZGON WYBITNEGO UROLOGA POL 
SKIEGO. ,W Krakowie zmarł w ubiegłą 
środę, przeżywszy 57 lat, docent Uniwer. 
Sytetu Jagiellońskiego ś. p. dr. Tadeusz 
Pisarski, kierownik kliniki urologicznej. — 
Zmarły cieszył się opinją jednego z naj. 
wybitniejszych urologów polskich.

WYSTAWA MALARKI POLSKIEJ W 
RIO DE JANEIRO. W Rio de Janeiro 
otwarta została wystawa prac malarki poi. 
skiej p . Heleny Teodorowiczowei .  Kar. 
powskłej. Protektorat nad wystawą objęło 
towarzystwo polsko .  brazylijskie „Ko. 
ściuszko" oraz związek artystów brazylij. 
skich. Inauguracji wystawy dokonał prezes 
stowarzyszenia artystów brazylijskich dr. 
Celsó Kelly, podnosząc w swem przemó. 
wieniu talent malarki polskiej, oraz stwier. 
dzając ciągły postęp w  dziedzinie zbliżenia 
kulturalnego polsko .  brazylijskiego. — P. 
Karpowska, której zaproponowano przenie 
sienie wystawy do Argentyny, otrzymała 
szereg poważnych zamówień portretowych. 
Wystawę zwiedził m. in. prezydent Bra. 
zylji' oraz szereg wybitnych osobistości ze 
świata politycznego i artystycznego.

WYSTAWA PROJEKTÓW NA HERB 
GDYNI. W salonach klubu obywatelskiego 
w Gdyni, gdzie mieści się już wystawa Gru. 
py Gdyńskich Artystów « Plastyków, otwar 
ta została w dniu dzisiejszym Wystawa Pro. 
jektów na hetb Gdyni, obejmująca najlep. 
sze prace z 800 nadesłanych na konkurs, w 
którym wzięli udział plastycy z całej Pol. 
ski.

HISTORYCZNY SKARBIEC GWEL. 
FOW, NABYTY PRZEZ RZĄD PRUSKI. 
W wyniku długotrwałych rokowań, rząd 
pruski nabył słynny historyczny Skarbiec 
Gwelfów. Powstanie skarbca, związane jest 
ściśle z życiem najsłynniejszego z rodu 
Gwelfów księcia Henryka Lwa, czczonego 
przez historję niemiecką przedewszystkiem 
jako, jednego z pierwszych potentatów nie. 
mieckich w średniowieczu, który zrozumiał 
. misję niemczyzny na wschód od rzeki Ła. 
by“. Skarbiec ten przechodził różne kolcie 
losu, mJ in. wystawiany był jako niebywała 
sensacja w  Ameryce. Wobec tego, iż istnia. 
ła obawa sprzedania Skarbca do Stanów 

. Zjednoczonych A. P., rząd pruski zakupił 
z inicjatywy kanclerza Hitlera iako doku, 
meńt niemieckiej średniowiecznej sztuki

• złotniczej. Narazie skarbiec ten wystawio.
• ny jest w muzeum zamkowem w Berlinie.

SUKCES DYRYGENTA POLSKIEGO 
W : SALZBURGU. W ramach odbywające* 
go się tu festiyalu muzycznego, odbył się 
koncert muzyki współczesne! pod dyrekcja 
znakomitego dyrygenta polskiego Artura 
Rodzińskiego. Publiczność, złożona z elity 
świata muzycznego i towarzyskiego. urzą. 
dziła naszemu dyrygentowi entuzjastyczną 
owację. Zwracał uwagę obecny na sali Swia 
towjsj sławy dyrygent Toscanini, który fre« 
lęśWznję oklaskiwał Rodzińskiego.

bisz przedstawił sprawozdanie z dzia« 
łalności Komitetu Olimpijskiego z o- 
statniego okresu.

Gen. Rydz - Śmigły wyraził nieza­
dowolenie z powodu niedostatecznej 
opieki, jaką otoczono polskich spor­

Nie bede startował, dopóRi nie uzyskam 
satysfakcji...

Na temat odmowy wyjazdu Heljasża „„ 
międzynarodowe zawody do Warszawy, 
poznańczyk oświadczył:

„Nie wezmę udziału w żadnych impre. 
zach, urządzanych przez Polski Związek 
Lekkoatletyczny, dopóki sprawa wycofa, 
nia mnie z polskiej drużyny olimpijskiej 
nie zostanie wszechstronnie wyświetlona l 
dopóki nie uzyskam pełnej satysfakcji.

Podkreślani z naciskiem, że tak zwana a, 
fera z kpt. Rettingerem, była tylko manę, 
wrem taktycznym prezesa i wiceprezesa P.

Losowanie międzynarodowych teniso. 
wych mistrzostw Polski, które odbędą się w 
Bydgoszczy od 26 b. m. (środa), wypadło 
następująco:

W grze pojedyńczej panów przy udziale 
33 zawodników rozstawiono czterech, » 
mianowicie Hebdę (trafia na Niemca Den- 
kera), a następnie Baworowskiego (trafia 
na Tłoczyńskiego), Niemca Henkla (trafia 
na Witmana) i Tarłowskiego (trafia na Spy. 
chałę i  Austriaka Redlą).

W grze pojedyńczej pań przy udziale 23 
zawodniczek, rozstawiono cztery tenisistki 
W następującej kolejności: J. Jędrzejowską. 
•Herbst (Austrja), Volkmer . Jacobsenowa 
i Kaeppel (Niemcy).

» •  »
Mecz tenisowy Polska — Niemcy, odbę. 

dzie się przypuszczalnie w dniach 11—13 
września w Warszawie, becnie delegat za. 
rządu PZLT p. Zieliński prowadzi pertrak. 
tacje w Baden .  Baden z kierownikami nie. 
mieckiego tenisu.

Międzynarodowy mecz tenisowy Polska 
— Jugosławja, rozegrany zostanie ostatecz. 
nie w Zagrzebiu 'w dniach 17—19 paździer. 
nika.

*  » ♦
Zaproszenia dla czołowych polskich te. 

nisistów na turnieje do Tallina i Salonik 
nie zostaną wykorzystane, z powodu braku 
terminów.

W pierwszych dniach września, projekto. 
wane jest wysianie kilku czołowych poi.

Zbędne trudności
Ciągnienie czwartej klasy — to najbar­

dziej emocjonujący okres dla wszystkich 
graczy Loterji Państwowej. Bo chociaż każ­
da klasa ma swoje atrakcje, w postaci wici, 
kich i średnich wygranych, to jednak mi. 
ljon, stanowiący główną wygraną klasy 
czwartej, posiada niewątpliwie urok spe. 
cjalny, szczególnie pociągający.

Zdawałoby się, że każdy z tych kandy­
datów na miljonęrów zdaje sobie sprawę, 
że ten tylko może wygrać, kto gra, to jest 
— kto posiada los loteryjny, i że powta­
rzanie tej prawdy jest — wyważaniem drzwi 
otwartych; doświadczenie jednak uczy, iż

W e s o ł t g  M S a p c e B B to

towców podczas Olimpjady w Berli. 
nie, jak również z powodu reprezenta­
cji do Berlina. Po konferencji, która 
trwała dwie godziny, pułk. Glabisz o» 
puścił G. I. S. Z.

Z. L. A. pp. Znajdowskiego i Szlachciaka, 
kierujących się animozją osobistą. Incydem 
z kpt. Rettingerem, mógł być przy dobrej 
woli wyjaśniony choćby na tej płaszczy, 
żnie, że odzywającego się do mnie po raa 
pierwszy w życiu kpt. Rettingera ani jego 
funkcyj nie znałem, a brak taktu, nie musiał 
pociągać za sobą aż tak daleko sięgających 
konsekwencyj. Dobro sportu polskiego wy. 
maga oczyszczenia atmosfery, do którego 
może się przyczynić jedynie bezstronne 
śledztwo w tej sprawie.

skich tenisistów na turniej o mistrzostwo 
I Jugosławji do Zagrzebia, zaś w końcu wrze, 

śnia tenisiści nasi wezmą udział w turnieju
w Meranie.

Z CAŁEGO ŚWIATA
— Prasa angielska omawia postanowienie 

Międzynarodowego Związku Piłki Nożnej, 
aby najbliższe piłkarskie mistrzostwa świa. 
ta odbyły się nie w 1937, lecz w 1938 roku.

Angielskie koła sportowe przypuszczają, 
że do tego czasu Anglja zgłosi swoje przy, 
stąpienie do Międzynarodowego Związku i 
weźmie udział w mistrzostwach piłkarskich 
świata w 1938 r.

— Miody lekkoatleta amerykański Va« 
roff, uzyskał ostatnio na zawodach w No. 
wym Yorku doskonały wynik w skoku o 
tyczce — 438 cm. Na tych samych zawo. 
dach murzyn King w skoku w dal miał 
wynik 792 cm.

KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ

W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 
następujące imprezy sportowe:

GODZ. 11: Świteź — Pogoń, międzyklu. 
bowy mecz pływacki na kąpielisku „Zaraar. 
siynów“.

GODZ. 15: Korona (Sambor) — Czarni, 
mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Czar, 
nych.

GODZ. 16.30: Czuwaj (Przemyśl) — U= 
kraina, mistrzostwo Ligi okręgowej na bo. 
isku Czarnych.

GODZ. 16.30: Pogoń IB — Drugi Sokół, 
mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Po. 
goni.

liczenie na pamięć ludzką jest zawodne 1 
że wciąż jeszcze zdarzają się wypadki za­
niedbywania odnowienia losu. Wielu z gra. 
czy przypomina sobie o tej konieczności 
dopiero w ostatniej chwili, a są nawet tacy, 
którzy decydują się już po rozpoczęciu 
ciągnienia.

Tego rodzaju wypadki właśnie stają się. 
najczęściej źródłem nieporozumień pomię. 
dzy graczami i kolektorami, a w razie wy. 
granej — stwarzają zupełnie zbędne trud­
ności w  jej zrealizowaniu. Pomimo, że Ge­
neralna Dyrekcja Loterji Państwowej stara 
się zawsze iść na rękę graczom, a kolekto-

JAK SIĘ KOŃCZĄ FIGLE?

rzy — w należycie zrozumianym interesie 
własnym — jako dobrzy kupcy traktują 
możliwie najliberalniej pewne nieformalno, 
ści swej klienteli, wytwarza się nieraz sy. 
tuacja, w której najlepsze chęci nic już za. 
radzić nie mogą i  gracz niepotrzebnie trąd 
sposobność wykorzystania uśmiechu For­
tuny.

A przecież tak łatwo uniknąć łych wszy­
stkich trudności: trzeba tylko zdobyć się na 
nieco szybszą decyzję. Oto w  dniu 9 wrze-

I śnia rozpocznie się ciągnienie czwartej kia. 
sv trzydziestej szóstej Loterji. Wprawdzie 
miljon, jako główna wygrana, wylosowany 
będzie dopiero 28,go tegoż miesiąca, ale 
już w pierwszym dniu paść mogą wygrane 
po sto, siedemdziesiąt pięć, pięćdziesiąt ty. 
sięcy złotych itp., któremi chyba nikt nie 
pogardzi. Niech więc każdy, kto pragnie 
wziąć udział w  tern ciągnieniu, zaopatrzy 
się zawczasu w  los, a jeżeli mu się poszczę- 
śd, to może być pewien, że wygraną otrzy. 
ma szybko i bez żadnych przeszkód.

Francuski lotnik Georgeś Detr 
wzniósł się na wysokość 14.836 m., bi 
jąę  tem samem dotychczasowy rekore

lotnika włoskiego, Donati‘ego.

SfestiSaiite próby Seiew- 
ẑ isie na Olimpiadzie

W  związku z Olimpjadą w Berlinie, 
niemieckie ministerstwo poczty uru= 
chomilo w całem mieście liczne stacje 
telewizyjne, mieszczące się w loka, 
lach dawnych teatrzyków i kin. Stacje 
te miały być uruchomione dla publi. 
czności, która nie mogąc być obecną 
na rozgrywkach olimpijskich, miała 
obserwować zawody na transmisjach 
telewizyjnych. -

Na stadjonie • olimpijskim ustawio. 
no trzy ogromne aparaty odbiorcze, 
zaopatrzone w  ogromne „oko elektry. 
czne“. Ale już pierwsze próby trans, 
misyj telewizyjnych ze stadjonu do 
dwudziestu paru staąyj odbiorczych 
dały bardzo złe rezultaty, obrazy wi­
dziane na ekranie były zamglone i 
niewyraźne, a dźwięki ledwo uckytne. 
W obec tego stacie te zostały za< 
mknięte.
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Niedziela
Filipa

Jutro  : Bartłomieja 
Wschód słońca 4’32 
Zachód „  18’45

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, dnia 23 b. m. godz. 3.30 pop. 
Ab. 11. — „Trafika pani generałowej" — 
Ceny najniższe.

Slicdziela, dnia 25 b. m. godz. 8-mą wiecz, 
^b. 25. — „Pani Prezesowa".

Poniedziałek, dnia 24 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 23. — „Pani Prezesowa".

Wtorek, dnia 25 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 23. — „Pani Prezesowa".

Środa, dnia 26 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
„Trafika pani generałowej".

Czwartek, dnia 27 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 23. — „Pani Prezesowa".

Piątek, dnia 28 b. m. godz. S*ma wiecz. 
Ab. 23. — „Pani Prezesowa".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Nieczynny,

PUMY zlws naomy
0 H H 9  im . H . JO RD A N A  h h h  

u l. ś w . M ik o ła ja  I. 16
przyjmuje d o d a tk o w e  w p is y  do 
k o e d u k a c y jn e j szkoły powszechnej 
i m ę s k ie g o  gimnazjum. in o

KINOTEATRY:
APOLLO: „Jej Ekscelencja Babka". 
ATLANTIC: Największy film dżunglowy:

„Nowe .przygody Tarzana".
CASINO: Pierwszy film plastyczny na cze.

le Ciekawego tygodnia kina „Casino". 
CHIMERA: „Bohater mimowoli" Szokę

Szakali.
COLOSSEUM: Nieczynne.
GLORJA: „Z pamiętnika detektywa" oraz 

„Byli sobie dwaj hultaje".
GRAŻYNA: I. „Noc karnawałowa" — 1* 

wan Mozżuchin. II. „Wacuś" — Adolf 
Dymsza.

KOPERNIK: „Kwiat Hawai" z Martą Eg- 
gert.

MARYSIEŃKA: „Serca ze stali".
METRO: „Melodje cygańskie" (Charles

Boye i  Lorette Joung).
MUZA: „Melodje z nad Dunaju". 
PAŁACE: „Komediant" — (Rudolf Fąr-

ster, Chrisl Mardayn, Hans Moser, Hil­
dę v. Stolz).

PAN: „Kobieta bez maski" i  „Cały Paryż 
śpiewa".

PAX: — Nieczynne.
RAJ: „Złoto" z Brygidą Heim.
STYLOWY: „Najpiękniejszy dzień mego 

życia" oraz Rewja.
ŚWIT: „Złoto" z Brygidą Heim..
TON: „Piekło Chin".
UCIECHA: „F. 13" i rewja.

ZDOBYWCA NIEBIESKIEJ WSTĘGI
BERLIN — WINTERGARTEN

A r k a d ju s z  F L A T O
O D  I - g o  W R Z E Ś N I A

w CYGANERII
FO TOPLAST1KON, pl. M arjacki 1. 5. -  

„SZW EC JA ".

5 szklanek i 6 podstawek 
w r  0'90 gr. 'W

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

-  TEATR WIELKI. Dziś w niedzielę, 
dwa przedstawienia. O godzinie 3.30 popo­
łudniu, odegrana zostanie świetna komedja 
Bus - Feketego p. t. „Trafika pani genera­
łowej", będąca jednym z największych suk* 
cesów ostatnich lat. W rolach głównych 
pp.: Bohdańska, Martini, Niczewska, Wi* 
lińska, Leliwa, Berski, Śliwiński, Stępowski. 
Ceny najniższe. Wieczorem o godzinie Saej 
znakomita farsa Hcnneąuina i Vebera p. t. 
„Pani Prezesowa", która okazała się równie 
aktualną, jak przed laty i tak samo jek wów­
czas, wywołuje na widowni spazmy śmie­
chu i salwy' oklasków. Jest to niewątpliwie 
najdowcipniejsza komedja, jaką w ostatnich* 
czasach grano na scenie lwowskiej. W ro­
lach głównych wystąpią pp.: Bohdańska, 
kipeniówna, Niczewska, Szrajerówna, Wń?

Tramwaj do polewania jezdni
na ulicach Lwowa

W  dniu dzisiejszym rano wywołało 
sensację na mieście ukazanie się na uli* 
cach miasta po raz pierwszy, tramwa* 
ju do polewania ulic. Z  inicjatywy 
prez. dr. Ostrowskiego, warsztaty 
Miejskich Kolei Elektrycz.. przerobi* 
ly jeden z wybrakowanych wozów 
elektrycznych na olbrzymia skrapiar- 
kę do polewania ulic. Praca około tej 
skrapiarki trwała około dwóch mie* 
sięcy i dziś oddaną została do użytku 
Miejskiego Zakładu Czyszczenia mia* 
sta. W  zwykłym wozie tramwajowym 
starego typu w  miejscu siedzeń dla 
publiczności ustawiono zbiornik sta* 
Iowy, wykonany w naszych warszta* 
tach o pojemności 6,000 litrów i wy* 
konano wszelkie przyrządy potrzebne 
do polewania ulic. Z Warszawy spro* 
wadzono tylko agregat z pompą cen- 
tryfugalną i motor elektryczny do 
napędzania wody prądem. Zasięg tej

Dwa cenne przewodniki
wydane nakładem Zarzadu miasta

Nakładem Zarządu miasta Lwowa 
wyszły z druku dwa cenne wvdawnic* 
twa, a mianowicie: Przewodnik po 
Muzeum Narodowem króla Tana III. i 
przewodnik po Muzeum historycz- 
nem. Pierwszy z tych przewodników 
opracowany przez kusztosza Muzeum 
Narodowego, Mękickiego, obejmuje 
dziesięć arkuszy druku z dwunasto* 
ma ilustracjami. Opracowany w myśl 
zasad bibliofilskich i wydrukowany 
na przednim papierze, przewodnik za* 
wiera na wstępie rys historyczny ka* 
mienicy królewskiej i Muzeum Naro* 
dowego, wykaz ofiarodawców za cały 
okres czasu istnienia muzeum, a na* 
stępnie dokładny naukowy opis całej 
zawartości wystawionych w muzeum 
eksponatów. N a szczególna uwagę za* 
sługuje opis zbrojowni jednej z naj* 
większych w Polsce. Przy opisach po* 
szczególnych przedmiotów tej zbro* 
jowni, autor podał cały szereg nazw 
technicznych poszczególnych zabyt* 
ków co stanowi cenną informację tak 
dla badaczy naszej przeszłości jakoteż 
szerokiej publiczności zwiedzającej 
muzeum. Wartość przewodnika pod* 
nosi indeks portretów, rzeźb, wido* 
ków, bitew artystów, ludwisarzy,

lińska, Leliwa, Kański, Machalski, Jaskie* 
wicz, Pietraszkiewicz, Pośpielowski, Szpi* 
ganowicz, pod reżyserją K. Tatarkiewicza.

— TEATR ROZMAITOŚCI -  nieczyn­
ny.

-  NAJBLIŻSZE PRACE TEATRU 1 -  
W Teatrze Wielkim są w pełnym toku pró­
by „Korjolana" W. Szekspira, pod kierow­
nictwem Leona Schillera, świetnemu temu 
dziełu nada oprawę sceniczną Andrzej Pro­
naszko.

Ponadto znajduje się w próbach pod re» 
żyserskiem kierownictwem p. Wojdana * 
Cwojdzickiego, znakomita komedja amery* 
kańskiego pisarza Daviesa p. t. „Wszelkie 
prawa zastrzeżone", w której rolę główną 
odegra p. Marjusz Maszyński, przybywając 
do Lwowa we wrześniu na kilka tygodni 
występów gościnnych.

W drugiej połowie września wystawioną 
zostanie niegrana dotychczas we Lwowie ko 
medja Marjusza Maszyńskiego p. t. „Tak a 
nie inaczej", w której autor odegra rolę 
główną.

FUTRA
DAMSKIE 1 MĘSKIE

poleca 
znana z solidności F-a
K A R O L  S C H O R E R
Lwów, Senatorska 11 a- Telefon 269-56

(Wylot ul. Romnuowieja)

-  POSTULATY RECENZENTA LWÓW 
SKIEGO przedstawi radjosluchaczom red. 
Kazimierz Bukowski w prelekcji, którą wy­
głosi w niedzielę o godzinie 11.45.

-  PORANEK MUZYCZNY ZE LWO* 
WA. W poranku muzycznym, który usly* 
szymy z Rozgłośni’ Lwowskiej dziś w nie* 
dzielę, o godzinie 12.03, wystąpi popular­

skrapiarki obejmuje 30 m., a spraw* 
ność jest dwa razy większa od dotych* 
czasowych mechanicznych skrapiarek. 
Gdy się zważy, że popęd elektryczny 
tej skrapiarki jest o wiele tańszy od 
benzyny, a także sprawność jej jest 
znacznie większa, stanowić ona będzie 
cenny nabytek dla sprawności polewa* 
nia ulic. Jak obliczono iedna taka 
skrapiarka może w jednym dniu skro* 
pić wszystkie ulice, na których znaj* 
dują się szyny tramwajowe, a więc 
bez mała cale miasto. Dziś rano skro* 
piono tym nowym skrapiaczem ulicę 
Pełczyńską, Zyblikiewicza. ul. Pilsud* 
skiego, Batorego, pl. Halicki, pi. Ma* 
rjacki, a następnie całą linię 8. O za* 
sięgu tej pompy da wyobrażenie fakt, 
że na pl. Marjackim skropiono ulicę 
na szerokości od sklepu Starka po ho* 
tel George‘a.

mieczników i t .  d. Pomimo obszernej 
objętości, przejrzystość druku iest do­
skonała i ułatwia szybką orientację. 
Pomimo wielkich kosztów cena prze* 
wodnika bardzo mała, wynosi żale* 
dwie 1.50 zł.

Równocześnie pojawił się przewód* 
nik po Muzeum Historycznem m. 
Lwowa (mieszczącego sie w Czarnej 
Kamienicy), pióra dr. Łucji Charewl* 
czowej. Przewodnik obejmuje około 
6 arkuszy druku, z dziesięcioma ilu* 
stacjami. I ten przewodnik zawiera na 
wstępie rys historyczny czarnej ka* 
mienicy, dalej rozdział o celach i za* 
daniach Muzeum, a pozatem opis daw* 
nych zabytków przeszłości miasta, a 
więc szczątków jego dawnej architek* 
tury, zabytków cechowych, portre* 
tów patrycjuszów i mieszczan lwów* 
skich od 16 wieku. Dalej przewodnik 
obejmuje opis pamiątek z obrony 
Lwowa z krótkim rysem tej historycz* 
nej chwili. I ten przewodnik okazał 
się w pięknej szacie zewnętrznej.

Zarząd miasta Lwowa wydaniem 
tych przewodników zaradził dotkli­
wemu brakowi, który odczuwali bada* 
cze przeszłości Lwowa i szersza pu* 
bliczność.

na orkiestra Tadeusza Seredyńskiego, pia* 
nista Alfred Schiitz, miody kompozytor, 
znany dobrze słuchaczom z „Wesołej Fali" 
oraz artystka Opery, znakomita śpiewacza 
ka koloraturowa Danka Sieczkowska. Kon­
cert ten będzie transmitowany na całą Pol* 
skę.

-  DOŻYNKI NA KASZUBACH. Ka* 
żdy kraj, nawet każda okolica, posiada swo, 
je charakterystyczne zwyczaje dożynkowe, 
swoje pieśni i melodje, które w czas dożyn­
kowy rozlegają się po wsiach. Jak brzmią 
one na Kaszubach, dowiedzą się radiosłu­
chacze z całej Polski, dziś w niedzielę z au. 
dycji dla wsi, rozpoczynającej się o godzi* 
nie 14.30.

-  ZMARLI WE LWOWIE: Franciszek 
Paliwoda lat 46. Stanisława Kaczmar 20 
mieś. Apolonja Szeremeta 1 i pół roku. 
Dymitr Mostowy emeryt P. K. P. lat 55. — 
Jan Kowtun lat 52. Helena Fedorowska lat 
85. Marja Fedyk 14 dni. Anna Malina 21 
mieś. Piotr Schmidt, przemysłowiec lat 87. 
Józef Piasecki lat 42, por. W. P. Tadeusz 
Sochanik lat 40. Julja Zaczkiewicz lat 72. 
Wincenty Partyka lat 72. Helena Hempel 
lat 90 i Stefan Bartosz lat 22.

-  ZMIANY W POLICJI. Powiatowy 
komendant P. P. w Stryju, a następnie w 
Stanisławowie, nadkomisarz Hanus został 
przeniesiony do Komendy Wojewódzkiej 
w Łucku.

Oficerem inspekcyjnym przy Komendzie 
Wojewódzkiej P. P. w Stanisławowie, zo» 
stał mianowany nadkomisarz Szporek z 
Lublina.

P rzyjechali do nowego
„Hotelu Europejskiego"
Łubkowski Juljusz, wł. dóbr — Hnizdy- 

czów, Ks. Muras Franciszek — Niebylec, 
Inż. Mulicki Tadeusz — Rzeszów, Inż. Kop* 
czyński Stanisław — Skomorochy, Maresz 
Aleksander, profesor — Gdynia, Inż. Ob*

Budowa 44 domów 
robotniriych

Pod przewodnictwem prez. dr. O* 
strowskiego odbyło się posiedzenie 
Komitetu Rozbudowy miasta Lwowa. 
Przedmiotem obrad była referowana 
przez inż. Biernackiego, sprawa bu* 
dowy drugiej części osiedla robotni* 
czego na Sygniówce. Uchwalono osta* 
tecznie budowę 44 domów dwuizbo* 
wych. W  ten sposób osiedle będzie 
ukończone i obejmować bedzie wraz 
z poprzednimi budynkami z poświę* 
conymi przed kilkoma miesiącami 63 
domków. Staraniem miasta Lwowa 
rozpoczęto już na tem terenie budowę 
przedszkola, kosztem około 40.000 zł., 
co podniesie wartość tego osiedla. 
Koszt budowy tych nowych domów z 
funduszu T«wa osiedli robotniczych i 
Gminy miasta Lwowa wyniesie około 
300.000 zł.

rębski Jan — Ostrowiec Kielecki, Kilató* 
wna Mieczysława, urzędn. państw. — War­
szawa, Ożga Adam, leśnik — Nowosiółki, 
Wasiutyńska Anna, wł. dóbr — Łopuszki, 
Bem Mieczysław, insp. szkół — Przemyśl, 
Biliński Ferdynad, notarjusz z rodziną — 
Bielsko, Ostrowski Ryszard, przemysłowiec
— Warszawa, Kapłanowa S., z rodziną — 
Warszawa, Robinsohn Szymon, dyrektor — 
Broszniów, Łubkowski Zygmunt, wł. dóbr 
z małżonką — Pantalowice, Inż. Neumann 
Bohdan — Warszawa, Wójcicki Edward, 
urzęd. państw. — Warszawa, Grynberg Gu­
stawa — Warszawa, Neese Ryszard kupiec
— Gdańsk, Ks. Polański Jan — Rymanów, 
Bourgeois N. — Paryż, Łastawiecka Anna, 
wł. dóbr — Hadle, Solarik Ryszard, dyrek­
tor lasów — Złoczów, Dr. Fryszberg Adam, 
lekarz — Warszawa, Kraus Henryk, dyrek* 
tor szkoły — Jasienica, Fedorowicz Zbi* 
gniew, wl. dóbr — Dolpotów-

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, ma­
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 z:., przyjmuje pierze do prania, tel. 
294*81. 715

-  CZYN OBYWATELSKI ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW WE LWOWIE. Dnia 3 
b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu Ii-go 
Kola Z. R. we Lwowie przy placu Golu- 
chowskich Nr. 1 — pod przewodnictwem 
Prezesa Koła. Posiedzenie było poświęcone 
wyłącznic organizacji zamierzonych imprez 
kulturalno - oświatowych dla wszystkich 
rezerwistów i ich rodzin. Po dyskusji zle* 
cono istniejącym Komisjom Koła przygo* 
towanic tych imprez na cały czas trwania 
sezonu jesienno * zimowo - wiosennego 
1936—1937 roku. Pod kierownictwem Pre­
zesa Koła 11-go Z. R., częścią organizacyjną 
imprez zajmic się Komisja Organizacyjna i 
Imprezowa, częścią programową Referent 
Wychowania Obywatelskiego, zaś częścią fi* 
nansową skarbnik Kola. Ponadto ustalono 
także program pierwszej imprezy, jaką bę* 
dzie wieczór popularny w jednej z najwięk­
szych sal we Lwowie, już w drugiej poło* 
wie następnego miesiąca, a poszczególni re­
ferenci otrzymali stosowne przydziały do 
przygotowania.

Zarząd Ii-go Kola, którego imprezy do* 
tychczas urządzane spotykały się nietylko z 
uznaniem społeczeństwa lwowskiego, ale i 
Jego wydatnem poparciem, ma niezłomną 
nadzieję, że i tym razem imprezy kultura!* 
no - oświatowe, przynoszące korzyści du* 
chowe i moralne — zostaną wydatnie po­
parte, a ponadto i przychylnie przyjęte.

-  ODCZYTY NA CZASIE. Naczelny 
lekarz miejski, dr. Eugenjusz Doliński, wy­
głosi jutro w niedzielę o godzinie 15.35 
przez radjo odczyt o czerwonce i o sposo­
bach ochrony przed tą chorobą.

W II. Miejskiej Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem, na ulicy Szpitalnej 1. 31, od* 
będzie się we czwartek 27 b. m. o godzinie

-  BACZNOŚĆ EPIDEMJA WE LW0-- 
WIE. W związku z epidemją dezynterji. 
która przybiera zatrważające rozmiary we 
Lwowie i w okolicy, naczelny lekarz miej* 
ski dr. Eugeniusz Doliński wygłosi przed 
mikrofonem lwowskim dziś w niedzielę o 
godzinie 15.35 pogadankę p. t. „Baczność! 
— epidemją we Lwowie".

— CENY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY. W czasie od 17 do 21 b. m. 
ceny poszczególnych artykułów były nastę* 
pujące: chleb żytni przemiał 65 proc. 26 gr., 
chleb żytni oiemny 20, chleb pszennosży- 
tni 32, bułki sztuka 3 i pół gr., mąka pszen­
na 34, żytnia 25, mleko niezbierane 20, ma* 
sio deserowe 2.40, masło kuchenne 2.20, ja­
ja  świeże 6 gr., mięso wolowe z kośćmi I 
zł., mięso wieprzowe 1.40, cielęce przednie 
1 zł., tylne 1.30, kiełbasa zwyczajna 2 zł., 
słonina świeża 1.80, smalec 2.20, sadło 2 zł. 
ziemniaki 7 gr. W porównaniu z tygodniem 
ubiegłym, zniżkowała cena masła i  mięsa 
cielecegoi
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-  JED ZIEM Y  DO  TU CH LI! Korzysta. 
ąc z ostatnich pięknych dni kończącego 
ię lata, organizuje Liga Popierania T ury, 

styki jeszcze jedną wycieczkę pociągiem 
popularnym do  ’ Tuchli. Odjazd nastąpi 
dnia 23 b. m. o  godzinie 6.35. Koszt prze- 
jązdu  w obie strony  6 zł. Bilety do nabycia 
w biurach podróży O rbis i W agons Lits 
C o o k ..

-  PO C IĄ G  PO PU LA RNY  STA N ISŁA ­
W Ó W  - W O R O C H TA ! Duże' zaintereso­
wanie pociągami popularnemi do W oroch. 
ty, skłoniło: Ligę Popierania Turystyki, do- 
zorganizowania jeszcze jednego pociągu. — 
Wycieczka od jedzie zc Stanisławowa dnia 
23 sierpnia b . r. o  godzinie 6.35. B ilety w 
cenie 3.10 zł, za przejazd w  obie strony, 
do nabycia w  stacji kolejowej i  Orbisie.

Wykonano we fabryki 
Papermana...

Dzięki uprzejmości jednego z na. 
szych Czytelników, otrzymaliśmy o. 
ryginał ulotki, którą rozrzuciła po 
mieście firma „Błysk“.

Celem „umilenia" chwil wielbicie, 
lom gramatyki i ortografji podajemy 
notatkę w całości:

„Pierwszorzędne pranie kołnierzy 
z srebrzystym połyskiem 

ZAW IADOMIENIE
Zapewniam, że nowo.otwarta filja 

pod kierownictwem wykonywać bę» 
dzie każdą robotę w zakres chemicz. 
nego czyszczenia i ' artystycznego far« 
bowania oraz wszelką bieliznę do 
prania i prasowania ku pełnemu za. 
dowoleniu P. T. Szan. Klienteli.

Zwracamy uwagę, że kołnierze są 
wykonane we fabryki P.APERMANA

Wykonuje się krawiectwa męskiego 
i damskiego.

z wysokiem poważaniem 
Kantor przyjęć „Błysk"

Lwów, ul. Kętrzińskiego 26“.
Celem nadania ulotce historyczne, 

go znaczenia podajemy, że wydruko. 
wana ona została w drukarni M. Pei. 
snera — Lwów, Słoneczna 2. Nie po. 
trzebujemy chyba dodawać jakiego 
charakteru jest „Błysk".

O jedno jednak prosić wolno Ży. 
dów z pod znaku „Błyska", by nie 
znęcali się nad polskim językiem, a 
swój sadyzm gramatyczny skierowali 
na język hebrajski.

Powiatowy Komitet Porozu­
miewawczy w Kopyizyncath
W  powiecie, kopyczynieckim w sty. 

czniu br. zawiązał się Powiatowy Ko. 
mitet Porozumiewawczy, Towarzystw 
Polskich, który objął wszystkie orga. 
nizacje i stowarzyszenia polskie w li­
czbie 23 pod hasłem zjednoczenia apo 
litycznego całego społeczeństwa poi. 
skiego, opartego na wzmożeniu dzia. 
łalności gospodarczej. Półroczne ist. 
nienie tego Komitetu daje już wyra, 
źne wyniki pożytecznej pracy dla 
skonsolidowania społeczeństwa poi. 
skiego bez różnicy stanów i zapatry. 
wań politycznych.

Skon weterana z r. 1863 64
W  Brzuchowicach pod Lwowem 

zmarł dnia 20, bm. śp. Jakób Jaworski 
ur. w r. 1843, uczestnik powstania z r. 
1863/64, żołnierz Lelewela, jeden z nie 
wielu już żyjących bohaterów walki 
narodowej z r. 1863 i 1864.

Pogrzeb bohatera odbył się 
w sobotę dnia 22 bm. z kaplicy VI. 
Okr. Szpitala wojskowego przy ulicy 
Głowińskiego na Cmentarz Powstań, 
ców z r. 1863/64 na koszt wojska
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Polska na międzynarodowej wystawie 
w Paryżu 1937

Warszawa. 22. 8. (Tel. wł. -  mg.). 
Prof. Lech.Niemojewski, komisarz ge= 
neralny rządu polskiego na między, 
narodowej wystawie „Sztuka i techni. 
ka“, która odbędzie się w roku przy­
szłym, udzielił nam następujących in. 
formacyj w związku ze swą ostatnią 
bytnością w tych sprawach w Paryżu:

Przedewszystkiem udało nam się do 
konać szczęśliwej zamiany terenu pod 
budowę naszego pawilonu. Organiza. 
torowie wystawy przeznaczyli nam 
pierwotnie plac wśród krzewów pod 
lewem skrzydłem Trocadero, nasuwa­
ły się jednak obawy, że w tern miej, 
scu trudno będzie nas znaleść.

„PLACE DE VARSOVIE“
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 

zrzeklo się udziału w wystawie Chile, 
które z racji pierwszeństwa w zgłoszę, 
niu, dostało lepsze miejsce. Wobec te* 
go, po zbadaniu rzeczy w terenie, zwró 
eiliśmy się do komisarza generalnego 
p. Labbe z propozycją oddania Pol.

Z E  S P O R T L

Komitet olimpijski odebrał Polsce 
srebrny medal w konkursie „Military**

Berlin. 22. 8. Niemieckie urzędowe 
biuro informacyjne donosi, że najwyż­
szy sąd rozjemczy międzynarodowego 
komitetu olimpijskiego, po rozpatrze­
niu protestu, zgłoszonego po olimpij­
skim konkursie „Military", postanowił 
odebrać Polsce 2-gie mieisce i srebrny 
medal na tej podstawie, że kpt. Kawec­

POLAK BIJE M ISIRZA ŚWIATA
Pierwsza rakieta świata i trzykrotny 

mistrz Wimbledonu, Perry, został nie­
spodziewanie pokonany w Nowym 
Jorku przez młodziutkiego polskiego 
tenisistę Franka Parkera-Pajkowskiego 
3:6 2:6. W  grze podwójnej Parker-Paj- 
kowski wraz z Budge‘m pokonał po­
nownie Perry'ego, walczącego wraz z 
Allisonem 6:4 6:3 6:2.

JĘDRZEJEWSKA I TARŁOWSKI 
WYELIMINOWANI W  BADEN- 

BADEN
Baden.Baden. 22.8. W  piątek w dal 

szym ciągu międzynarodowego turnie, 
ju  tenisowego w Baden-Baden Jędrze­
jowska i Tarłowski zostali wyelimino­
wani. Tarłowski napotkał na Henkla i 
przegrał 2:6 6:2 1:6. O wiele przykrzej­
sza jest porażka Jędrzejowskiej, która 
została wyeliminowana przez Rost 
6:3 3:6 7:5.

Inne wyniki były następujące: W 
grze pojedynczej panów Baworowski

Morderstwo i samobójstwo 
przy ul. Wyspiańskiego

(o) W  domu przy ul. Wyspiańskie4 
go pod nr. 21, u rejenta Tymczyką, 
służyła 22.letnia Anastazja Jakimó. 
wna, która przed paroma miesiącami 
poznała młodszego o rok od siebie sto 
larza zam. w Zamarstynowie, niej. 
.Ambrożego Jaremę. Młodzi przypadli 
sobie do serca i zaręczyli się.

Jarema był codziennym gościem -u 
Jakimównęj, wskutek czego znali go 
wszyscy domownicy p. Tymczyką i 
lokatorzy w tej kamienicy. Przez sześć 
miesięcy układali plany na przyszłość 
w' zupełnej zgodzie i harmonji. Od 
dwóch jednak coś się zaczęło psuć. 
Poprostu krążyły plotki o nim że 
zdradza ją a o niej, że nie docho. uje 
mu wierności. Plotki te docierały do 
obojga, przyczem u Jaremy znajd->va. 
ły podatniejszy grunt. Czynił on cię. 
żkie wyrzuty narzeczonej, a gdy nie 
mógł dać sobie już rady z napływają. 

I cemi . ciągle wersjami,, postanowił za.

sce zwolnionej parceli, co pominąw. 
szy architektoniczne jej walory, ma tę 
jeszcze milą dla nas stronę, iż plac, 
przy którym znajdować się będzie 
nasz pawilon, nosi nazwę „Place de 
Yarsovie“. P. Labbe z całą kurtuazją 
do wniosku naszego się przychylił, 
wskutek czego pawilon polski mie= 
ścić się będzie na wspaniałej, głównej 
osi wystawy, łączącej wieżę Eiffla po. 
przez poszerzony most Jeny z prze, 
budowanem Trocadero. Pawilon śród 
kowy Trocadera został zburzony, a na 
jego miejscu urządza się główną bra. 
mę wejściową wystawy. Bezpośredni­
mi naszymi sąsiadami od strony rzeki 
będą Niemcy, których pawilon bę. 
dzie zbudowany pośrodku Avenue de 
Tokio, oraz od strony Trocadero.Per. 
sja.

Ponieważ pawilon perski opraco. 
wuje architekt francuski, przeto łącz, 
nie z architektem pawilonu niemiec. 
kiego, reprezentować będą wysoką kia 

■ sę architektury, a co za tem idzie, tru« 
• dną i groźną konkurencję. Zważyw.

ki na „Bambino" jechał rzekomo nie­
prawidłowo. Polska drużyna została 
wobec tego zdyskwalifikowana, a 2.gie 
miejsce i srebrny medal przyznano W. 
Brytanji. Czechosłowacja, która do­
tychczas nie była wogóle sklasyfiko­
wana, otrzymała trzecie miejsce i bron- 
zowy medal olimpijski.

(Austrja) pokonał zwycięzcę Hebdy — 
Chińczyka Kho-Sin.Kie 6:4 4:6 8:6. W  
grze pojedynczej pań Horn zwyciężyła 
Couquerque 6:2 6:2. W  grze podwój, 
nej panów para chińsko-polska Kho- 
Sin-Kie—Tłoczyński wyeliminowała pa 
rę francuską Journu—Jamain 6:3 10:8. 
Para Hebdą—Tarłowski natomiast u- 
legła parze Buss—Caska 7:9 4:6.

M IĘDZYNARODOWE MISTRZO­
STWA POLSKI W  TENISIE

Międzynarodowe mistrzostwa Polski 
w tenisie odbędą się w Bydgoszczy w 
dniach od 26 do 30 bm.

Do gry pojedynczej panów zgloszo.: 
nych zostało 33 zawodników. Rozsta­
wiono następujących czterech,graczy: 
Niemca Henkla, Hebdę i Tarłowskie- 
go, oraz Austrjaka Bawarowskiego.

Do gry pojedynczej pań zgłoszono 
23 zawodniczki. Rozstawiono: Jędrze­
jowską, Austrjaczkę Herbst, Niemkę 
Koppel oraz Yolkmer-jacobsenówą.

bić Jakimównę i popełnić samobój. 
stwo.

Plan swój wprowadził w czyn 
w piątek rano. Gdy o godz. 8.30, p. 
Tymczykowa wysłała Naścię po pie-- 
czywo do pobliskiego sklepu, Jarema 
już czekał na służącą i w korytarzu 
zadał jej silny cios szewskim nożem 
w brzuch, przebijając oponę brzuszną, 
Jakimówna runęła na posadzkę kory, 
tarza, Jarema zaś wybiegł za bramę i 
na ulicy wbił sobie nóż w serce, kła. 
dąc się trupem na miejscu.

N a ulicy zebra! się momentalnie 
tłum ludzi. Przybyły władze śledcze i 
rozpoczęły dochodzenia. Jakimówną 
odwieziono do szpitala. Przy Jaremie 
znaleziono szereg listów pożegnał, 
nych, malujących dokładnie całe tło 
krwawego wypadku. Zwłoki Jaremy 
odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej,

szy jednak, iż nasz projekt spoczywa 
w odpowiedzialnych i  niezawodnych 
rękach dwu znakomitych naszych ar. 
chitektów, prof. Bohdana Pniewskie. 
go i Stanisława Brukalskiego, którym 
swą doświadczoną radą służy nadto 
prof. Rudolf Świerczyński, należy być 
dobrej myśli.

W DZIĘCZNE POLE DO POPISU
Już to, co zarysowuje się dzisiaj, 

w mgławicach bardzo ogólnikowego 
szkicu, wskazuje, że nasi architekci 
szukają rozwiązania, które dałoby 
jaknajwdzieczniejsze i  jaknajszersze 
pole do popisu również naszym mała, 
rzom i rzeźbiarzom w ujęciu kompo. 
zycji wnętrza przedsionków, sal ofi­
cjalnych, galeryj ogrodowych w po. 
staci plafonów, panneaux, fryzów, po= 
sągów i t. p.

Natomiast skrzydło boczne, przezna 
czone będzie do rozmieszczenia amfi= 
lady wnętrz, które zamierzamy pppro 
wadzić po linji zasadniczej idei wysta 
wy, którą wyraził w jednem ze swych 
przemówień komisarz generalny p. 
Labbe: „....celem wystawy jest udowo 
dnić ludzkości, że dzisiaj można żyć 
pięknie i kulturalnie na każdym szcze 
blu drabiny społecznej". Piękne te sio 
wa nawiązują jakgdyby do słynnego 
powiedzenia Peryklesa: „lubimy pię. 
kno połączone z taniością*1.

Otóż te hasła podchwytuje Polska i 
w szeregu wnętrz mieszkalnych starać 
się będzie na nie odpowiedzieć. Zoba 
czyińy. więc wnętrze izby mieszkalnej 
pracownika fizycznego, pokój drobne 
gó urzędnika, przedszkole, a także 
polską przydrożną kapliczkę.

Wszystkie te wnętrza, opracowane 
do najdrobniejszych szczegółów, po. 
służą za temat do licznych konkursów 
architektonicznych na całość kompo. 
zycji, a następnie — artystycznych na 
wypracowanie szczegółów wyposażę, 
nia tych wnętrz. Konkursy rozpocznie 
się ogłaszać w pierwszych dniach 
września.

NIETYLKO PAWILON
Udział Polski nie ograniczy się do 

pawilonu. W  ramach wystawy prze, 
widziany jest również i to ną szerszą 
skalę, występ malarstwa, rzeźby i gra 
fiki, które od piętnastu lat, bo od r. 
1921, nie posiadały poważniejszej wy. 
stawy w Paryżu.

Ponieważ nadto wystawa obejmie 
kilkadziesiąt działów, produkcji tech 
niemej i artystycznej, przeto koinisa. 
rjąt bada obecnie, możliwości, rozsze­
rzenia swego uczestnictwa. Prawdopó 
dobnie decyzje w tej sprawie będą po. 
wzięte w niedługim czasie.

Wiadomości, jakie nadchodzą z Pa 
ryża, wróżą, iż przyszłoroczna wysta­
wa stanie się ewenementem, przewyż. 
szającym obie imprezy poprzednie, ti. 
wystawę sztuki dekoracyjnej z r. 1925 
i „kolonjalną" z 1931 r.

Organizatorowie, spodziewają siędu 
żego napływu turystów i przypuszcza 
ją, że w czasie wystawy odbędzie s;ę 
w Paryżu około 1000 zjazdów i kon­
gresów. W  związku z tem, co należa­
ło wziąć pod uwagę podczas projek 
towania naszego pawilonu, obliczono 
że gdyby dział polski odwiedziło tyl 
ko 10 proc, domniemanego ogóhi pu­
bliczności, to i tak przewijałoby się 
przez jego sale pięćset osób w ciąg' 
godziny przez sześć miesięcy. Łatw 
stąd już. wyciągnąć wniosek o prop* 
gandowem znaczeniu naszego pąwili 
nu w Paryżu.

W  najbliższym czasie podamy do. 
datkowe szczegóły o możliwościach 
uczestnictwa w wystawie firm prywa. 
tnych i poszczególnych osób w cna. 
rakterze indywidualnych wystawców/

Zawiadamiamy również, iż obecnłt 
biura komisarjatu przeniesione zostłi 
ły z Ministerstwa Przemyślu i Handi» 
do wydziału architektury politechniki 
warszawskiej, Koszykowa 55, telefon 
727-80,
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IN F O R M A T O R
T A N I E G O  Ź R Ó D Ł A  Z A K U P U

h o »  otwarty SALON MÓD 
ST. TOMASZEWSKA

Lwów, ul. Akademicka 22,1. p. Tel. 118-94 
poleca: eleganckie kapelusze damskie i mo­
dele w _ wielkim wyborze. — Przyjmuje 
wszelkie odświeżenia i przeróbki 1108 
WYKONANIE SOLIDNE. CENY PRZYSTĘPNE

P R A C O W N IA  F U T E R

MARJANA SABATA

w y k o n u j e
w s z e lk ie  fu t r a  d a m s k ie  i  m ę s k ie ,  
o r a z  p r z e r ó b k i i  m o d e r n iz a c j ę  

i c e n a c h  n a j n iż s z y c h  1095

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FR. NIE WCZYK
Lwów. ul. Gródecka 2b. Tel. 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. P R Z Y B O R Y  
WE WIELKIM WYBORZE. 
Cenniki na żądanie. 568

N O W O C Z E S N E  M E B L E
oryginalne modele: Sypialnie, jadalnie, 

blnety, kluby, salony, tapczany, 
:ele do spania, materace wlosienne 

i dekoracja wnętrz — poleca
WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA

JA N  ORTNER
Lwów, ul. SYKSTUSKA 41. Tel. 292-79

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e l a n a  i s z k ł o  

niskie ceny — duży wybór 

ROMBU KALCZYŃSKI LWÓW, UL. HALICKA 21

K up R o d a k a  
u B U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34 

K o d a k  B a b y  z ł .  12‘50 
K o d a k  B u U e t  z ł. 20 ’—
K o d a k  J i f f y  z ł .  35‘—
C e n n ik i b e z p ł a t n i e

FORTEPIANY, PIANINA
■asy pierwszorzędne nowe oraz 

okazyjne. Dogodne warunki.

J B f c  NOWACKI
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17

Telefon 235-21.

r k a c ia  A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

m e b l e  g i ę t e
iv r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i k o lo r a c h ,  

d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
t, j .  s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u je  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .  

lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-2?

N O G , R Ą K ,  P A C H W I N
i t. p. uniknie się pewnie przez użycie specjał- 
nego niezawodnego i nieszkodliwego patent.

s  „CSAYf ‘ 50 gr.
Wyłączna sprzedaż P E R F U M E R J A

S. F E D E R A
££HS LWÓW, UL. SYKSTUSKA 7 
Filja; UL. KOPERNIKA 15a ■ »

Z  T arnopola

Zakończenie strajku budowlanego
Piszą z Tarnopola:
Trwający już drugi tydzień strajk 

robotników budowlanych w Tarnopo# 
lu został zlikwidowany dnia 20 b. m., 
przez Inspektora Pracy w obecności 
wojewody Biłyka i przedstawicieli 
obu stron. Żądający ze względu na se, 
zonowy charakter swej pracy (5—6 
m.) w roku, podwyżki płacy za 8 go# 
dzinny dzień pracy robotnicy budów# 
lani uzyskali ją w wysokości, jak ńa» 
stępuje I. kl. 7 zł., II. kl. 6 zł.: pomocą 
nicy 2.70 zł. do 3 zł. -

N IE KAŻDY Z POLAKÓW-K A# 
TOLIKÓW W IE, ŻE W  TARNO. 
POLU przy ul. Ruskiej w Domu pa. 
rafjalhym, mamy ,• pierwszorzędnego 
kuśnierza, który prowadzi wytwórnię

Z  P r z e m y ś l a

KOMITET OBYWATELSKI L. O. 
P. P. Odbyło się tu posiedzenie Zarżą# 
du obw. L. O. P. P. pod przewodnie# 
twem prezesa, starosty Remiszewskie# 
go. Uchwalono zorganizowanie i prze# 
prowadzenie programu tygodnia L. O. 
P. P., w czasie od 24 września do 1. 
października b. r., celem zebrania jak 
największych funduszów na ten cel. 
Przedłożony przez Zarząd projekt ob# 
chodu, przekazano do zrealizowania 
trzem sekcjom, a to: propagandowo# 
organizacyjnej pod przewodnictwem 
prof. Gelitowskiego — pokazowo#ćwi# 
czebnej pod przewodnictwem płk. 
Potoszynowicza i finansowo; - gospo# 
darczej pod przew. mjr. Kornaka, prze 
wodniczącym Komitetu wykonawcze# 
go wybrano s. s. o. Matyję, zastępcą 
płk. Rudnika.

FUNDUSZ OBRONY NARODO# 
WEJ. Na tem samem posiedzeniu po# 
ruszono sprawę utworzenia na terenie

APARATY FOTOGRAFICZNE 
I RADJOWE fflflT  Nft RATY 
PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

POLECA

Barwik -Borzemski
LWÓW, UL. KOPERNIKA 18 991

W  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. J S ie l iń s k i,  Lwów, Kołłą­
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

WODY MINERALNE
sztuczne możecie p rzys to s o w a ć  
w domu, posiadając tabletki mine­

ralne musujące
G  Ą S E C R I E G O
Bllin, Ems, Karlsbad, Kissingen, 
Marienbad, Vlcny, Wildungen i inne
we flakonach po 20, 40 i 80 tabletek

Kie wjimiEie swoitii eieiiiA
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cermę. która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gaoinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na aogoune 
■zmbdoes spłaty bez weksli. ssasasus, 
W Y T W O K N iA  MEBLI, L w ó w , Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw, fe i. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
sierpnia Br. dodajemy Kartusze Bezpłatnie.

Bon przedłożyć. ; 863

10ZKA żelazne, metalowe, ar e- 
tinne i służbowe, siatki 
do łóżek iepczanuw

KONRflD-JARNUSZKIfcWIU, WaiSżdWo » 
7Pyr S e M A R  J A N  M L E K u  J
LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 w# «

I futer, wyprawia, farbuje- i wykonuje 
wszelkie- roboty w zakres podobnych 
zakładów- wchodzące. Ze względu na 
zbliżający się sezon zwracamy uwagę 
polskiej publiczności naszego miasta, 
że ceny i jakość wykonania w wspom# 
jiianej firmie, o czem można się prze# 
konać, są pierwszorzędne.

SPÓŁKA W ODNA DLA REGU# 
LACJI POTOKU JAZIANICA j me, 
Ijoracji jego doliny z siedziba w Nie- 
znanowie, zatwierdzona została przez 
starostę Kamioneckiego. Praca wedle 
planu i projektu sporządzonego przez 
Urząd Wojewódzki przeprowadzone 
zostaną na terenie gromad. Berbeki, 
Grabowa, Maziarnia, Nieznanów, So» 
kole i Wawrzkówa. Całość finansuje 
Fundusz Pracy, który preliminuje na 
to 89.400 zł.

miasta i powiatu Ogólnego Komitetu 
Obywatelskiego F. O. N „ który zaj# 
mie się zorganizowaniem szerokiej 
akcji. Między innemi poruszono myśl 
urządzenia w Przemyślu Lotniska, 
względnie sprawienia 1 lub 2 samolo# 
tów. Wybrano ściślejszy Komitet or# 
ganizacyjny z prezydentem miasta 
Chrzanowskim na czele.
KINA

CASINO: „Sprawa 444". następnie 
„Mały buntownik* z Schirley Tempie.

OLIMPIA: „Droga bez powrotu** z 
Kąy Francis i Wilamem Powel.

POLONIA: „Kuzyn z Ameryki**,- 
arcywesoła komedja.

Z  K o l o m y j i

Z RUM UNJI, PRZYSZLI KRAŚĆ 
DO POLSKI. Z Hryniawy donoszą, 
że wieczorem dnia S b. m. z „Gralu# 
ki*, połoniny koło ' Hryniawy, skra# 
dziono 4 sztuki bydła, wartości 730 
zł. Sprawcy kradzieży pochodzili., z 
Rumunji, na co świadczą ślady, upro# 
wadzonego bydła.. Dochodzenia pro# 
wadzi policja polska oraz źandarme# 
rja rumuńska.........

CHCIAŁA SIĘ OTRUĆ ATRA# 
MENTEM1 17 b. m. Maria Dragan 
(lat 14) ucz. 2 kl. gim. ze Sniatyna, , 
w celach samobójczych wypita daw# i 
kę atramentu, sądząc, że w ten spo# 
sób pozbawi się życia. Przyczyną te# 
go kroku młodej osoby była obawa 
przed rodzicami, z ppwodu zabrania 
jej pierścienia przez kolegę szkolnego 
Romana Zadurowicza.

NIEZNANI USIŁOWALI OB# 
KRASć CERKIEW. 18 b. m. 4 niezna. 
nych łudzi, ubranych po miejsku, wy# 
bili 2 szyby w cerkwi w Kielichowic, 
pow. Sniatyn. Dostawszy się do wnę­
trza świątyni, splądrowali puszki, o# 
raz skarbonki przygotowane na jał# 
mużnę. Następnie przez, wyłamane 
drzwi dostali się do zakrystii, gdzie 
również przeszukali szafki. Święto# 
kradcy jednak niczego tam nie znale# 
źli. Mimo będących koło, cerkwi war# 
towników udało się świętokradcom

|  o g ł o s z e n i a )

Najpiękniejsze letnisko w  dolinie Prutu

Pensjonaty i sanatorja — Wycieczki 
iiiiiiiiiiii w Czarnohorę.i Gorgany iiiiiiiiiiii 

Znakomite miejsce w yp o czy n ko w e

zbiec. Podobno wartownicy pogrążę- 
ni byli we śnie w budzie przy cerkwi, 
specjalnie dla wartowników orzezna# 
czonej.. C i. sami prawdopodobnie zło# 
dzieje usiłowali obkraść kooperatywy 
„Swoje dobro'* oraz jednego z gospo# 
darzy, ale w czas zostali spłoszeni. : 
Czterej niefortunni sprawcy widziani 
byli następnie na drodze prowadzącej 
do Buczacza. Bliższego opisu tych lu# 
dzi na razie nie posiadamy. Dochodzę#, 
nia prowadzą tamtejsze Posterunki 
Policji Państw.

UŚILOWANE ZABÓJSTWO. Dn. 
15 b. m., Poster. P. P. w Winogradzie 
przytrzymał i oddał do dyspozycji 
Sądu Grodzkiego w Gwoźdzcu, Pan# 
taleoria Kunickiego, pod zarzutem u- 
siłowanego zabójstwa żony swojej; 
Anny. Pantaleon miał zamknąć żonę 
swoją w mieszkaniu, gdzie miał bić 
ją bosakiem strażackim w okolicę ne< 
rek i po brzuchu, grożąc Annie 
śmiercią. Kunicka jednak zdołała 
wyrwać się z ręki okrutnego męża, 
dzięki czemu uniknęła śmierci.

Z e  S t r y j a

WŁAMANIE DO KOŚCIOŁA. 
Nocy wczorajszej nieznani sprawcy 
włamali się przez wywiercenie kilku 
dziur w drzwiach i futrynie zakrystji, 
do kościoła rzym. # kat. w Felicjen# 
thalu, skąd po wejściu do wnętrza 
skradli 3 kielicy złote, 1 monstrancję i- 
1 puszkę # relikwiarz, również złote, o 
łącznej wartości 900 złotych. Poszuki# 
wania za świętokradcami w toku.

POŻAR W  DASZAWIE. Dnia 18. 
b. m „' około godziny 8.30 wiecz. wy# 
buchł pożar w zabudowąniach gospo# 
darskich Panka Bahrija w Daszawie. 
Pastwą- płomieni padła stodoła wraz z 
znajdującemi się w niej ziemiopłodami 
i narzędziami rolniczemi. Stodoła u# 
bezpieczona była w P. Z. U. W. na 
290 zł., co jednak nie pokryje szkody, 
gdyż — jak obliczono — dochodzi 
cna do 1.616 zł. Przyczyna pożaru na 
razie nieznana.
KINA:

APOLLO: „Tajemnica czarnego po# 
koju“, z Borysem Karloffem w roli 
głównej.

Z  S a n o k a

Samobójstwo studenta WSHZ
Donoszą ze Sanoka:
Wczoraj około godz. 14 odebrał so# 

bie życie wystrzałem z rewolweru, 
Henryk Kaczorowski, student III. r., 
Krakowskiej W. S. H., zamieszkały 
w  Sanoku przy ul. Dworcowej 6. Cięż# 
kó rannego przewieziono natychmiast 
do szpitala, gdzie mimo pomocy le#- 
karskiej nie udało się utrzymać go 
przy życiu.

Denat cieszył się jak najlepszą opi# 
nją, był bardzo zdolny i znany ze 
swej koleżeńskości. Powód samobój# 
stwa nieznany. Pogłoski wskazują na 
zawód miłosny. Wiadomość o tragicz#. 
nej śmierci, ogólnie łubianego młode­
go człowieka, wywarła wstrząsające
wrażenie.



Sir. 12 .DZIENNIK POLSKI" niedziela. 25 sierpnia 1936. Nr. 234

| P O M O C  L E K A R S K A  j

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, kosmetyki

Dr. M I E R Z Ł C K I
A k a d e m i c k a  5- T e l e f o n  2 3 1 -3 6 .
3685 P O W R Ó C I Ł

MIESZKANIE 
4 pokoje z przyn. do wyna­
jęcia. Romanowicza 11. 
_____________________ 5699

POSZUKUJĘ
pokoju, ewentualnie wspóls 
nego za korepetycję. Spe­
cjalność języki. „Biegły".

3766

Konces. Kursy kosm etyczne
S T E F A N J I  H A W R Y S I E W I C Z  

1075 K o p e r n i k a  4 2 a .  — T e l .  2 7 2 -1 8  
pod kierunkiem D r a  Ł . D u r d a l t y  i inż. chemji. 
Wpisy przyjmuje codziennie. — Prospekty bezpłatnie. 
Dodatkowy kurs leczniczy masażu ciała i gimnastyki.

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

słowo.

DO 3-POKOJOWEGO 
mieszkania przyjmę współ­
lokatorkę. — Zgłoszenia 
pod „Wspólne mieszkanie" 
do Administracji Dziennika.

3710/

2 POKOJE,
przedpokój, kuchnia, dwa 
wchody, pełny komfort, bez 
podatku, do południa, dużo 
powietrza, słońca. Ostrolę, 
cka 17, róg Potockiego, przy 
tramwaju. 3761

PIĘCIOPOKOJOKtE 
mieszkanie, komfort, ił. p.. 
od 1 października. Potocs 
kiego 50. 3743

NAJLEPSZE
CZAPKI STUDENCKIE 

poleca wytwórnia katolicka 
Jana Wittmana, Lwów, Try­
bunalska 1. 1103

Na wycieczki
i wywczasy!

Konserwy mięsne, owocowe, 
zupne, kawowe, suche wę­
dliny, sery i wszelki prowiant

Michał IWirga,
Sienkiewicza 3 (za hotelem 
George’a). Harcerzom, Tow. 
Tatrz. LOPP., LMIK. rabat. 190

DZIEWCZYNA 
młoda, sierota, pracowita, 
uczciwa, szuka pracy, umie 
dobrze gotować, prać, lubi 
dzieci, mogę wyjechać. Lis 
sty pod „Uczciwa sierota". 
_____________________3740

GOSPODYNI, 
kucharka pensjonatowa, ka« 
synowa, sanatoryjna — 
przyjmie posadę na większą 
ilość osób, zgłoszenia; Mu­
rarska 25, m. 16. . 3739

INTELIGENTNA 
panna, lat 27, z maturą sem. 
naucz., pisząca na maszy= 
nie, poszukuje posady lek- 
torki, do dzieci lub do biu» 
ra. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. „Dziennika Pol­
skiego" pod „Pilna 27“.

_________ 3769
LEPSZA DZIEWCZYNA, 
uczciwa, samodzielnie do, 
brze gotuje, szuka miejsca 
w lepszym domu. Zgłosze­
nia do „Dziennika Polskiej 
go“ — „Pracowita", 3756

POSZUKUJĘ
pokoju z kuchnią, blisko 
centrum. Listy do Admin. 
„Urzędniczka". 3703

POKOJU
umeblowanego poszukuje 
bezdzietne małżeństwo. Lis 
sty do Adm. Dz. P. „Wice­
dyrektor^____________ 5713

POKÓJ
kawalerski, komfortowo u- 
meblowany, osobna łazien­
ka, we willi w ogrodzie, do 
wynajęcia dla poważnego, 
pana lub pani. — Wiados 
mość Strzała 14, między 2,gą 
a 3,cią. 3729

URZĘDNICZKI 
na stałej posadzie poszuku. 
ją 3 pokoi z kuchnią, kom­
fortem, w  śródmieściu. Lis 
sty Dziennik Polski „Punk­
tualny czynsz". 3745

TRZYPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe mieszka­
nie, II. piętro, wynajmę. —• 
Pawlikowskiego 4 (Kwiat, 
kówka). 3712

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza, 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku< 

pieckie po 10 groszy.

DYKTY I  FORNIERY 
najtaniej zakupisz w skła, 
dzie fabrycznym, Lwów — 
ŹRÓDLANA 3. Tel. 271-14

FUTRO
karakułowe, cena 300 zło­
tych, sprzedam okazyjnie, 
ul. Zacharjewicza 5, m. 5.

3735

SPRZEDAM
kanapę salonową, fotele. — 
Pasaż Mikolascha, sklep kos 
misowy. 3764

S y p i a ln ie ,  J a d a l n i e ,  G a b in e t y ,
1106 oraz pojedyncze części zakupisz najtaniej w

SKŁADZIE MEBLI. LWÓW. Iljlinilltl li, tli,

Najlepsze CZAPKI STUDENCKIE
■m am  BERETY SZKOLNE i SPORTOWE p .l e c a  tawaa

Antoni KAFKA, lwów, m. haliciu 4
(obok kościoła Katedralnego) 1112

y  k  U gg | gsTeg

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

4 POKOJE,
komfort, do wynajęcia. Ulica 
Listopada 1. 116 . 3750

PO R óJ
przy samotnej dla dwóch 
panów lub studentów z utrzy­
maniem. Kr. Jadwigi 23, — 
drzwi 7. 3749

OKAZYJNIE
do sprzedania serwantka, 
łóżko antyczne. Krasickich 
12. 3758

WOLNE POSADY R Ó Ż N E

BIEGLE PISZĄCĄ NA 
„UNDERWOODZlE" 

młodą panienkę, przyjmie 
adwokat. Wynagrodzenie 
skromne. Batorego 32, 11. p. 
między 7—8 w. 3/4S

PODRÓŻUJĄCY, 
posiadający wyrobione sto­
sunki w sanatorjach, szpitas 
lach, hotelach, pensjonatach 
dla sprzedaży mebli metalo­
wych poszukiwani. Zgłoszę, 
nia pisemne pod „Fabryka" 
do Administracji. 3760

K U P N O

W tej rubryce zamieszcza, 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., kw

pieckie po 10 groszy.

PIECYK KĄPIELOWY 
węglowy, kupię. Listy „Dzien­
n ik  Polski" — „Używany".

3752'

N a U K A |

KURSY
Związku Strzeleckiego roz, 
poczynają naukę z zakresu 
6 i  8 klas gimn. dawnego u, 
stroju (zezwól. Kuratorjum 
z 30./VII. 1936 r. Nr. 11— 
16017/36) dnia 3 września. 
Wpisy i informacje w X. 
gimn. Wałowa 18 od 9 do 
12-tej. 3720

POSZUKUJĘ
pokoju za lekcje francuskie, 
go, łaciny, niemieckiego i  in, 
nych. „Rutyna". 3736

URZĘDNICZKA 
na stałej posadzie, szuka 
pokoju z kuchnią, komfort, 
blisko śródmieścia. Listy do 
Adm. „Jedna osoba".

3701

DWUPOKOJOWE 
kuchnia, pełnokomfortowe, 
balkon. Ulica Mokłowskiego 
cztery (boczna Kulparkow- 
skiej). 3753

POKÓJ KAWALERSKI 
umeblowany, osobne wejście 
zaraz do wynajęcia. Bajki 7, 
m. 11. 3754

OBUWIE najtańsze —  
■w m w w  —  najlepsze 

poleca
L. T. SKRZYPEK

L w ó w , H a lick a  4. 
T e le fo n  244 -  70.

6 POKOI,
komfort, 3 wejścia, bardzo 
podzielne, tanio. Batorego 
32, do wynajęcia. 3651

MURARSKA 27,
I. piętro, 4 pokoje, komfort. 
Oglądać 11—12 i  17-18. -  
Wiadomość Tel. 209,43 od 
17-18. 3711

DWA POKOJE, 
kuchnię, wynajmę w wilijce. 
Lwów, Olszewskiego 7.

UJEJSKIEGO^
2, 4 lub 6 pokoi, komfort 
Informacje tel. 208,26.

3742

WILLA
dochodowa, z dużym, pię­
knym ogrodem, przy Listo, 
pada do sprzedania za 90 
tysięcy złotych. — Ajencja 
„Mrówka". Wałowa dwa.

FORTEPIANY - PIANINA

F O R T E P I A N Y
k r  Ó t k * 
na jn o w sz  
modele, wiel- 
ki wybór, ta- 
niosprzedaje

1 I  I .  H A N A K

Lwów, Piłsudskiego 21,1. p.

PIANINO CZARNE, 
krzyżowe, ładny ton, do 
sprzedania. Chorążczyznylla 
m. 15, parter. 3751

PIĘĆ POKOI,
system korytarzowy, do wy­
najęcia. Kadecka 4. 3765

GARSONIERA 
dwupokojowa, umeblowa, 
na, łazienka, telefon. Fried, 
richów 8, m. 6. 3747

TANIE
mieszkanie 5 pokojowe, 
komfort. Zielona 29. 3746

POKÓJ,
utrzymanie dla dwu osób, 
Kopcowa 4/II., m. 7. 3763

3 POKOJE,
kuchnia, pełny komfort, 
trzecie piętro, do wynajęoia. 
Oglądać Obertyńska 7, (plac 
Jabłonowskich). 3741 

DWA UMEBLOWANE 
pokoje, z bardzo dobrem 
utrzymaniem, dla zamoż­
niejszych jednej, dwu osób. 
Kopcowa 4. II. p., m. 7, — 
boczna Teatyńskiej. 3762

DO WYNAJĘCIA 
tanio 6 pokoji z przyn., zu­
pełny komfort, centralne o, 
grzewanie. Wiadomość Głę­
boka 8/1. prawa, lub telef. 
210-79. 3683

n Pa j e m’, 
k u p n o ,
o k a z j e .  
Towar gwa­
ran tow any.

Czytajcie
„Dziennik Polski'*

MARECKI
lwów, Batorego 7. Tel. 111-02

2 OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA
2 Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 
ts skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 
■' Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 
B pojedyncze — Salon wiedeński — Zegary — Jadalnia 
■ stylowa — Bronzy — Porcelana

ś B O M  S Z T U K I (A- wiśniewsk.)
“  158 F R E D R Y  L.

SZYJĘ
po domach suknie, bieliznę, 
2 zł. dziennie. Zgłoszenia 
do „Dziennika Polskiego" 
„Sierota". 3755

SPÓLNIKA
fachowca z branży manu- 
faktury, poszukuję do wy, 
robionego interesu. Zgło­
szenia : Administracja Dzień 
nika Polskiego pod „Enen 
gia". 3757

POSZUKUJĘ
zarządu większej realności, 
zgłoszenia Głęboka 8/1. pra­
wa. 3684
PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl" wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso­
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79

GAZUJE.
wióruje, cyklinuje, cdczys 
szcza zremontowane miesz­
kania. Czystość, tel. 259,17.

616

„SZAROTKA"
Leona Sapiehy, wydaje sma­
czne, obfite obiady z 3 dań 
po 80 gr. w abonamencie 70 
gr. kolacje z 2 dań 60 gr., 
w abonamencie 50 gr. Ka­
wa 20 gr., bułka z masłem 10 
gr. 3728

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj­
modniejsze materjały biel, 
skie. — Telefon 270.25.

N a itS t f  IG IS Z K Ł O - p o r c e l a n a , s z t u ć c e  
1 * w  s t u l e t n i e j  f i r m ie

Jan GUEST, Lwów, RYfSEK 37
Telefon 247-37

In iy iiism ie  L  ( i e l l M i  i 1  [iiyiswski
Zakład Instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57, B ara  tel. nr. 209-39

projektują i wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690

gorsetów ftERMAN P IE S E N
zawiadamia, że z powodu rekonstrukcji lokalu przy 

ul. Jagiellońskiej 4, — przeniósł się do
ESaKSffl P A S A Ż U  M I K O L A S C H A
na czas ten poleca najnowsze kreacje i staników po znacznie
---------------------------- ZNIŻONYCH CENfiCh-----------------------------

Bilans zamknięcia Ski Akc. „ K E R A M 1 we Lwowie 
z dnia 31 XII. 1935.

A ktyw a s I. Majątek stały. 1) Grunty zl. 12.26375. 2) Bu 
dynki fabryczne zł. 99.4S4'85, budynki mieszkalne i gospo­
darcze zt. 28.914-24. 3) Urządzenia fabryczne zł. 102.751-81. 
II. Majątek płynny: 1) Towary zł. 3.285-31. 2) Dłużnicy 
zł. 17.933-38 III. Strata: Strata w roku 1935 zł. 2.83681 
Przeniesienie straty za ubiegłe łata zł. 63.405-33 — razem 
zł. 330.886-08. — P a sy w a :  I. Kapitały własne: 1) Kapitai 
akcyjny zł. 252.000’—. Fundusz amortyzacyjny zł. 19 069 54 
U. Zobowiązania: Wierzyciele zł.59.816’54. Razem zł.330.886 08. 
Rachunek strat i zysków za rok administracyjny 1935; 
straty: I. Koszty handlowe i administr. zł. 5.37780. 2j Po­
datki zł, 3.38701. razem zl. 8.764'81. Zyski: 1) Czynsz dzier­
żawy za rok 1935 zt. 5.928. Strata w roku 1935 zi. 2 836 81, 
razem zl. 8.764.81.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e « Na pierwszej stronie zl. 0 90. W iekscie od 2 - 5  sti. zl. 070. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zl. 0-50. Cala pierwsza strona zi. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1100. Cała strona od 6-tej zł. 650. -  O g ło s z e n ia  z a  t e k s te m  s Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszeni wśród drobnych zł. 0-18' 
N e k r o l o g i : 50 gr. za mm. jednoszpal. O g ło szen ia  d ro b n e  1 Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0-05, handlowe po zł. 0-10, dla poszukujących pracy zł. 0’03. matrym. po zł C’15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; sticr.a « tekście ma 4 jamy 2a tekstem 6 łamów. -  K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w zm ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły  
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Ludność PoSski i jej prawa do kolonii

Nr. 234 „DZIENNIK POLSKI" niedziela, 25 sierpnia 1956.- .

Polska posiada dość gęste zaludnię* 
aie, bo 83 ludzi na 1 km. kwadr. Sta* 
wia to nasz kraj za Włochami, Cze* 
chosłowacją i Węgrami, ale przed 
Austrją, Rumunją i Francją. Przecięt* 
£a całej Europy wynosi 43. Kraj nasz 
jest dość bogaty i w zasadzie wyżywić 
może tę ludność w sobie, ale już cięż* 
ko. To nas nie zniechęca i u siebie 
mamy jeszcze wiele do zrobienia. Ma* 
my obszary, które można kolonizo* 
wać, a więc otwarte jest przed nami 
zagadnienie kolonizacji wewnętrznej. 
Jednakże jest pewne „ale". Tereny, 
które w Polsce jeszcze do kolonizacji 
się nadają nie są obszerne. Naszemu 
półmiljonowemu przyrostowi roczne* 
mu wystarczą tylko na lat 10. Po tym 
okresie nastąpi maksimum przeludnie* 
nia. Może jeszcze rok czy dwa da się 
utrzymać w  naturalnym rozwoju przy* 
rost ludności, dzięki wzrostowi prze* 
mysłu. A później widmo okropniej* 
szego bezrobocia- niż obecnie, widmo 
sił destrukcyjnych, które gotowe nas 
wpędzić w otchłań. Prosta matematy­
ka uczy nas, że najdalej za kilkana* 
ście lat grozi nam straszna katastrofa 
wewnętrzna, straszna socjalna rewolu* 
cja — to nie pesymizm to prawda, — 
jeżeli nie zdobędziemy nowych tere* 
nów naszej ludnościowej ekspanzji.

Lecz na tę chwilę groźną nie można 
czekać, trzeba już tereny zdobywać. 
W  Europie miejsca niema — jest za 
oceanem, na południu, w słonecznej 
Afryce.

Tymczasem już się piętrzą przed na* 
mi trudności natury politycznej — 
lecz te są na to, by je przezwyciężyć. 
Potrzebna tu silna wola zbiorowa ca* 
lego narodu, potrzebna mądra poli* 
tyka zagraniczna. Państwa posiadają 
olbrzymie terytorja o slabem zaludnię* 
niu, trzymają je kurczowo całą mocą, 
nie dopuszczając nikogo do siebie. Tę 
samolubną politykę skończą wry* 
chle jeżeli nie zechcą być przyczyną 
pożogi światowej. Aktualnemi staje 
się tu t. zw. żółte niebezpieczeństwo. 
Obie rasy biała i żółta zetkną się 
wkrótce. W ygra tu, która silniej za* 
władnie ilością ziemi. Biała rasa musi 
się połączyć zgodnie, państwa białe 
muszą się wzajem wesprzeć. Polska o 
silniejszej żywotności niż imperja ko* 
lonjalne, ma pełne prawo do teryto* 
rjów jakie posiada wymierająca Frań* 
cja, słabnąca Anglja i naród za nimi 
kroczący szybko, naród starców — 
Niemcy. My ze swym przyrostem lud* 
nościowym mamy wielką rolę do speł* 
nienia w cywilizowanym świecie bia* 
łej rasy. Prędzej czy później zrozu* 
mieją to inne narody. My jednak na 
to zrozumienie długo czekać nie mo* 
żerny, gdyż byłoby to dla nas ze 
szkodą.

Anglia o niemieckim 
rewizionitmie

„Daily Telegraph" przynosi w ko­
respondencji z Berlina wiadomość, że 
Hitler wystąpi z żądaniami kolonjal* 
nemi — tak jak to zapowiedział dnia 
7 marca w  Reichstagu — w ciągu naj­
bliższych klilku miesięcy. Ożywiona 
działalność zreorganizowanej ostatnio 
Ligi Kolonjalnej oraz równoległa ztem 
akcja prasowa (narazie tylko na pro­
wincji, aby nie niepokoić zagranicy) 
zdają się o tem świadczyć, że na kon­
gresie partji narodowossocjalistycznej 
w Norymberdze, na początku wrze­
śnia, rewizja kolonii zostanie przez 
Fiihrera postawiona oficjalnie na po­
rządku dziennym. Chwilowy impas 
niemieckiej agrysywności tłumaczy 
dziennik: angielski niewyjaśnioną sy­
tuacją przyszłego statutu Ligi Naro» 
dów oraz igrzyskami olimpijskiemi, 
które Niemcy chcą przeprowadzić w 
spokoju. „Daily Telegraph" zapewnia, 
że Niemcy na jesieni zażądają rewizji 
kolonij bez względu na to, czy wejdą 
do zreorganizowanej I-igi Narodów, 
czy. nie.

Emigracja nie jest nieszczęściem, ale 
wręcz przeciwnie czemś bardzo ko* 
rzystnem dla danego kraju. Kraj wy* 
syłający emigrantów rozrasta się lu* 
dnościowo i materjalnie, staje się bo* 
gatszym i potężniejszym. Bogactwa 
jego są tem większe, im lepszy element 
emigruje. Jeżeli emigrantami są bogaci 
plantatorzy, technicy, kwalifikowani 
robotnicy, handlowcy zasobni w ka* 
pitały — wtedy bogaci się kolonja i 
macierz. Jeżeli tylko biedni wieśniacy, 
robotnicy niekwalifikowańi, wtedy 
siły emigracji narastają powoli przez 
długie lata. W  roku 1800 Anglja miała 
ludności 9 miljonów. Polska 8 miljo­
nów, dziś Anglja ma 39 miljonów, 
Polska tylko 32, Anglja jest bogatą, 
Polska biedną, ale emigracja nagielska 
była mądrzej i lepiej wykonywaną 
niż polska, a przedewszystkiem do 
własnych terenów. Czas więc teraz na* 
prawić błędy z naszej przeszłości, zdo 
być to, co się nam należy z tytułu na* 
szej siły żywotnej i naszego prawa do 
korzystnego bytu,

Polska, która posiada duży przyrost 
ludności dzięki swej rozrodczości, ma

Kslonje a niebezpieczeństwo woin^r
„New York Herald Tribune" pisze:
„Na przykładzie Japonji i Wioch 

można łatwo się przekonać, że pań* 
stwa nieposiadające terenów dla 
eksploatacji bogactw naturalnych oraz 
dla rozmieszcziemia nadwyżki 1'udpo* 
ści nie będą siedzieć z założonemi rę* 
koma i czekać na rozwój wypadków, 
jak rząd brytyjski to sobie wyobraża. 
Państwa te przystąpią do zbrojeń, aże* 
by silą zdobyć to, czego nie mogą u* 
zyskać inną drogą. Kraj, dla których 
dotychczasowa sytuacja jest na rękę, 
również będą się zbroić, aby utrzy* 
mać swój obecny stan posiadania. 
Zbrojenia te są już w toku i nikt nie 
jest chyba na tyle krótkowzrocznym, 
aby nie przewidzieć czem to się skoń* 
czy. Czy jednak wszystkie propozycje, 
zmierzające ku rozwiązaniu obecnego 
problemu kolonji, są naprawdę tak 
utopijne, że dyskusje nad niemi były* 
by stratą czasu? Niektóre z nich są 
istotnie przedwczesne. Żadne z mo* 
carstw kolonjalnych nie wyzbędzie się 
naprzykład swoich posiadłości na 
rzecz innego państwa, szczególnie je* 
śli ma postawy do obaw, że kraj ten 
może okazać się poważnym konkuren 
tem.

Dlaczego jednak W. Brytania i 
Francja nie miały naprawić tych blę*

Zyski z handlu z Zachodnia Afryka
Poprawa gospodarczego położenia 

w  Afryce Zachodniej, o którem sygna­
lizowano już niejednokrotnie w ciągu 
ubiegłego roku, jaskrawo uwydatniła 
się w sprawozdaniach za 1935 r. trzech 
wielkich towarzystw, wchodzących w 
skład grupy Unilever, jak podaje ma­
jowy numer miesięcznika „The Crown 
Colonist". Ceny surowców, z wyjąt* 
kiem kakao, wyklazały wyraźną popra­
wę i ta tendencja odzwierciedliła się 
szybko w zwiększonych zakupach tu­
bylców. Nietylko na wybrzeżu obroty 
poważnie się zwiększyły, ale również 
towarzystwa transportowe i okrętowe

„Kattowizer Zeitung” o akcji kolonialnej 
L. M. K.

W  „Kattowitzer Zeitung" ukazał się 
onegdaj artykuł pt. „Polski problem 
kolonjalny", w którym rozpatrywana 
jest kwestja polskich żądań kolonjal* 
nych i działalności LMK. w tej dzie* 
dżinie.

Artykuł podkreśla, że polska idea 
kolonjalna znajduje zrozumienie u co* 
raz szerszych mas, co należy za* 
wdzięcząc w wielkiej mierze akcji 
LMK.. która nie ogranicza się tylko do

większe prawo do kolonij niż Niem* 
cy, którzy swój przyrost ludnościowy 
utrzymują dzięki wyrafinowanej“opie* 
ce lekarskiej.

Ponadto Folska, jako kraj rolniczy, 
o ludności rolniczej, większe ma wa* 
runki naturalne do wykonywania o* 
sadnictwa, niż inne kraje. W  Polsce 
na roli żyje 64 proc, ludności, gdy w 
Anglji 8 proc., w Niemczech tylko 22 
proc. Tylko rolnik nadaje się na osa* 
dnika, nigdy zaś robotnik przyzwy* 
czajony do życia miejskiego i jego 
wygód.

Polska tedy i jej ludność ma pełne 
prawa wynikające z jej konieczności 
bytu, do otrzymania terenów osadni* 
czych i to terenów na własność pań* 
stwową, suwerenną. A  że przytem Pol 
sce potrzebne są surowce tropikalne, 
więc oczy Polski zwracają się ku 
Afryce, do tych terenów, które nada* 
ją się na osadnictwo i na eksploatację 
surowcową. Takie kraje są w Afryce, 
i to nawet mandatowe, a więc nic nam 
nie powinno stanąć na przeszkodzie 
do ich uzyskania. Trzeba tylko moc* 
no chcieć. Mgr. L. M.

dów, jakie popełniły w  Paryżu i San 
Remi 16 czy 17 lat temu, dzieląc mię* 
dzy siebie kolonje niemieckie i tcry- 
torja Turcji, oddając Belgji i Japonji 
małe skrawki ziemi, a Włochy odsu* 
wając zupełnie od tego podziału, dla* 
tego tylko, że były wówczas zbyt sła* 
be, aby upomnieć się o swe prawa. 
Jeżeli słowo „mandat*1 nie jest już tyl* 
ko pustym dźwiękiem, to zmiana tej 
sytuacji nie powinna nastręczać tru* 
dr.ości. N ikt nie sugeruje, aby Niem* 
cy hitlerowskie otrzymały mandat nad 
Palestyną, lecz nikogo też nie przeko* 
nają argumenty, że terytorja Afryki 
Centralnej znajdą się w  gorszem po* 
łożeniu pod zarządem Niemiec lub 
Włoch, niż pod panowaniem Francji, 
Eelgji czy W . Brytanji.

Po tym wstępnym kroku należało* 
by wszystkie mandaty, znajdujące się 
w rękach poszczególnych mocarstw, 
przekazać Lidze Narodów. I wkoń* 
cu przewodnia myśl Art. 22 Traktatu 
powinna znaleźć wyraź w  przekształcę 
niu wszystkich posiadłości kolonjal* 
nych na mandaty Ligi. Jeżeli to się o* 
siągnie, wówczas wszystkie państwa 
będą miały jednakowe szanse ekspan­
sji zamorskiej i co za tern idzie na* 
dejdzie kopiec kosztownych zbrojeń i 
niszczycielskich wojen".

doznały pośrednio korzyści. W  rezul* 
tacie „United Africa Company Ltd.“ 
prawie że podwoiła zyski swe z roku 
poprzedniego i ogłosiła dywidendę w 
wysokości 8 proc, w porównaniu do 
3 i pół proc, w rokń 1934. Na 30 wrze­
śnia 1935 (koniec roku handlowego) 
czysty zysk United Africa Co. wy­
niósł Ł 1,123.305, czyli przeszło 29 mil­
jonów złotych w porównaniu do Ł 
581.117 czyli przeszło 15 miljonów zło* 
tych za rok 1934. Inne firmy, jak „Ni­
ger Company Ltd." i „African and 
Eastern Trade Corporation" wykazały 
również znaczne zwiększenie zysków.

I propagandy tych haseł, ale zaczyna je 
I konkretnie wprowadzać w czyn. Tutaj 

wymieniono poczynania handlowe i 
kolonizacyjne LMK. w Liberji, przy* 
czem zaznaczono jednak, że poczyna* 
nia te mają przedewszystkiem na celu 
wyksztacenie specjalistów dla pracy 
kolonjalnej, gdyż Liberja w żadnym 
wypadku nie będzie brana pod uwagę,
jako ew. przyszła kolonja Polski.

Jeżeli natomiast  ęljpdzi p polskie.

roszczenie do obszarów kolonjalnych, 
to  odnosiłyby się one przedewszyst* 
kiem do b. kolonij niemieckich.

„Kattowitzer Zeitung" jednakże pi* 
sze dalej, że LMK. omawiając ostatnio 
w swoich wydawnictwach najodpo* 
wiedniejsze dla kolonizacji polskiej 
obszary afrykańskie wskazała na Ken* 
ję, Ugandę i Kongo (?) W  związku 
z tem pismo powyższe podkreśla, że 
gdyby Polska reczywiście chciała wy­
stąpić z pretensjami kol. zmierzające* 
mi w tym kierunku, musiałaby prze* 
dewszystkiem porozumieć się z Anglja 
i Francją, które wywierają zasadniczy 
wpływ na Belgję i Portugalję.

Mimo, ostatnich oświadczeń angiel* 
skich, w szczególności Hoare‘a, „Katto 
witzer Zeitung" wyraża się, że tylko 
przyszłość okaże, czy tego rodzaju po* 
rozumienie będzie mogło dojść do 
skutku.

Przytaczając treść artykułu „K3tto* 
witzer Zeitung" należy stwierdzić, że 
Liga Morska i Kolonjalna w swoich 
wystąpieniach w sprawach kolonjal* 
nych nigdy nie wskazywała Kenji. 
Ugandy i Kongo belgijskiego, jako ce 
lów polskich dążeń kolonjalnych.

Niemiecki atak na angielskie 
mandaty

„Koelnische Zeitung" publikuje an 
tykuł, w którym stara się wykazać, że 
stanowisko Anglji w sprawie rewizji 
kolonij jest niesłuszne z punktu widze­
nia prawnego. Zdaniem dziennika, ca­
łość problemu nie da się dyskutować, 
natomiast wyraźnie odróżnić należy, 
co też czyni angielska opinja, mandaty 
od kolonij. „Jeśli słowa wogóle ozna­
czają treść — pisze „Koelnische Zgt." 
— to słowo mandat oznacza tery* 
torjum, które Anglji zostało jedynie 
powierzone, a zatem nad którem niema 
prawa rozporządzania się dowolnego. 
Prawo to przysługuje jedynie Lidze 
Narodów". Przeciwnicy rewizjonizmu 
twierdzą wprawdzie, że w artykule 119 
Traktatu „Niemcy zrzekły się swych 
zamorskich posiadłości na rzecz mo­
carstw, sprzymierzonych i stowarzyszo' 
nych", ale to jedynie dowodzi, że... 
art. 119 musi również ulec rewizji, do 
czego przeciwnicy wojenni Niemiec są 
rzekomo specjalnie zobowiązani. A  to 
dlatego, że punkt 5-ty czternastu pun­
któw Wilsona, stanowiących podstawę 
do zawarcia pokoju, mówił wyraźnie 
o „wolnem, bezpartyjnem załatwieniu 
kolonjalnych żądań Niemiec". Tymcza* 
sem nietylko nie wzięto pod uwagę 
tych żądań, których Niemcy w  swej 
skromności zresztą nie postawiły, ale 
obrabowano je aż do ostatniego centy* 
metra kwadratowego, aż do.ostatniej 
wyspy koralowej na Pacyfiku." Dzien­
nik ostro zwraca się zwłaszcza przeciw* 
ko Anglji.

Kwestia mandatów -  sprawa 
otwarta ’

„Kólnische Zeitung" z dnia 11 lipc* 
przynosi sprawozdanie z czwartkowej 
debaty w angielskiej Ibzie Gmin z o* 
kazji uchwalenia budżetu kolonjalne* 
go. — Dziennik niemiecki jest nieza* 
dowolony, że pomimo zapowiadanej 
dużej dyskusji Izba ograniczyła się 
do wysłuchania przemówień przedsta* 
wSciela rządu oraz antyniemieckiego 

konserwatysty Wintertona, który nic 
nowego na ten temat nie powiedział. 
„Kólnische Zeitung" przypuszcza, że 
wstrzemięźliwość Izby, została napę* 
wno zainspirowana przez rząd, które* 
mu, wobec zbliżającej się konferencji 
w Brukseli, nie na rękę była dyskusja, 
mająca wywołać niepotrzebne napięcie 
między Anglją i Niemcami. Dziennik 
podkreśla natomiast, że minister ko* 
lonji Ozmsby Gore, otwierając obja* 
dy, przypomniał Izbie wszystkie o* 
świadczenia oficjalne rządu na tema' 
rewizji kolonji. „To znaczy, tłumaczy 
„Kólnische Zeitung", swym czytelni* 
kom, że rząd angielski nie zmienia 
swego zasadniczego stanowiska odróż* 
niania kolonji od mandatów. O  ile 
myśl odstąpienia jakiejkolwiek angiel* 
skiej kolonji wogóle nie może być do* 
puszczona, o tyle sprawa.zwrątu man* 
datów Niemcom pozostaje kw sstją 
otwartą"
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kobiety" mięqzy sobą
Naogół. kobiety są mato uprzejme 

jedne względem drugich. Wystarczy 
zaobserwować na ulicy tak często zda 
rzające się wypadki zderzenia się lub 
potrącenia. Ktoś wychodzi ze sklepu 
i — zamyślony — wpada na kogoś 
zapatrzonego przed siebie. Jeżeli tym 
kimś, wychodzącym ze sklepu był 
fcnężczyzna, a potrąconym kobieta, 
lub vice versa, wówczas incydent by» 
wa likwidowany szybko i uprzejmie. 
Mężczyzna zdejmuje kapelusz i prze* 
prasza, a dama uśmiecha się z wdzię* 
kiem, mówiąc, że to nic nie szkodzi. 
Niechże jednak taka nieszkodliwa ka* 
tastrofa wydarzy się dwom paniom, 
wówczas sytacja przedstawia się zgoła 
odmiennie. Obie panie odskakują od 
siebie jak oparzone i zaperzone mie* 
rzą się wzrokiem pełnym oburzenia, 
przyczem każda oczekuje od drugiej 
kilku słów usprawiedliwienia. 1’onie* 
waż żadna nie może się ich doczekać, 
więc z obu stron równocześnie padają 
cierpkie uwagi: „Trzeba patrzeć przed 
siebie!" Albo: „Jak można się tak roz­
pychać!" Wymiana not nieprzyjaciel* 
skich nie trwa zresztą długo, gdyż ka* 
żda z pań spieszy w  swoją stronę, ma* 
jąc się w duchu za ofiarę cudzej nie* 
przejmości.

Nierzadko widuje się też podobne 
sceny przed wystawami sklepowemi. 
Kilka pań stoi przed szybą wystawo* 
wą, wpatrując się w jakieś ponętne 
objekty. Tymczasem za niemi ustawia 
się druga grupa ciekawych, czekają* 
cych swojej kolei. Nasyciwszy sic 
widokiem pięknych rzeczy, jedna z 
pań odwraca się i  zaczyna energiczny 
odwrót, a nieprzygotowana na prze* 
szkody, następuje drugiej na nogę. 
Zamiast przeprosić, ofukuje swoją o* 
fiarę, która popełniła niestosowność 
ustawienia się na jej drodze.

Albo naprzykład w poczekalni u 
lekarza. N a całym świecie istnieje 
zwyczaj, że wchodzący kłania się tym, 
którzy przyszli przed nim. U  nas — 
mówię znowu o paniach — wchodzi 
się bez pozdrowienia, przyczem prze* 
liczą się niechętnym wzrokiem tych, 
którzy nas w kolejce ubiegli. Jeżeli 
wyjątkowo ktoś się ukłoni, lub powie 
dzieńdobry, obecni ledwo raczą ski* 
nąć głową, jakby rozpierała ich duma, 
że oni tu  byli pierwsi.

Jeszcze jeden przykład nieuprzejmo* 
Ści, zaobserwowany w podróży. Pod* 
czas postoju pociągu na większych sta 
cjach, zamyka się skrupulatnie drzwi 
przedziału, jakgdyby ten przedział 
był sanktuarjum, a każdy nowy pasa­
żer niepożądanym i zgoła zbyt śmia* 
łym intruzem. N a  zapytanie czy jest 
miejsce, odpowiada się zazwyczaj, że 
wszystkie zajęte, lub w drodze wielkie} 
łaski i poczuciu własnej wspaniało* 
myślności mruczący się niechętnie: 
„Jest. Jedno".
Delektujący się posiadaniem miejsca, 

zapominają, że kiedyindziej sytuacja 
będzie odwrócona i że im samym bę* 
dzie nie miło prosić — jak o łaskę —• o 
wskazanie wolnego miejsca. Jeżeli in»

Kongres Miedzynar. Federacji 
Kobiet z Wyższem Wykształ­

ceniem
Dnia 26 b. m. odbędzie się w Krakowie w 

auli Collegium Novum uroczyste otwarcie 
VII Kongresu Międzynarodowej Federacji 
Kobiet z wyższem wykształceniem. Zjazd 
zapowiada się niezwykle ciekawie nictylko 
ze względu na liczny udział zagranicy. — 
311 uczestniczek przyjeżdża, można powie­
dzieć ze wszystkich' stron świata, bo z  Aj 
meryki, Austrjalji, Azji, Południowej Afry- 
ik i naturalnie Europy — ale też ze względu 
na udział wybitnych jednostek, i ze wzglę* 
du na tematy odczytów zgłoszone na 
Kongres.

W dniu „polskim", w którym, zwyczajem 
przyjętym na kongresach Federacji przema­
wiać będą tylko przedstawicielki kraju go* 
szczącego kongres, oprócz prof. Uniwarsy- 
tetu lwowskiego p. A. Dorabialskiego, p. 
Dr. Łucji Charewiczowej ze Lwowa i asy* 
stentki prof. Dybowskiego dr. Patkaniow- 
skiej, wygłosi przemówienie po angielsku 
Kazimiera Iłłakowiczówna, nasza czołowa 
.poetka.

truzem jest kobieta, pozostałe panie 
zachowują się wobec niej ze szczegół* 
nie chłodną rezerwą ,i dopiero . jakaś 
drobna przysługa czy uprzejmość zdo* 
ła czasem owe lody przełamać.

Z powyższemi nastrojami móżna się 
spotkać w drugiej klasie równie czę» 
sto, jak w trzeciej. Nie można zatem 
powiedzieć, że wypływają z braku 
kultury towarzyskiej. Wypływają 
raczej z braku kultury, głębszej, 
zasadniczej, poniekąd wrodzonej, 
której nie należy mieszać z o* 
gladą towarzyską. Skromna kobieci­
na w  chustce na głowie zachowa się 
czasem kulturalniej, niż dama z towa* 
rzystwa, uchodząca w salonach za wy 
rocznie w kwestjach dobrych mianier.

'Szykowny Yomplet przedpołudniowy. — 
Spódniczka wełniana ciemno - zielona i — 
w tym samym tonie lecz niecó jaśniejszy 
— żakiet z irchy, lub jej imitacji. Pasek 
rękawiczki z tego samego mStCrialu. Jako 
ozdobę, zastosowano stęben, wykonany nn 

cią w kolorze spódniczki.

U progu jesieni
Chłody i deszcze, jakie dają się 

, obecnie dotkliwie we znaki, zmuszają 
I do schowania powiewnych letnich su* 

kien i do przygotowania garderoby 
na słotne dni jesienne. W śród materja* 
łów wysuwa się na pierwsze miejsce 
aksamit, który w ubiegłym sezonie je* 
siennym zyskał już uznanie pań. Spe* 
cjalnie dużo widać kostjumów aksa* 
mitnych, często przybranych lisami. 
Żakieciki kostjumowe są najrozmait* 
szej długości, prawie wszystkie mają 
luźne plecy, opadające w lekkich fał* 
dach. Często jedynem przybraniem 
jest mufka z lisa. W  dalszym ciągu 
modne będą suknie z aksamitu, oraz 
jako bardzo wdzięczną nowość nosić 
będziemy akśamitne kamizelki w ko* 
lorze kontrastującym z suknią. Całość 
uzupełnia kapelusik, torba i rękawicz*
ki z tego materjalu co kamizelka.

Sądząc z pierwszych modeli jesień* 
nych, widzimy, że moda poszerzanych 
u góry rękawów nie ulega zmianie. 
Nadal rękawy są silnie zaznaczone, 
marszczone u góry. Linja pleców ma 
w dalszym ciągu tendencję ku poszc* 
rzaniu, podczas gdy linja bioder win* 
na pozostać wysmukla. To też suknie 
wciąż jeszcze ciasno oblegają sylwet* 
ke pań, poszerzając się bardzo nie* 
znacznie, kp dołowi. Specjalnie szersze

Nie wspominam już o rzeczach tak 
oczywistych, że mając coś do zala* 
•twienia - przy kasie czy w biurze — 
gdzie urzęduje panienka, posyłamy 
raczej męża, w przeświadczeniu, że ten 
będzie prędzej i uprzejmiej obsłużo­
ny.

Dlaczego tak jest i skąd się bierze 
ta nieuprzejmość, ta niechęć w stosun* 
kach między kobietami? Nieufność — 
czy zawiść? Egoizm, czy zaścianko* 
wość? Nie wiem. W  każdym razie, 
widząc dwie kobiety idące naprzeciw 
siebie z ufnością i podające jedna dru 
giej dłoń pomocną szczerze życzliwie, 
pomyślę o nich, że to sa kobiety kul* 
turalne. «

u dołu są spódnice kostjumowe, które 
zszywane są z kilku części, stopniowo 
rozszerzających się od bioder w dół.

Moda jesienna faworyzuje nadal 
najrozmaitsze szczegóły, dzięki któ* 
rym ta sama suknia, nabiera zupełnie 
innego wyglądu. Rękawy, które mo» 
gą być przypinane łub odpinane, 
dwustronne paski do sukien, kamizel* 
ki zapinane z przodu albo z tyłu — 
to wszystko stanowi znikomą część 
pomysłów, jakie wprowadzają twór* 
czynie mody. Drobne te szczegóły, 
przeinaczą nieraz suknie do nie po* 
znania, są zawsze z wdzięcznością 
przyjmowane przez panie, dla któ* 
rych suknia jest bardzo ważną pozy* 
cją w budżecie. W śród innych szcze* 
gółów, charakteryzujących modę je* 
sienną, dużą rolę odgrywać będą kie* 
szenie, które stanowią znaczną wygo* 
dę, a równocześnie służą jako ozdoba 
sukni czy płaszcza. Nierzadko spoty* 
kamy na ostatnich modelach cztery 
kieszenie umieszczone na okryciu i ty* 
leż na sukni, przytem kieszenie te są 
dość dużych rozmiarów, nieraz przy* 
brane guzikami czy patkami, lub też 
stebnowane, często zaś szyte z innego 
materjalu niż suknia czy płaszcz.

Z kolorów prym wiedzie nieśmier* 
teiny czarny kolor, zawsze elegancki

i zawsze modny. Obok czarnego rao* 
dne są kolory: granatowy, fioletowo* 
niebieski, żywe odmiany zielonego o* 
raz rdzawo * bronzowy. Te ostatnie 
dwa kolory są typowemi barwami je* 
sieni i charakteryzują każdą modę je* 
sienną.

Parę słów należałoby wspomnieć o 
kapeluszach. Otóż i w tej dziedzinie 
zwyciężył aksamit. Przeważają toczki, 
które nosić będziemy opuszczone na 
prawe oko.

Pantofle nadal mają obcasy nie wy* 
sokie, fasony są bardziej zamknięte. 
Dość dużo widać pólbucików, jednak 
więcej wyciętych od dotychczasowych 
i przypominających raczej „moljerki". 
Ze skór modne są renifer/, jaszczurki 
i węże. W  dalszym ciągu modne będą 
połączenia gemzy z jaszczurką czy 
wężem. PAN1LA

Grazia Oeiedda
Znakomita powieściopisarka włoska . i 

laureatka Nobla, Grazia Deledda, zmarła 
w Rzymie, w 63.*dm roku żyda. Urodzona 
w Sardynji, rozpoczęła swą twórczość na 
polu Iitcrackiem od opiewania piękna ro* 
dzinnej ziemi i realistycznego przedstawia­
nia życia ludu wiejskiego. Już w 15-tym ro* 
ku życia wydała pierwszy tom nowel, pod 
tytułem „Opowiadania z Sardynji". Jej po­
wieść „Ucieczka do Egiptu", została w 1927 
roku odznaczona nagrodą Nobla. Niemal 
wszystkie powieści Dcleday, zostały prze* 
tłumaczone na kilka języków. Do najbar* 
dziej znanych należą: „Annalena Bilsini", 
„Na pustyni", „Efeu", „Staruszek z gór".

KĄCIK KOSMETYCZNY

Nowoczesna epilacja
Ze wszystkich plag, jakie dotykają, urodę 

kobiecą, jest zarost bodajże najprzykrzej 
odczuwaną wadą, a ustawiczna z  nim wal* 
ka — prawdziwą udręką. Jego ofiarami są 
zazwyczaj brunetki, przyczem zarost zazna, 
cza się już bardzo wcześnie, nieraz w sze­
snastym lub siedemnastym roku żyda. Czy 
istnieją sposoby pozbycia się go radykal­
nie i raz na zawsze?

Owszem, kosmetyka nowoczesna rospo* 
rządza radykalnem lekarstwem, niszczącem 
zarost, ale lekarstwo to jest dość drogie i 
z tej przyczyny, stosunkowo rzadko stoso* 
wane. Polega ono na operacji, długotrwa­
łej, trudnej i delikatnej, której może doko­
nać jedynie bardzo zręczny specjalista. Oto 
ija czem polega zabieg: przy pomocy nie­
zmiernie cienkiej igły, wprowadza się prąd 
elektryczny do podstawy każdego włosa 
po kolei, przez ćo nictylko niszczy się włos 
istniejący, ale równocześnie pozbawia się 
przylegle doń komórki możności wytwarza 
nia włosa w  przyszłości. Ten proces, rwa* 
ny w medycynie „elektro .  koagulacją", 
stosuje się — jak już wspomniałam — do 
każdego włoska kolejno, dzięki czemu ope­
racja trwa dość długo i  nie może być doko* 
nana za jednem posiedzeniem. Niektóre 
pacjentki niecierpliwią się podczas zabiegu, 
który zresztą nie jest specjalnie bolesny, 
tak, iż operację trzeba rozłożyć na kilka 
tygodni. Czasem też skóra reaguje dość sil­
nie i  zabieg musi być dokonywany ostro­
żnie i stopniowo. Jednak ktoś, kto ma tro* 
chę odwagi i cierpliwości no i dość dużo 
pieniędzy, może się pozbyć zmory zarostu 
raz na zawsze.

Na szczęście niekażdy zarost musi być aż 
tak radykalnie leczony; wystarczają prze* 
ważnie mniej kosztowne i łatwiej osiągalne 
metody. Można tu polecić różne kremy, t. 
-w. „epilatoiry", oczywiście wypróbowane 
i w dobrym gatunku. Cera wrażliwa znosi 
najlepiej wosk, który można dostać w każ­
dym lepszym instytucie piękności. Użycie 
go polega na roztopieniu wosku, przez 
zanurzenie go wraz z miseczką w naczyniu 
z gotującą wodą, poczem na przyłożeniu go 
w stanie ciepłym do skóry, a po ostygnię* 
ciu, odrywa się go wraz z włosami. Sposób 
ten działa czysto mechanicznie i przez to 
jest mniej niebezpieczny dla skóry, niż śród 
ki chemiczne.

Jeżeli owłosienie nie jest specjalnie wi­
doczne, wystarczy od czasu do czasu zwil­
żyć je wodą utlenioną, z dodatkiem kilku 
kropel amonjaku. W ten sposób rozjaśnię* 
ny zarost, stanie się mniej widoczny.

Do usuwania włosów z ramion i nóg, u* 
żywa się najczęściej wosku. Golenie, jako 
powodujące twardnienie włosa nie jest go­
dne polecenia. Natomiast istnieją w handlu 
specjalne nożyki okrągłe, które puszczone 
w ruch przez dołączony mechanizm, ścinają 
włosy przy samej skórze.

Konfitura z jeżyn
Jeżyny, inaczej ożyny lub czernice, na* 

dają się szczególnie na konfitury, gdyż pó 
usmażeniu są niezwykle aromatyczne. Na 
kilogram owocu, przyrządzamy gęsty syrop 
z półtora kilograma cukru, dodając kawa* 
lek wysuszonej i utłuczonej w moździerzu 
wanilji. Rzuoiwszy na gotujący się syrop 
owoce, zasmażamy je raz jeden i odstawia* 
my w  chłodne miejsce. Nazajutrz szumu­
jemy je i dosmażamy na wolnym ogniu nie* 
zbyt dłuao* aby. nie stwardniały.
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ROMAN HOROSZK1EW1CZ,

PIERWSZE WALKI NIEPODLEGŁOŚCIOWE
W TARNOPOLSZCZYŹNIE 1794-1809

W  ro k u  1794, F ran c iszek  B arss, 
d e leg a t K ośc iuszk i w  P a ry żu , rzucił 
m yśl, a b y  z P o la k ó w  w cielonych  
p rzem ocą  d o  w o jsk  p ru sk ic h , czy 
austrjack ich , k tó rz y  d o s ta li  s ię  na* 
s tęp n ie  d o  n iew o li fran cu sk ie j w  cza* 
sie w a lk  w  H o la n d ji  i  n a d  Re* 
nem  —  tw o rzy ć  p rz y  p o p a rc iu  Fian* 
cji o so b n e  o d d z ia ły  w o jsk o w e  — 
zw ane leg ionam i p o lsk im i.

E cha tw o rzen ia  leg jo n ó w  szeroko  
rozeszły  się p rzed ew szy stk iem  w  P o l 
sce. N ie ty lk o  P o lacy , p rzy m u so w i 
żołn ierze p a ń s tw  zaborczych , ale 
i  och o tn icy  w szy s tk ich  s ta n ó w  ję li 
się  p rzed o s taw ać  p rzez  g ran icę  d o  
szereg ó w  leg jo n o w y ch . A k c ję  nie* 
po d leg ło śc io w ą u ją ł  w  pew n e  ram y  
p ro g ram o w e  ta jn y  a k t  K o n fed erac ji, 
p o d p isan e j w  K rak o w ie  w  1796 r.  
P rzed staw ic ie ls tw o  K onfederac ji, 
(zw an e  o n e  b y ły  K lu b a m i) , is tn ia ło  
też  i  w e  Lw ow ie.

I.
N a  P o d o lu , n a  z iem iach dzisiej* 

szego w o jew ó d z tw a  ta rn o p o lsk ieg o , 
ak c ję  n iep o d leg ło śc io w ą p ro w ad z i! 
K lu b  L w o w sk i. Z a jm o w a ł o n  się 
specjaln ie  zb ieran iem  och o tn ik ó w , 
k tó ry c h  w y p raw ia ł n a  M u lta n y  
i  W o ło szczy zn ę* ). W  Jab ło n o w ie , 
w  p o w iec ie  k o pyczyn ieck im , w  ma* 
ją tk u  W a le r ja n a  D zied u szy ck ieg o , 
je d n e g o  z n a jczynn ie jszych  ówcze* 
sn y ch  działaczy  n iepodleg łościo*  
w y ch , b y ła  je d n a  z g łów n ie jszych  
s ta c ji  k u rje ró w , em isa rju szy  i  emi* 
g ran tów .

Z a ra z  za  g ran icą tu reck ą , w e  wio* 
sce F ilipow ce , za ło żo n y  zo s ta ł etap 
t. zw . L eg jo n u  W o ło sk ie g o . Do* 
w ó d cam i le g jo n u  n a  W o ło szezy źn ie  
b y l i  b ry g a d je r  k o śc iu sz k o w sk i K s a  
w e ry  D e n isk o  i  m a jo r  M archock i. 
P óźn ie j p rz y b y ł tu  K saw ery  D ąbro*  
w sk i, d aw n ie jszy  p a r ty z a n t z  rewo* 
lu c jl  k o śc iu szk o w sk ie j. W y s u n ą ł  on  
s ię  ry c h ło  n a  p ie rw sze  m ie jsce , co 
n ie  b y ło  zupełn ie  ko rzy śc ią  d la  spra* 
w y . K saw ery  D ą b ro w sk i n ie  b y ł 
o d p o w ie d n im  w odzem . A m b itn y  
i sam ow olny , n ieo p an o w an y  i  pra* 
cu jący  chaotycznie , u w ażan y  b y ł 
w  d o d a tk u  za  te rro ry s tę . S nu jąc  fan* 
ta s ty czn e  p la n y  w y w y ższen ia  się, 
po ro zu m iew a ł s ię  z b aszam i turec* 
k im i i  rządem  fran cu sk im  p o z a  ple* 
cam i K onfederac ji. K o n fed erac ja  
w ięc  zo rjen to w aw szy  się w  sy tuac ji, 
n a  w o d za  p o w stan ia  w  G a lic ji wy* 
znaczy ła  o stateczn ie  genera ła  Knia* 
ziew icża.

T ym czasem  na  M u ltan ach  i na  
W o ło szezy źn ie  zeb ra ło  się ju ż  2000

*) Marjan Kukieł: Próby powstańcze po 
trzecim rozbiorze, 1795—1797. Kraków 1
.Warszawa. 194?,

o ch o tn ików . N ad z ie je  je d n a k  i  pla* 
n y  w szy stk ie  p rzek re ślił t ra k ta t  
w  L eoben , zaw arty  d n ia  18 k w ie tn ia  
1797 r.

K onsu l fran cu sk i w  B ukareszcie  
cofnął o p iek ę  F ran c ji n a d  legjoni* 
stam i n a  W oło szezy źn ie . Zrozpacze* 
n i och o tn icy , w śró d  k tó ry c h  pano* 
w ał ju ż  g łó d  i  n ied o s ta tek , częścio* 
w o  p o w raca li d o  d o m ó w , częściow o 
ruszy li d o  W ło c h , d o  H e n ry k a  Dą* 
b ro w sk ieg o . Sam  K saw ery  D ąbrów * 
sk i u siło w ał p o p e łn ić  sam o b ó jstw o , 
a g d y  m u  p rzeszk o d zo n o  —  p o d d a ł 
się carow i ro sy jsk iem u  P aw łow i, 
u zy sk a ł am nestję  i  w y jech a ł d o  Pe* 
te rsb u rg a , gdzie  o trzy m ał s to p ień  
generała...

B yła je d n a k  g a rs tk a  s traceńców , 
k tó ra  n ie  chciała u s tąp ić  z p o la  bez 
w alk i. G en e ra ł Joach im  D en isk o  
w raz z m a jo rem  g w a rd ji  k ró lew sk ie j 

j  F ranciszk iem  M elfo rtem  p o s tan o w ili 
przejść  g ran icę  i  n a  w ła sn ą  rękę  wy*
w ołać p o w stan ie  w  G alic ji.

O d d z ia ł D en isk i liczy ł o k o ło  200 
lu d z i (150  jazd y  i  50 p ie c h o ty ) . T a  
szczupła  s iła  w  d n iach  o d  26  d o  50 
czerwca 1797 r. w  k ilk u  m ie jscach  
przek roczy ła  g ran icę i  sto czy ła  k ilk a  
p o tyczek  z w o jsk am i au strjack iem i: 
p o d  T ru p czy n em , W itk o w c a m i 
i  O lchow cam i w  zaleszczyckiem , 
a  p o d  T o p o ro w cam i, D obronow ca*  
m i i  O n u te m  n a  B u k o w in ie . Z  o b u  
s tron  p a d li  ra n n i i  zabici. N ajw ięk*  
sza w a lk a  sto czo n a  zosta ła  p o d  Do* 
b ronow cam i, d n ia  30  czerw ca. Za* 
k o ń czy ła  się o n a  k lę sk ą  pow stań*  
ców. D o  n iew o li d o s ta ł  s ię  c iężko 
ran n y  m a jo r  M e lfo r t.  R azem  w  ty ch  
po ty czk ach  w zięli A u s tr ia c y  11 jeń* 
ców , z te g o  trzech  ran n y ch . O śm iu  
z  n ich  p o sz ło  p o d  są d  p o ło w y . Zo* 
s ta li o n i pow ieszen i d n ia  10 lipca, 
o sta tn i —  ja k o  na jw in n ie jsży  — stra  
eony  zo s ta ł  m a jo r  M e lfo rt..

T a k  zak o ń czy ło  się p ie rw sze  wła* 
ściw e —  b o  w y b u ch ło  o n o , g d y  pań*

„Prager Presse“ z dn. 13*go b. m. 
zamieszcza p. t. „Polens Slavische Po* 
litik** obszerne omówienie „Pamiętnika 
VI Powszechnego Zjazdu Historyków 
Polskich".

W  Londynie, nakładem Milforda, 
ukazała się książka F. D. Morrowa p. 
t. „The Peace Settlement in the ger* 
man*polish borderlands", wydana pod 
auspicjami Royal Institute of Inter* 
national Af fair es.

Tygodnik esperancki „Esperanto 
Triumfonta", wychodzący w Rotterda* 
mie, przynosi m. in. artykuł p t. „Kion

< donis Krakovaj Tagoj al pola kultu*

Polska zagranicą

s tw a  po lsk ieg o  ju ż  n ie  b y ło  —  po* 
w stan ie  polskie...

I I .  •

W  T a rn o p o lu  p rz y  u licy  księcia 
O stro g sk ieg o  s to i cerk iew , za  k tó rą  
z n a jd u je  się s ta ry  cm en tarzyk ... Jed* 
n y m  z p ie rw szych  g ro b ó w , k tó ry  tu  
sp o ty k am y , je s t  g ró b  L eo n a rd a  Sta* 
rzeńsk iego , o zn aczo n y  kam iennym  
o s tro s łu p em  — p o m n ik iem ; N a  po* 
m n ik u  rzecz c iek aw a: szab la  u łańska  
i  lanca , sk rzyżow ane  i  w ie rszy k :

„ T u  leży  sy n  O jczyzny , 
za  N ią  o d n ió sł rany , 
za  Jej całość, p o m y śln o ść  
tu  je s t  .pochow any.

T a  ziem ia g o  nosiła , 
dzisia j zw ło k i k ry je , 
choć um arł...
pam ięć jeg o  u  P o la k ó w  ży je l"

C zy tam y  dalej n a p is : „ ra n n y  p o d  
C h o ro s tk o w em , 9  lip ca  1809, um arł 
w  T a rn o p o lu , 29 sie rp n ia  teg o ż  ro* 
k u , ży ł la t 19...“  I  up rzy tam n iam y  
so b ie , że to  p rzecież g ró b  jednego  
z ty ch  o c h o tn ik ó w  p o d o lsk ic h , któ* 
rzy  p o sz li w  b ó j ,  p o rw a n i szaleń* 
czym  ra jdem  k a w a le ry jsk im  Strzy* 
io w sk ie g o  w  czasie w o jn y  polsko*  
austrjack ie j w  ro k u  1309...

A  b y ło  to  tak ...
P o  zajęciu L w o w a  29  m a ja  1809 

r .  p rzez  w o jsk a  k sięc ia  Poniatów * 
sk ieg o  , ru szy ł n a  P o d o le  podpuł*  
k o w n ik  P io tr  S trzy żo w sk i ze szwa* 
d ro n em  trzeciego  p u łk u  u łan ó w  
i w  począ tkach  czerw ca za ją ł Zło* 
czów , a następn ie  T a rn o p o l. Z b iegać  
się d o ń  zaraz p o czę li liczn i ochotni* 
ćy ... P ro w ad zili o d d z ia ły  konne  
i  piesze, w iększe i  m niejsze, Rozw a* 
d o w sk i, H o h e n d o rf , C zo sn o w sk i, 
T rzec iesk i, T a rn o w sk i. T o czy sk i, 
R zyszczew ski... Z  arm ii au strjack ie j 
uc ieka ją  d o  p o lsk ie j,  ta c v  w aleczni 
oficerow ie, ja k  Jan  K o p y s ty ń sk i.

Z  kiljcu ty sięczn ą  ju ż  s iłą  ru szy ł 
S trzyżow sk i k u  Z a leszczykom , gdzie  
s ta ł  austrjack i g enera ł B ick ing .

ro‘‘ (Co dały dni Krakowa kulturze 
polskiej) pióra N . Bertiżanki. To sa* 
mo pismo przynosi duży komunikat 
o mających się ukazać w języku espe* | 
ranckim broszurach o Polsce.

Najbliższym filmem Tana Kiepury 
będzie „Cyganerja*1 produkcji Gloria 
Film, według słynnej powieści Murge* 
ra, która, jak wiadomo, była przero* 
biona na libretto słynnej opery Pucci* 
niego. Artysta wystąpi w roli Rudolfa 
a partnerką jego będzie Marta Eg* 
gerth (Mimi). Akcja filmu toczyć się 
będzie częściowo w Wiedniu, częścio- 
wo w Paryżu.

W  p ie rw szy ch  p o ty czk ach  P olacy  
p o n o szą  k lęsk i. B ick ing  d o chodzi 
d o  T a rn o p o la .. .  N a s tę p u ją  ciekaw e, 
pełne b raw u ro w y ch  ep iz o d ó w  w alk i 
w  ok o licach  T a rn o p o la  i  Jeziernej... 
Sam ego B ick inga  p o ry w a  z k w a te ry  
w e d w o rze  w  Z agrobe li, z  p o śró d  
w ła sn y ch  je g o  h uzarów , w achm istrz  
Jaszczółd ... O d zn acza ją  s ię  w  wal* 
lcach p o ru c z n ik  Z ak rzew sk i, Trze* 
ciecki, trębacz  B orysiew icz, u łan  
C zy ży k ... B ick ing  w reszcie  podstęp*  
n ie  w p u szcza  d o  T a rn o p o la  R o sjan , 
b ęd ący ch  w  k łam anem  przym ierzu  
z N ap o leo n em . S trzy żo w sk i jed n ak  
nie d a ł się p o d e jść  i  razem  z rosyj* 
sk ą  k aw a le r ją  w szed ł p o  raz  d ru g i 
d o  s to licy  P o d o la .

G e n e ra ł B ick ing  cofał się dalej 
p rzez G rzy m a łó w , T rem b o w lę ... Po 
d ro d z e  stoczy ł k ilk a  p o ty c z e k  z na* 
s tęp u jący m i n ań  P o lak am i. D o  więk* 
szej zaś  b itw y  dosz ło  p o d  C horost* 
kow em , A u s tr ja c y  zam knęli się 
w  m u ro w an y ch  s to d o łach  dwór* 
sk ich , a tak u jąca  ich  ja z d a  p o lsk a  
w ielk ie  p o n io s ła  s tra ty . R an n y  wte* 
d y  w łaśn ie  zo s ta ł i L eo n a rd  Starzeń* 
sk i, n iew ątp liw ie  c iężko, b o  w  trzy  
ty g o d n ie  później zm arł z ran  w  szpi* 
ta lu  w  T a rn o p o lu . 13 lip ca  jed n ak  
pon ie śli i  tu  A u s tr ja c y  k lęskę  i  co* 
fać  się  poczęli dalej n a  zachód . P o d  
w sią  W ie n ia w k ą  d o p a d ł ich  znow u  
S trzyżow sk i. P o  dw u d n io w e j b itw ie  
(16 i 17 lipca) p o d d a ł s ię  O toczony 
o d d z ia ł B ick inga  dn ia  18 V II .  W ie ś  
W ie n ia w k ę  p rzew a ł p óźn ie j rząd  au« 
strjack i — d la  zatarcia  pam ięci 
o  klęsce — C hm ie ló w k ą . O dznaczy ł 
się w  te j b itw ie , m iędzy  innym i, po r. 
D w ern ick i, p ó źn ie jszy  b o h a te r  z  p o d  
S toczka.

N a  sk u te k  k lę sk i p o d  W ieniaw * 
k ą  w ycofali się A u s tr ja c y  i z Brze* 
żan , k tó re  zajęli P o lacy . S trzyżów * 
sk i ru szy ł w  k ie ru n k u  Stanisław o* 
w a. P o d o le  w o ln e  b y ło  o d  nieprzy* 
jaciela... A  u w o ln iło  się w łasnem i, 
p o w stań  czerni siłam i, z  w o jsk  bo* 
w iem  reg u la rn y ch  K się stw a  W ar* 
szaw sk iego , b ił  się tu ta j  ty lk o  ów  
szw ad ro n  trzeciego  p u łk u  u łanów , 
p rzy p ro w a d z o n y  p rzez  Strzyżów'* 
sk iego . W  k ró tk im  czasie z  ochotni* 
k ó w , dz ięk i o fia rnośc i m aterja lnej 
spo łeczeństw a  p o d o lsk ieg o  stanął 
p o d o lsk i p u łk  k aw alerji —  15 pu łk  
ułanów.

P rzy szed ł jed n a k  p o k ó j zaw arty  
p rzez cesarza N a p o le o n a  w  Schon* 
b ru n ie  i P o d o le , jak o  ta k  zw any 
„k ra j ta rn o p o lsk i"  zo s ta ło  od d an e  
R o sji, k tó ra  rządziła n iem  d o  IS15 
ro k u , d o  p o k o ju  w  W ie d n iu ,  k tó ry  
p rzy w ró c ił w  E u ro p ie  s ta n  i  granice 
x jsnzed .woien nanoleońskich...
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L E O IM  P I H I I l U S K I
Dnia 18 czerwca święcił Lwów, a 

z nim kulturalne społeczeństwo Polski 
rzadki jubileusz: oOlecie naukowej pra« 
cy Leona Pinińskiego. Uczony, este» 
tyk i krytyk, jest jednym z najwszech- 
stronniejszych umysłów w Polsce. 
Uniwersalizm Pinińskiego jest wyso- 
kiego stopnia: znajomość szeregu ję*. 
zyków, prawa, literatury, filozofji, psy­
chologii i sztuk pięknych, stanowią ca­
łość kultury, jaką w Polsce w ostatniej 
dobie mieli podobnie Tarnowski, Paw­
licki, Dzieduszycki i Struve. Bystrość 
umysłu, siła intelektu, polot, rozległa 
znajomość świata i życia i duża wiedza 
sprawia, że Piniński wszędzie jako 
estetyk, filozof i psycholog mówi coś 
nowego, : czy to jest Dante, Goethe, 
Shakespeare, Velasquez, Tizian, Grott­
ger albo Sienkiewicz,

W e wsi Grzymałowie, obok Tarno­
pola, urodził się Piniński w r. 1857. 
Studja prawnicze odbywał na Uniwer­
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie, 
po uzyskaniu zaś doktoratu w r. 1880, 
wyjechał zagranicę. W  Lipsku słuchał 
wykładów, podobnie jak Chmielow­
ski i Kasprowicz, słynnego filozofa 
i psychologa Wundta. Studiował także 
w Berlinie i we Wiedniu. W  Niem­
czech rozpoczął studjum sztuk pla­
stycznych i muzyki współczesnej, 
szczególnie zaś Wagnera, którego 
wszystkich dramatów muzycznych słu­
chał w świątyni Mistrza, w Bayreuth. 
W  roku 1885 wrócił do kraju i habi­
litował sią na docenta prawa rzym­
skiego na uniwersytecie lwowskim, 
który w r. 1S92 zamianował go profe­
sorem zwyczajnym.

W  r. 1888 Piniński został posłem do 
Rady Państwa we Wiedniu. Posłem 
w Sejmie galicyjskim był od r. 1890. 
W' szereg lat później w r. 1893 został 
namiestnikiem Galicji — do r. 1903, 
w którym objął ten urząd Andrzej Po­
tocki. Jako namiestnik odznaczył się 
Piniński tern, że krajowi dał biskupów, 
takich jak Bilczewski, Teodorowicz, 
Pelczar, Wałęga. Po złożeniu urzędu 
namiestnika, pozostał Piniński w dal­
szym ciągu profesorem prawa rzym­
skiego. * * «

Piniński jest wielkim kolekcjonerem 
dzieł sztuki. Zbierał we wszystkich 
krajach Europy, w Anglji, we Francji, 
w' Niemczech, w Austrji, w Italji obra­
zy wielkich malarzy, rzeźby i zabytko­
we meble. Zaczął je gromadzić już ja­
ko 21 letni młodzieniec, a kiedy z bie­
giem lat kolekcja urosła w całe muze­
um, ofiarował w r. 1931 część zbiorów 
na Wawel, w r. 1934 zaś resztę zbio­
rów znajdujących się chwilowo w Mu­
zeum Narodowem w Krakowie, wraz 
ze swoją willą przy ulicy Matejki we 
Lwowie, ofiarował swemu rodzinnemu 
miastu, w którem większą część życia 
spędził. W e Lwowie też pisał i wydał 
wszystkie swoje dzieła od mniejszych 
studjów estetycznych, literackich i z za 
kresu prawa, aż do dzieła o Shakes- 
pearze. Miał pęd i pasję w kierunku 
poznania wszystkiego, co wielkie i pię­
kne.

Znawca wyborny Italji i jej sztuki, 
który ten piękny kraj corocznie przez 
lat przeszło 20 pilnie odwiedzał i ba­
dał, poddał analizie sądy Goethego o 
sztuce włoskiej i z nim się w wielu 
punktach gruntownie rozprawił. Goe­
the wydawał nieraz sądy mylne o sztu­
ce, a za nim poszli następcy, krytycy, 
którzy upodobania poety ujęli w cia­
sne formy estetycznych kodeksów. 
Piniński twierdzi, że powinniśmy się 
ich strzedz i pamiętać o tern, „że nie 
rozumowa formuła estetyczna wymy­
ślona przez uczonego teoretyka, lecz 
żywe odczucie i wszechstronna wrażli­
wość estetyczna są źródłem poznania 
i ocenienia wartości sztuki w jej naj­
rozmaitszych objawach".

W. stulecie śmierci Goethego w r. 
1932 ogłosił Piniński traktat „Goethe 
w, jozmowach «. Eckermannem, uwagi

o zagadnieniach filozoficznych i reli­
gijnych". W  odniesieniu do religijnych 
problemów poety, zajął Piniński wła­
sne stanowisko jako chrześcijanin ka­
tolik. Wysuwa zagadnienie oświaty 
i religji, w którem w 19 w. wskutek 
ogólnie przecenianej oświaty, wielu fi­
lozofów i pisarzów poszło w lekcewa­
żeniu znaczenia religji i jej kultu, je­
szcze dalej aniżeli Goethe, przed nim 
Voltaire, a po nich Schopenhauer. Wy­
tworzyło się powiada Piniński, szero­
ko rozpowszechnione mniemanie, że 
z postępem oświaty i kultury, oraz głę- 
bszem zrozumieniem interesu społecz­
nego, etyka uzyskuje dostateczne pod­
stawy, tak iż religja staje się nietylko 
czemś zbędnem, ale nawet zaporą 
i przeszkodą. Autor uważa to za szko­
dliwe złudzenie i sądzi, że wypadki 
najświeższej doby owym twierdzeniom 
stanowczo kłam zadają; bo ani utyli- 
taryzm osobisty lub choćby społeczny, 
ani też na kruchych podstawach opar­
te kształcenie się w t. zw. laickiej mo­
ralności, religji i jej umoralniającego 
wpływu zastąpić nie zdołają.

Obok zagadnień etycznych intereso­
wały Pinińskiego sprawy obyczajowe. 
W  publicznym odczycie (w r. 1908) 
o ewolucji i modzie w pojmowaniu 
piękna, rozpatrywał autor zagadnienia 
zmiany mody i upodobań w sztuce, 
w życiu i w strojach. Twierdził, że ród 
męski od 19 stulecia, w przeciwień­
stwie do płci pięknej, dla swego ze­
wnętrznego wyglądu najsumienniej za­
służył na miano brzydkiej płci. My 
mężczyźni dzisiejsi, zdeformowani na­
szym ohydnym strojem, szarzy lub 
czarni, stanowimy największe przeci­
wieństwo do dam w ich różnobarw­
nych strojach. Mam istotnie szczere 
współczucie i litość dla współczesnych 
reprezentantek płci żeńskiej, które tak 
smutnych doczekały się czasów, że nie 
mają innego wyboru, lecz uczuciami 
swemi muszą obdarzać tylko jakąś 
z tych szarych niekształtnych i zdefor­
mowanych postaci, jakiemi są dzisiejsi 
mężczyźni. O ileż to przyjemniej i ła­
twiej było zakochać się w rycerzu 
w zbroi, lub w mężczyźnie odzianym 
we wspaniały strój hiszpański ze szpa­
dą u boku i olbrzymiem piórem u ka­
pelusza! Czy kiedy miną szkaradne 
dzisiejsze męskie stroje, nie wiem. 
Brzydota zagnieżdża się jak widać, sil- 
nije niż piękno. Daleki wprawdzie je­
stem od tego, bym namawiał do stroje­
nia się zbyt bogatego; w dzisiejszem

Z^MMa.^sldńcu

społeczeństwie zdemokratyzowanem 
byłoby to nie na czasie, dlaczego jed­
nak trzymać się tej wyszukanej brzy­
doty i niekształtności? Dlaczegóż 
w  całej tak pięknej i wspanialej przy­
rodzie ma być mężczyzna właśnie, jej 
pan i władca, tworem wyszukanie naj­
brzydszym, a w bujnej harmonii tonów 
i barw, on tylko jeden czarną i nie­
kształtną plamą, jakby kleksem atra­
mentu na barwnym pastelu?

W  r. 1883 napisał Piniński traktat, 
dziś mało znany i zapomniany: O ope­
rze nowoczesnej i znaczeniu Ryszarda 
Wagnera oraz o „Parsifalu“. Wier, 
opera nowoczesna, Mozart. Weber, 
Gluck, a po nich Meyerbeer, autor 
„Afrykanki" i „Hugenotów". Muzykę 
Meyerbeera uważa krytyk za płytką, 
mającą tylko pozór wyższości, w ar- 
jach niema szczerości natchnienia, są 
tylko efekty trw/jaine i sztuczki ku- 
glarskie; brak jest oryginalności pomy­
słów, gdzie często lekki operetkowy 
motyw stara się Meyerbeer podnieść 
roźmaitemi sztuczkami do objawu naj­
wyższej namiętności. Wagner chciał 
zlać wszystkie sztuki w jedną całość, 
ale to mu się nie udało. W  pierścieniu 
Nibelungów uderza przesada i preten­
sjonalność, wyszukane gonienie za nie­
naturalną wspaniałością. Ale całość ma 
charakter świeżości i siły, sytuacje są 
nadzwyczaj malownicze, znakomite od­
danie potęgi sił przyrody, a gdzienie­
gdzie wybuchy prawdziwie ludzkich 
namiętności, oddane ”-e wspaniale ja­
skrawych barwach. Lohengrina jednak 
jako artystyczną całość uważa za dzie­
ło tak znakomite, że stanowi najpięk­
niejszą operę, jaka dotychczas stwo­
rzona została. W  ostrej krytyce swojej 
Piniński niedocenil „Śpiewaków No­
rymberskich1', „Tristana i Isoldy" 
i „Parsifala" jako dramatu.

„Przechadzka po Muzeach Madryc­
kich" (1907), to studium estetyczne 
o zbiorach w Pałacu Prado, Academia 
Son Fernando i Zamku Escorial., 
W  niem omówił dzieła najwybitniej­
sze takich malarzy jak Rafael, Ribera, 
Zurbaran, Goya, El Greco. Mor, Ru- 
bens jednak najwyraźniej wystąpili 
Tizian, Velasquez i Murillo. Świetne 
portrety Tiziana, Alfons I, . Karol V, 
Filip II, omawia z pełnym podziwem, 
ale punkt kulminacyjny stanowi głów­
na sala Velasqueza, która sprawia nie­
zrównane wrażenie. Autor przyznaje, 
że to był najsilniejszy efekt, jaki kie­

dykolwiek sztuka malarska na nim 
zrobiła. Gdy się stanie w środku sali 
i rzuci okiem po ścianach, to się ma 
wrażenie, takiego życia dookoła, ta­
kiej siły indywidualności wszystkich 
otaczających figur, że zdaje się, iż 
wyjdą one z ram i jakby różdżką cza­
rodziejską tknięty cały świat hiszpań­
ski z czasów mistrza ożyje nagle do­
okoła nas. Oczy się przeciera i trzeba 
sobie powtarzać, że to malarstwo tyl­
ko, a nie rzeczywistość. Velasquez nie 
powtarza się nigdy. W  przeciwieństwie 
do wielu znakomitych artystów, był 
podobnie jak Rembrandt, w  całej swo­
jej artystycznej działalności nawskróś 
oryginalnym. Murillo ’ zaćmił swą 
ogromną popularnością wszystkich hi- 
pańskich malarzy, nie wyłączając Ve- 
lasqueza. Tymczasem, chociaż przez 
dwa wieki uważany był za jednego 
z najwyższych mistrzów sztuki wogóle, 
to jednak poza wielkiem poczuciem 
piękna i wdzięcznym kolorytem, iskry 
geniusza w nim niema.

Monografja o Shakespearze, która 
wyszła w r. 1924, w dwóch sporych to­
mach, analizuje sonety, poematy i 37 
dramatów

Shakespeara, uważa Piniński za naj­
świetniejszy poetycki genjusz jakiego 
ludzkość wydała. Gdybyśmy sobie po­
stawili pytanie, mówi autor, kto z o- 
wych niezliczonych twórczych umy­
słów, które ziemia w ciągu wieków wy­
dała, myślicieli, poetów lub artystów 
plastycznych, najbardziej przejmujący 
nam daje obraz życia ludzkiego, jego 
radości, uciech, pragnień i nadziei, lub 
też cierpień, zawodów i rozpaczy, jego 
ujmujących stron i podniosłych lub 
naodwrót ponurych, groźnych i odra­
żających, to sądzę, że odpowiedź po­
winna być niewątpliwą: najświetniej­
szym życia ludzkiego w najróżnorod­
niejszych jego objawach przedstawicie­
lem i tłumaczem był — William Sha-

, l^espeare.
Piniński jest człowiekiem skromnym 

o nadzwyczajnej łagodności i dobroci. 
Ponieważ z zawodu jest znawcą pra­
wa, w przedmowach do pism literac­
kich i estetycznych, uprawia proce­
durę, którą możnaby nazwać autodi- 
minuende. W  przeciwieństwie do wie­
lu ludzi zbyt pewnych siebie. Piniński, 
podobnie jak Stanisław Tarnowski 
i. Ks. Aleksander Pechnik, w przedmo­
wach swoich książek obniża ich war­
tość przez co zgóry niejednego z czy­
telników ujemnie do siebie nastraja. 
Dar obserwacji, żywość myśli, ironja 
i dowcip, sprawiają, że pisma jego czy­
ta się łatwo i przyjemnie. Posiada .mi­
łość prawdy i zupełną szczerość, mó­
wi zawsze to co myśli i ma odwagę to 
powiedzieć. Odbiega w tym względzie 
od mnóstwa innych współczesnych lu­
dzi, którzy chwalą wszystko co nowe. 
Brak krytycyzmu i panegiryzm w na­
szych czasach się rozpowszechnił i spo­
pularyzował. Wielu krytyków wyzna- 
je zasadę, że o współczesnych sobie, 
tylko w dytyrambach pochwalnych 
wolno mówić, bez żadnych krytycz­
nych zastrzeżeń. Podług zasady, o któ­
rej Schopenhauer mówił: pisz dobrze 
o drugich, to i inni będą dobrze o to­
bie pisać. Piniński bada dzieło każde 
naukowo i krytycznie, odróżniając 
wszystkie światła i cienie, bez balastu 
naukowego, ale zawsze uwzględnia naj 
ważniejszych krytyków, którzy o da- 
nem dziele swoje zdanie wypowie­
dzieli.

DZIENNIK POLSK!
można zaprenumerować na 
warunkach jak w Admini­
stracji, we wszystkich 
unę da ch i agencjach 
pocztowych, które pro­
wadzą jednocześnie sprze­
daż pojedynczych numerów 
D̂ziennika.Polskiego".'
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STANISŁAW PILCH

filO AUTORSTWO „BOGURODZICY
Dr. Józef Birkenmajer dał podnietę 

do ożywionej dyskusji, na temat po* 
chodzenia i autorstwa najstarszej na­
szej pieśni religijnej „Bogurodzica", 
która jest pierwszym w Polsce samo* 
dzielnym wyrazem pobożności chrze* 
ścijańskiej, a którą rycerstwo poiskie 
śpiewało na polu walki, stojąc w obro* 
nie ojczyzny. Zagadnienie to oddawna 
zajmowało najwybitniejszych uczonych 
polskich i obcych Ale nad cała kwestją 
zaciążyło twierdzenie Brucknera, że 
wiek X „w całym katolickim święcie 
żadnej pieśni w narodowym języku 
nie używał;” dlatego powstanie „Bogu* 
rodzicy" chciał przesunąć na w. XIII. 
Opinję jego uznano niemal powszech* 
oie za ostateczny rezultat dociekań na* 
ukowych tak, że powstało przekonanie, 
jakoby dalsze badania w tei dziedzinie 
były bezowocne i niepotrzebne.

Dopiero Birkenmajer zabrał się od* 
ważnie do tej „ tajemnicy zamkniętej 
na siedm pieczęci" i potrafił skierować 
ją na nowe tory badań, oparłszy je na 
całkiem innych podstawach, na szero* 
ko zakreślonych poszukiwaniach 
w dziedzinie nietylko historycznej i li* 
terackiej, ale także filologicznej i teo-' 
logicznej. Przeciwstawiwszy się lekko* 
myślnej „hipotezomanji", nie gubi się 
w mniej lub więcej trafnych i prawdo* 
podobnych domysłach, lecz przepro* 
wadza drobiazgowe badania i dopiero 
na podstawie materiału obficie zebra* 
nego w ciągu poszukiwań mozolnych 
opiera swe wnioski o powstaniu i au* 
torstwie „Bogurodzicy'1. Przestudjował 
nietylko dotychczasowe prace, odno* 
szące się wprost lub pośrednio do tego 
problemu, ale przewertował pięćdzie* 
siąt przeszło tomów „Analecta hymni* 
ca medii aevi“ Blumego i Drevesa, 
w których znalazł garść „motywów, 
podobnych do „Bogurodzicy".

Kwestję powstania i autorstwa na* 
szej pieśni poruszył Birkenmajer naj* 
pierw w szkicu wstępnym w książce: 
Hymny średniowieczne, przekład Ja­
dwigi Gamskiej*Łempickiej. Rzecz o 
hymnach napisał Józef Birkenmajer. 
Lwów 1934. Nakładem „Filomaty". 
Dalsze badania ujął w całość w obszer* 
nej pracy: Zagadnienie autorstwa „Bo* 
gurodzicy". Studja Gnesnensia XI. 
Gniezno 1935. Str. 136, poczem ogłosił 
szereg uzupełnień w „Pczeglądzie Ka* 
tolickim", zebranych w odbitce p. t. 
„Bogurodzica" wobec hymnografji ła* 
cińskiej. Warszawa 1935. Str. 42.

Badania swoje zwrócił ku poezji 
wschodniej, bizantyńskiej, dopatrując 
się w niej źródeł naszej pieśni. Pod* 
czas dociekań wkracza nieraz w krąg 
dogmatów i liturgij kościelnej, okazu* 
jąc niezwykłą w tej dziedzinie orjenta* 
cję i znajomość. Przedewszystkiem 
zastanawia się. nad pochodzeniem po* 
czątkowych wyrazów hymnu „Boguro* 
dzica Dziewica", znalazłszy wzory dla 1 
nich w greckich t. zw. theotokionach, 
pieśniach, sławiących Matkę Bożą jako 
„Theotoke Parthene", co odpowiada 
łacińskiemu określeniu: „Deipara Vir« 
go".. W  liturgji kościoła zachodniego 
niema wprawdzie theotokionów, ale 
często występuje połączenie obu pojęć: 
„Bogurodzica»Matka" i „Dziewica", 
mające uzasadnienie w nauce dogma* 
tycznej.

W  związku ze słowami pieśni: „Twe* 
go dzieła (== dla) Krzciciela" autor 
wskazuje na liturgiczny obrzęd Kościo* 
ła wschodniego, który z uroczystością 
Epifanji ( =  Trzech Króli) łączy pa* 
mięć chrztu Jezusowego w Jordanie. 
Pod wpływem liturgji wschodniej uro* 
czystość ta doszła do wielkiego zna* 
ezenia również w Kościele zachodnim, 
w którym także występuje to samo po* 
łączenie obu wydarzeń z życia Jezuso* 
wego, choć nie tak dobitnie, jak w na* 
bożeństwie Kościoła greckiego. Na pod 
stawie dociekań swoich Birkenmajer 
Sądzi, że autor „Bogurodzicy" był nie*

tylko gorliwym czcicielem Matki 
żej i św. Jana Chrzciciela, ale także 
doskonałym znawcą teologji, obezna* 
nym dobrze z pismami greckich Oj­
ców Kościoła, szczególnie z homiletami 
greckimi, których niezawodnie czyty* 
wał w oryginale.

Autor wykazuje, że św. Wojciech 
poznał dokładnie liturgję grecką u ba* 
zyljanów rzymskich; znać musiał tak* 
że greckie śpiewy kościelne, które mo* 
gły mu posłużyć za wzór do pieśni 
polskiej. A jako twórczy pracownik na 
niwie literackiej i poetyckiej św. Woj* 
ciech niewątpliwie posiadał dość zdol* 
ności. aby mógł stworzyć pieśń nawet 
tak wartościową i kunsztowną, jak na* 
sza „Bogurodzica". Nie przeszkadza 
temu wcale data tak wczesna, jak 
w. X.

Birkenmajer odrzuca twierdzenie 
Brucknera, jakoby w X w. nie używa* 
no jeszcze nigdzie żadnej pieśni ko­
ścielnej w języku ludowym. Na pod* 
stawie świadectwa ówczesnych kroni* 
karzy wykazuje, że w X w. znano już 
słowiańską pieśń religijną. Wobec tego 
w nowem świetle przedstawia się sta* 
rodawne podanie, widzące w św. Woj* 
ciechu autora pieśni „Bogurodzica1'.

Ale po tylu skrzętnie dobranych 
i logicznie powiązanych wywodach au* 
tor, pod koniec rozprawy swej o autor* 
stwie tej pieśni oświadcza ostrożnie, że 
osoba twórcy „Bogurodzicy" mniej tu 
znaczy niż środowisko jej powstania. 
To zaś środowisko, jak zdołał z wiel* 
kiem prawdopodobieństwem ustalić 
w swem gruntownem studium, należy 
upatrywać w gronie ludzi, którego

GROŹNA KONKURENCJA
Szwecja i Łotwa, kraje będące po* 

ważnemi odbiorcami węgla polskiego, 
zaczynają dążyć do uniezależnienia 
się od importu węgla wogóle. Pod Ke* 
gums, na Łotwie, ma być rozpoczęta 
wkrótce budowa wielkiej elektrowni 
wodnej. Prace przygotowawcze zostały 
powierzone szwedzkiej grupie rzeczo* 
znawczej. Z chwilą, gdy wynik badań 
terenowych i warunków wodnych oka* 
że się pomyślnie, podpisana zostanie 
umowa z firmą „Svenska Entreprenad 
A . B.“ w Sztokholmie, która wykonała 
już tego rodzaju budowle zarówno 
w Rosji, jak i w innych krajach Euro* 
py Wschodniej.

Encrgja nowej elektrowni wodnej

„ G d y  mi ti( coś budio JwifefclLł

głową i światłem przewodniem był 
św. Wojciech.

Wywody swoje o autorstwie „Bo* 
gurodzicy”, ogłoszone w XI t. Studia 
Gnesnensia, Birkenmajer uzupełnił sy­
stematycznie i wyczerpująco w pracy 
o stosunku .Bogurodzicy'1 do hymno* 
grafji łacińskiej. Rozprawiwszy się je* 
szcze raz krótko z gołosłownem twier* 
dzeniem nestora filologów polskich, 
jakoby Kościół w X w. nigdzie nie uży* 
wał jeszcze żadnej pieśni w narodo* 
wym języku, nadto z „przestarzałymi, 
nienaukowymi przesądami", iakoby 
w liturgji Kościoła Zachodniego posłu* 
giwano się wyłącznie łaciną, i jakoby 
za czasów św. Wojciecha nie znano je* 
szcze wierszy rymowanych, autor oma* 
wia rozmaite motywy, których echa 
brzmią w naszej pieśni, a które zebrał 
podczas sumiennego wertowania wspo* 
mnianego obszernego wydawnictwa 
hymnów łacińskich z średniowiecza.

Na podstawie tych mozolnych po­
szukiwań doszedł do ostatecznego wnio 
sku, że „Bogurodzica" jest owocem 
drugiej połowy w. X lub conajwyżej 
pierwszej połowy w. XI i że wszelką 
podstawę ma starodawna tradycja 
o autorstwie św. Wojciecha, nieobalo* 
na dotąd ani jednym argumentem na* 
ukowym, a poparta uroczystem zapew* 
nieniem pieczołowitego strażnika do* 
kumentów państwowych, kanclerza 
i późniejszego prymasa Polski, Jana 
Łaski ego. (w zbiorze statutów) W  Woj 
ciechowe autorstwo „Bogurodzicy1' 
wierzyli następnie m. in. kanonik kra* 
kowski i znawca archiwum kapitulne* 
go na Wawelu, Szymon Starowolski

w Kegums, ustalona początkowo na 
35.000 kilowatów, będzie mogła być 
powiększona w przyszłości do 70.000 
kw. Stworzenie wielkiej elektrowni jest 
dla Łotwy, jak wynika z  oficjalnych 
oświadczeń, kwestją palącą, jeśli się 
zważy, że zapotrzebowanie prądu prze* 
wyższa dwukrotnie możliwości dotych* 
czasowej produkcji; pozatem jednak, 
jak podkreśla łotewski minister skarbu 
Ehkis możność zaopatrzenia kraju 
w prąd elektryczny, wydobyty z wła­
snej siły wodnej, ma dla Łotwy tern 
większe znaczenie, że oznacza unieza* 
leżnienie się od importu węgla.

Prasa szwedzka zajmuje się ostat* 
niemi czasy badaniem kwestii ewentu*

człowiek tak światły i krytyczny, jak 
Stanisław Konarski, który na począt* 
ku zebranych przez siebie „Volumina 
legum" powtórzył dosłownie świadec* 
two prymasa Łaskiego.

Autor nie podaje bynajmniej osta­
tecznego słowa nauki o tej kwestji, 
lecz raczej uważa swoje wyniki za 
wskazanie nowych możliwości i no* 
wych dróg do dalszych poszukiwań 
i badań, które sam żmudnie dalej pro* 
wadzi i nowe przyczynki do rozwiąza* 
nia tego problemu ogłasza w czasopi* 
smach naukowych i literackich. Od* 
ważnie też i przekonywająco broni 
swoich tez w polemice z apodyktycz* 
nym nestorem polonistów, który w re* 
cenzji jego studjum o autorstwie „Bo* 
gurodzicy" w Pamiętniku Liter. 1935, 
wystąpił z pewnemi zarzutami przeciw 
metodzie autora. Birkenmajer (tam­
że s. 639 n.) omówił najpierw swoistą 
metodę Brucknera w recenzowaniu 
niemiłych mu książek i odparł stawia* 
ne mu zarzuty, dodając szereg wyja* 
śnień do tego zagadnienia. Polemikę 
zamknęła redakcja P. L. repliką nesto­
ra polonistów, w której zarzucił auto* 
rowi, że pozostawił nierozstrzygniętą 
bajkę, jakoby św, Wojciech był auto* 
rem „Bogurodzicy".

Ale kto bezstronnie przeczyta odno­
śne prace Birkenmajera, musi z X. dr. 
Bronisławem Gładyszem (w recenzji 
p. t. Nowe studja o „Bogurodzicy" 
w Ruchu Liter. 1936 nr. 2) uznać za* 
sługi autora, że oparł to zagadnienie 
na całkiem innych niż poprzedni bada* 
cze podstawach.

alnego zastąpienia węgla przez 'wyko* 
rzystąnie. własnych napędowych sił 
wodnych, względnie przez używanie 

•węgla drzewnego, którym Szwecja 
rozporządza w dostatecznej ilości. Po* 
wodem tych rozważań jest również 
chęć uniezależnienia się od zagranicy, 
ponieważ Szwecja własnego węgla, jak 
wiadomo nie posiada. W  okresie sla* 
bej konjuktury węglowej ubiegały się 
o rynek szwedzki prawie wszystkie 
kraje eksportowe, rywalizując ze sobą 
co do ceny gatunków.

Obecnie jednak, po umowie polsko* 
angielskiej, Szwecja czuje się, jak wy* 
nika z doniesień prasy, upośledzona 
pod względem importu węgla. Kwestyj 
wyeliminowania importu węgla po­
święca się tern więcej uwagi, że import 
ten obciąża bilans handlowy Szwecji 
sumą około 200 milionów koron rocz* 
nie (łącznie z innemi materiałami na* 
pędnemi). Sama Szwecja produkuje 
tylko 400 tysięcy ton rocznie, co stano* 
wi zaledwie 6% zapotrzebowania. Na* 
temiast z istniejących 8,8 miliona P. S. 
siły wodnej wyzyskanych jest zaledwie 
2 miljony P. S-; pozatem Szwecja po* 
siada 13 miljonów cbm. drzewa, nada* 
jącego się do produkcji węgla drzew* 
nego.

Opinja tamtejsza śledzi z wiel* 
kiem zainteresowaniem pracę eksper­
tów, mających zbadać zarówno tech* 
niczne, jak i finansowe możliwości od* 
powiedniego zastąpienia importu wę* 
gla krajowego siłami napędnemi. Wo* 
hec dobrego położenia materjalnegn 
Szwecji należy się liczyć z prawdopo­
dobieństwem zapoczątkowania tego ro* 
dzaju zmiany w gospodarce szwedz­
kiej, z chwilą kiedy wynik badań eks* 
pertów stworzy odpowiednie podsta­
wy. Należy dodać, że jedną z przy* 
czyn, dla których Szwecja interesuje 
się obecnie tern zagadnieniem, są do* 
świadczenia z czasów wojny 1914—18, 
kiedy państwa skandynawskie odcięte 
były od swoich dostawców węglowych.
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Pół wieku ekspansji kolonjalnej*’
W  okresie, gdy u nas tyle się mówi 

o ekspansji kolonjalnej a także i o 
sprawach morskich, gdy były niedaw* 
no robione próby praktycznego podej# 
ścia do nawiązania stosunków z Afry# 
ką, jest ze wszechmiar pożądanem 
zaznajomienie się z historją usiłowań 
kolonjalnych innych narodów. Może 
to nam nasunąć niejedną myśl.

Mamy przed sobą wyżej cytowaną 
książkę, celem której, jak można sądzić 
z tytułu, jest zobrazowanie działalno# 
ści żeglugowej niemieckiej w kierunku 
Afryki. Lecz autor obejmuje zagadnie­
nie szerzej — i właściwie mamy przed 
sobą opis pracy niemieckiej w dziedzi# 
ne rozwoju stosunków z Afnyką w cią# 
gu prawie stu lat. Jednocześnie łączy 
się to z niemieckiemi usiłowaniami ko# 
lonjalnemi w Afryce.

POCZĄTKI NIEMIECKIEJ AKCJI 
KOLONJALNEJ W  AFRYCE

Cała ta akcja, która dała Niemcom 
obszerne i bogate kolonje w Afryce 
(po wojnie utracone, lecz które i do# 
tąd są związane śtosunkami handlowe# 
mi ze swoją byłą metropolją), rozpo# 
częła się w r. 1837, gdy młody, żale# 
dwie 24 lata liczący Karol Woermann 
przeniósł się ze swego rodzinnego mia# 
sta Bielefeld do Hamburga i tam otwo# 
rzył swą firmę. Firma eksportowała 
wyroby włókiennicze początkowo do 
Ameryki, rozwijała się i ^dobywała 
nowe rynki zbytu.

W  owe czasy firmy handlowe często 
nabywały okręty, jako środki przewo# 
zowe dla swoich towarów. Tak samo 
postąpił i Woermann. W  r. 1847 za# 
kupił on mały bryg, o ładowności 200 
tonn, który zaczął chodzić do Indyj 
Zachodnich, a w krótkim czasie posia# 
dała firma już flotę składającą się 
z dziesięciu żaglowców, o łącznej zdol# 
ności ładunkowej ok. 4400 tonn. Dzia# 
łalność firmy rozwijała się przeważ# 
nie w kierunku Afryki Zachodniej, 
Wschodnich Indyj i Australji.

ŚWIETNY ROZW OJ FIRMY HAN# 
DLOWEJ W OERMANNA

Pamiętny kryzys r. 1857, który po# 
czynił ogromne spustoszenia w świecie 
handlowym, zmusił firmę do skurcze# 
nia swej działalności, lecz ona ostała 
się i zachowała swe stosunki z Afryką 
Zachodnią. Pierwszy okręt specjalnie 
zbudowany dla handlu z Afryką — 
szkuner trzymasztowy „Liberia" — wy 
szedł z Hamburga w 1854 r. W  tym

•) Dr. Karl Braćkmann, Fuenfzig Jahre 
deutscher Afrikaschiffahrt. Berlin 1935. 
Yerlag Dietrich Reimer (Andrews u. Stei# 
ner);

Wspomnienia pani de Montcalm
„Niema nic gorszego, jak przypatry# 

wanie się rządom z bliska" — notuje 
w swoich „Pamiętnikach"*) pani de 
Montcalm, siostra księcia de Richelieu, 
pierwszego ministra Ludwika XVIII. 
W  tym roku 1815 — znowu pod najaz# 
dem aljantów — Francja znajduje się 
w położeniu rozpaczliwem. W  obawie 
przed zdradzieckiemi machinacjami 
Talleyranda, Ludwik XVIII i Aleksan# 
der I widzą w Richelieu‘m najodpo# 
wiedniejszego kandydata na ministra 
spraw zagranicznych i jedynego czło# 
wieka na stanowisko prezydenta rady 
ministrów. Arystokrata francuski, któ# 
ry wyemigrował do Rosji w latach Re# 
wolucji, stał się wnet personą grata u 
cara, mianującego go gubernatorem 
Ukrainy. Z niepozornej wioszczyny 
jaką zastał Odessę, Richelieu stworzył 
kwitnący port i twierdzę na modłę eu­
ropejską.

Dowiedziawszy się o nominacji Ri- 
chelieugo, wysadzony z siodła Tal# 
leyrand zauważy złośliwie: „Słusznie

*) „M on lo u m a l" . G rass et, Paris, 1936.

roku powstała filja firmy w Liberji. 
Dla obsługi mniejszych portów był po# 
stawiony mały szkuner, który rozwo# 
ził po całym wybrzeżu towary przywie# 
zionę z Hamburga. W  r. 1862 firma 
otwiera filję w Gabun (Franc. Afryka 
Ekwatorjalna). Z  Kamerunem firma 
nawiązała stosunki w r. 1868. W  r. 1879 
flota firmy składała się z 12 żaglow­
ców — 6500 n. r. t. Lecz czasy się zmie# 
Biły. Firma idzie z postępem i rozpo# 
czyna budowę parowców. Pierwszym 
parowcem był ss Alina Woermann.

W  1880 r. umiera założyciel firmy. 
Jego miejsce obejmuje syn Adolf, któ# 
ry przedtem spędził kilka lat na po# 
dróżach, odwiedzając te kraje i konty# 
nenty, w których firma miała zainte# 
reowania. W  r. 1885 firma posiadała 
już 5 parowców — 7400 b. r. t.. co dało 
jej możność zorganizowania regularnej 
linji. Jeszcze w tym czasie głównym 
objektem zainteresowań niemieckich 
była Liberja, która zawarła umowę han 
dlową ze Związkiem PółnocnosNie# 
mieckim.

W  r. 1874 Bismark po raz pierwszy 
zainteresował się Kamerunem, gdzie 
interesy niemieckie były przedstawiane 
tylko przez firmę Woermann i drugą 
z nią spokrewnioną. Pierwsze informa# 
cje o tym kraju rząd otrzymał od Wo- 
ermanna. W  książce dra Brackmann‘a 
znajdujemy faksimile niezwykle inte# 
resującego dokumentu z 20 lipca 1882 r., a mianowicie konwencji pomiędzy

W  'dzielnicy "Se Merri „uchowała się" uliczka Wenecka, najwęższa z  ulic 
Paryża.

postąpiono, mianując pana de Riche# 
lieu ministrem spraw zagranicznych. 
Jest to jedyny człowiek we Francji, 
który zna Krym? ,

Ale książę nienawidzi polityki, któ# 
ra jego zdaniem „wyjaławia serca". { 
Przed nominacją ucieka z Paryża i do# 
piero na wyraźny rozkaz monarchy 
stawia się w Tuileries, gdzie jednak 
kategorycznie odmawia przyjęcia u# 
działu w rządzie. Cały tydzień trwają 
nalegania króla, perswazje Aleksandra. 
Ze łzami zaklina go Ludwik XVIII, 
by ratował Francję, by wyjednał u 
Wellingtona i u cara znośne warunki 
pokojowe. Richelieu ulega pod presją.

„Nigdy nie zdarzyło mi się widzieć 
człowieka w podobnym stanie przy# 
gnębienia" — notuje pani de Mont# 
calm, po wizycie, którą jej złożył brat 
bezpośrednio po nominacji. Miotany 
najczarniejszemi przeczuciami skarży 
się, książę: „Rola, którą mi narzucono 
jest ponad moje siły. To najstraszniej# 
szy dzień w mojem życiu."

Sytuacja kraju jest istotnie niezwy# 
.kle ciężka. Terytorjum francuskie za­

królami i naczelnikami państewek kra# 
ju, nazywanego Kamerunem, a firmą C. Woermann i firmą Jantzem i Thor# 
roahlem w Hamburgu (ostatnia spo# 
krewniona z firmą Woermann), na 
podstawie której ci królowie i naczel# 
nicy państewek odstępują tym firmom 
swe prawa suwerenne nad należącemi 
do nich obszarami. Obok zaś znajdu# 
jemy reprodukcję aktu, mocą którego 
firma przekazuje rządowi niemieckie# 
mu wszystkie prawa zdobyte na mocy 
wspomnianej co tylko „umowy". 14 li# 
pca 1884 r. w Kamerunie została pod­
jęta bandera Rzeszy i Kamerun stał 
się kolonją Niemiec. W  ten sposób ku# 
pcy hamburscy, działając we własnym 
interesie, bez żadnego poparcia Rządu 
dali narodowi niemieckiemu cenną ko# 
lonję.

ROZBUDOW A NIEMIECKICH 
KOLONJALNYCH LINIJ OKRĘ# 
W Y CH POD KONIEC XIX W.
Rozumie się, że fakt zdobycia przez 

Rzeszę kolonji w Kamerunie wysunął 
na pierwszy plan zagadnienie komuni# 
kacji morskiej metropolji z kolonją. 
Powstała konieczność zapewnienia 
szybkiej i regularnej komunikacji mor# 
skiejl Przedsiębiorstwo żeglugowe sta# 
nęło przed nowemi zadaniami. Bis# 
marek rozumiał, że jest koniecznem 
ułatwienie tych zadań i domagał się od 
Reichstagu subwencji dla linji. Jednak 
mimo, że Bismarck osobiście głos za­

jęte i pustoszone, okupanci żądają za 
wycofanie armij — miljard trzysta mi# 
ljonów odszkodowania. Dzięki swej 
nieustępliwości, Richelieu uzyskuje re# 
dukcję indemnizacji do siedmiuset mi# 
ljonów, okupacji do pięciu lat. Najlep# 
sze warunki, jakich mogli się spodzie# 
wać zwyciężeni. W  ten sposób docho# 
dzi do „Traktatu Paryskiego", ku naj# 
wyższemu zadowoleniu króla: ale mi# 
nister — uważając warunki za hańbią# 
ce — podpisuje dokument „z buntem 
w sercu."

Bez armji, bez pieniędzy, u boku 
starego monarchy, który „unika wzru­
szeń'1 i okazuje zupełny brak energji 
wobec niesfornej rodziny — niechęt# 
nej niezależnemu ministrowi — Ri# 
chelieu staje wobec piętrzących się 
trudności wewnętrznych. Niezgodne 
Izby nie okazują najmniejszej chęci do 
ustępstw, rojaliści, bonapartyści, repu# 
blikanie z jednakiem zaślepieniem ata# 
kują opatrznościowego męża Stanu. 
Jedni zarzucają mu liberalizm, drudzy 
pochodzenie arystokratyczne. Gardząc 
intrygami, zupełnie osamotniony, twar# 
do i nieustępliwie kroczy Richelieu 
„prostą drogą ku zbawieniu kraju."

Podobnie, jak po wyczerpujących

bierał, Reichstag subwencji odmifiwB. 
Dopiero później linje afrykańskie my, 
skały poparcie Rządu. Rozszerzeni# Jj, 
nji wymagało środków. Przedsiębior# 
czy kupcy hamburscy rozumieli lepiej 
sytuację niż ją rozumieli politycy. Sto# 
dki się znalazły, firma została prze# 
kształcona na spółkę akcyjną i w r, 
1893 jej statki obsługiwały już cztery 
linje na zachodniem wybrzeżu Afryki, 
W  ciągu dziesięciu lat kupcy hambur. 
scy stworzyli przedsiębiorstwo żeglu. 
gowe o światowem znaczeniu. Przed 
wojną statki linji, którą zawsze nazy­
wano „Woermann#Linje“, obsługiwały 
przeszło 140 różnych portów, przewo# 
żąc rocznie prawie miljon tonn na 39 
statkach — 113.000 b. r. t.

W  r. 1890 powstała niemiecka Ost# 
Afrika«Linie. W  związku z rozwojem 
interesów niemieckich w Afryce zjawi# 
ły się i inne linje niemieckie. Zawarto 
szereg umów pomiędzy temi linjami 
celem lepszej obsługi handlu niemiec# 
kiego, którego wpływy w Afryce były 
olbrzymie. Miljony w Niemczech mia# 
ły z tego handlu pośredni lub bezpo­
średni zarobek.

Rodzina Woermanów, która wszyst# 
kiemu temu dała początek i stworzyła 
wielkie możliwości zarobkowe dla o# 
gromnych rzesz ludzi, dobrze się za# 
służyła swej Ojczyźnie

SYTUACJA PO W O JNIE SWIATO. 
• ' W EJ

Przyszła wojna. Z  dumnej floty oby# 
dwóch przedsiębiorstw żeglugi afry# 
kańskiej o 263.400 tonnach pozostał 
mały parowiec przybrzeżnej żeglugi 
o 800 tonnach. Bogaty inwentarz w A# 
fryce został odebrany. Lecz nie łatwo 
zabić to, co jest oparte na inicjatywie 
i pracy prywatnej. Tradycja interesów 
afrykańskich w niemieckiem kupiec# 
twie nie zginęła. Ludzie nie założyli 
rąk. I obecnie, znowu widzimy 11 okrę# 
tów pasażerskich i 8 towarowych 
w służbie interesów niemieckich u  wy# 
brzeży Afryki, które razem dają zaro­
bek na okrętach około 3000 ludzi. No# 
we okręty pasażerskie mają po 16.000 
b. r. t. Znowu widzimy prosperujące 
biura niemieckie w wielu portach 
Afryki.

OGÓLNA OCENA PRACY
Książka dra Brackmanna zawiera 

mnóstwo interesujących danych i m. 
iń. — obejmując prawie stuletni okres 
— daje historję ewolucji żeglugi mor# 
skiej, a zawsze jest pożytecznem pa# 
miętać o przykładach z życia poszczę# 
gólnych jednostek, których przedsię# 
biorczość pozostawia głęboki pozytyw# 
ny ślad w gospodarczem rozwoju na# 
rodu i państwa. Przekonywujemy się, 
ile zależy od poszczególnego człowie# 
ka, wiedzącego czego chce i dążącego 
do określonego celu, gdy warunki ogól 
ne nie krępują jego pracy.

pertraktacjach z Bliicherem i Welling# 
tonem, tak teraz po codziennych prze# 
prawach z niesfomemi Izbami, znaj# 
duje w przytulnym salonie przy ulicy 
de l‘Universite chwile wytchnienia 
w gronie przyjaciół. Dotychczas skro# 
mny salon markizy de Montcalm staje 
się z początkiem Restauracji ośrod­
kiem życia politycznego i kulturalnego 
stolicy. Nie zamykają się też drzwi za 
natarczywymi petentami, którzy — 
przyciągani jak motyle blaskiem wła# 
dzy — wciskają w ręce siostry wszech# 
władnego ministra kartki z najróżniej# 
szemi petycjami, jakkolwiek Richelieu 
kategorycznie zabronił przedstawiania 
sobie jakichkolwiek próśb. Oto Cha# 
teaubriand, wieczny malkontent, które# 
mu mało, że został parem i ministrem, 
żąda utworzenia dla siebie specjalnej 
teki sztuk pięknych i oświecenia pu« 
blicznego. Po kilka razy dziennie wpa# 
da do salonu pani de Montcalm, irytu# 
je się, grozi, trzaska drzwiami. Oto 
pani de Stael, projektująca wycieczkę 
do Grecji, na fregacie, którą Anglja 
powinnaby postawić do jej dyspozycji, 
dodając „miłego i dowcipnego" kapita# 
na, „poetę, o poglądach liberalnych". 
Nie wszyscy jednak przychodzą tu dla
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S T A N IS Ł A W  S R Ę N IO W S K I

Lwowskie wydawnictwa orawno-historyone
Mało kto wie, a wiedzieć warto, że 

Lwów jest j e d y n y m  w Polsce ośrod* 
kiem wydawniczym z zakresu historji 
prawa, że posiada aż trzy wydawnic* 
twa poświęcone tej dziedzinie wiedzy. 
Są to: „Studja nad historją prawa poi* 
skiego*1, „Pamiętnik historyczno*praw* 
ny“ i „Przewodnik historyczno* praw* 
ny“.

„Studja nad historją prawa poi* 
skiego1', wydawnictwo najwcześniejsze, 
założone w 1899 przez prof. Oswalda 
Balzera, niestrudzenie przez niego re< 
dagowane, obecnie przez Towarzystwo 
Naukowe lwowskie kontynuowane, 
przez wiele lat jedyne w tym rodzaju, 
znakomicie służy nauce polskiej, jako 
wydawnictwo prac naukowych z za­
kresu historji prawa polskiego.

Warsztat pracy naukowej Balzera 
i „Studja nad historją prawa polskie* 
go" uczyniły Lwów pierwszorzędnym 
ośrodkiem nauki historji polskiego 
prawa, większość pracowników nauko* 
wych z tej dziedziny skupiającym o za* 
sięgu oddziaływania niebylejakim, bo 
i Polskę i Słowiańszczyznę ogarniają* 
cym.

W  r. 1925 pówstaje we Lwowie no* 
we wydawnictwo, „Pamiętnik histo* 
ryczno*prawny“, założony, wydawany 
i redagowany przez prof: Przemysława 
Dąbkowskiego, ucznia i współpracow* 
nika Balzera. Jest to wydawnictwo 
prac naukowych z zakresu historji pra* 
wa wogóle. Powstało niewątpliwie na 
wzór wydawnictwa Balzera i czynne 
jest obok tamtego, ale uwzględnia nie 
tylko historję prawa polskiego, lecz 
\ praw obcych.

Oba wydawnictwa pracują sprawnie, 
mimo oczywistych trudności finanso* 
wyćh. „Studja nad historją prawa pol­
skiego'1 zawarły już w piętnastu du« 
żyćh, nieraz ponad półtysiąca stron 
liczących tomach 47 rozpraw, oddziel* 
nie w zeszytach wychodzących. „Pa* 
miętnik historyczno*prawny“ wydał do* 
tąd w 55 zeszytach tyleż rozpraw, two* 
rżących 12 również kilkasetstronico* 
wych tomów.

Już te cyfry wskazują, jakie znaczę* 
nie dla nauki mają wydawnictwa tego 
rodzaju. Nie tylko upowszechniają naj* 
nowsze zdobycze nauki, ale i rozbu* 
dzają badania naukowe, umożliwiając 
ich ogłaszanie. Zresztą fakt, że „Stu­
dja nad historją prawa polskiego" 
istnieją już lat 37, a „Pamiętnik histo* 
ryczno»prawny“ rozpoczyna już drugi 
dziesiątek lat pracy, wskazuje, jak bar* 
dzo są oba wydawnictwa potrzebne, 
a także są miarą ich żywotności.

„Studja nad historją prawa polskie*

celów osobistych. Naprzykład wiemy, 
wypróbowany przyjaciel markizy Poz* 
zo di Borgo, Capo d‘Istria, szukający 
poparcia dla narodu helleńskiego 
Mounier, niewyczerpany w opowiada* 
niu anegdotek o Napoleonie, Portal 
i Pausguier, stanowiący łącznik mię* 
dzy starym reżimem i nową epoką. 
Komiczna pani de Genlis, z pełnemi 
kieszeniami środków na wszelkie cho* 
roby i przepisów na wyszukane sma* 
kołyki; interesuje się bowiem jednako 
kuchnią jak farmaceutyką, pisuje wier* 
sze i gra na harfie.

Siostra ministra jest dla wszystkich 
uprzejma i mila, szybka i cięta w re». 
plikach, jak mówią współcześni — 
„pleine djesprit". Trzydziestokilku* 
letnia wdowa, niezwykłej piękności, 
nie opuszcza prawie mieszkania przy 
ulicy de l'Universite. Większą część 
dnia spoczywa na szezlongu, otulona 
w szale, przy płonącym ogniu komin­
ka. Życie młodej kobiety zdaje się 
ustawicznie wisieć na włosku, gdyż 
ciężka choroba —powodująca silne bó* 
le w boku — jest zdaniem lekarzy nie* 
uleczalna. Mimo to, markiza żywo in* 
teresuje się literaturą i sztuką, jest au 
courant wszelkich powikłań politycz* 
Złych. Siostra ministra, który, na rzecz

go“ idą przedewszystkiem w kierunku 
zagadnień ustrojowych. Wynikło to 
z zainteresowań wydawcy. Wydawnic* 
two może się chlubić pracami tak dla 
nauki historji polskiego prawa donio* 
słemi, jak w pierwszym rzędzie, szereg 
pomnikowych prac Balzera, a dalej 
prace Abrahama, Dąbkowskiego, Cho* 
dynickiego, Friedberga, Hejnosza, Ma* 
leczyńskiej, Ohanowicza, Sochaniewi* 
cza, Taubenschlaga, Widajewicza, Woj 
Ciechowskiego i innych.

Wydawnictwo Dąbkowskiego „Pa* 
miętnik historyczno-prawny'' siłą rze* 
czy zawiera przedewszystkiem rozpra* 
wy również z zakresu prawa polskiego. 
Przeważa tu prawo prywatne, jako 
specjalność naukowa wydawcy i rów* 
noważy ustrojowy kierunek „Studjów". 
Większość rozpraw zajmuje się pra* 
wem szlacheckiem, bo ono dostarcza 
dotychczas badaczom najwięcej matę* 
rjału, najsilniej przyciąga ich uwagę. 
Ale jest tu  i prawo miejskie, jest nawet 
prawo wiejskie. Spotykamy rozprawy 
poświęcone prawu litewskiemu. W  du» 
żej mierze uwzględnia „Pamiętnik" tak* 
że prawa obce. Przedewszystkiem po* 
bratymcze, słowiańskie, ale także rzym* 
skie, zachodnio*europejskie i jego na 
polskie wpływy, kościelne wreszcie, 
z zasady obce a jednak krajowe, ży­
dowskie nawet.

Szczególny charakter posiada Prze* 
mysława Dąbkowskiego czterechset, 
stronicowa Powszechna kronika histo* 
ryczno*prawna za lata 1920—1925.

Rozprawy „Pamiętnika" wychodzą 
niekiedy poza zakres prawa czy to

Jak wlelk
(K.) W  roku 1672 Riccioli ocenił lud 

ność, zamieszkującą ziemię na 1Ó00 mi* 
ljonów. Ta podejrzanie okrągła cyfra 
wraca w połowie 18 stulecia u Sucss* 
milcha. Gdyby więc ocena ta była siu* 
szną, wówczas cyfra ta w międzyczasie 
podwoiłaby się. W  „Annuaire Stati* 
stigue" Ligi Narodów na dzień 51 gru* 
dnia 1930 roku oszacowano mieszkań* 
ców ziemi na zgórą 2 miljardy, ściślej 
na 2.012,800.000. W  wykazach na rok 
1929 cyfra ta wynosi 1,992,500.000, co 
na przestrzeni jednego roku oznacza­
łoby różnicę 20,300.000 osób.

Jak wiadomo biuro statystyczne Ligi 
Narodów dysponuje najlepszemi matę* 
rjałami i cyfry te uznać można za zbli* 
żonę do rzeczywistości. Według tych 
danych przyrost ludności ziemi w osta*

państwa zrezygnował z dwóch trzecich 
swoich poborów, oburza się na intere* 
sowność i partyjnictwo deputowanych 
i członków rządu.

„Zarówno popierając, jak zwalcza* 
jąc jakąkolwiek akcję rządu — ma się 
na widoku nie interes Francji, ale ko* 
rzyści poszczególnych partyj. Rewolu* 
cjOniści, przyzwyczajeni od lat do in* 
tryg, uważają wszelkie szlachetne 
uczucia za iluzje. Ze Swej strony rząd 
— zamiast hamulców — ma w stosun­
ku do nich jedynie koncesje. Istnieje 
w słówach „ideje liberalne" i „kon* 
stytucja" jakiś powiew zatruty, ni* 
szczycielski już w chwili poczęcia. Szal 
demokratyczny stał się chorobą Euro* 
py i opanowuj^ wszystkie narody. Ko* 
lonje podnoszą sztandar niepodległo* 
ści, którego osłabione metropolje nie 
zdołają zwyciężyć".

W  1822 r. umiera książę Richelieu, 
salony pani de Montcalm pustoszeją. 
Znękana chorobą, przykuta do łoża 
boleści, markiza przeżyje go o całych 
dziesięć lat. Zabierzc ją w przeciągu 
kilku godzin szalejąca w Paryżu cho* 
lera

O EMA

I w kierunku zagadnień gospodarczych 
czy obyczajowych. Osobne miejsce trze 
ba wreszcie wyznaczyć zeszytom „Pa* 
miętnika", które częściowo lub w ca* 
łości służą wydawnictwu źródeł z za*

' kresu dawnego prawa.
Wreszcie trzecie, najmłodsze wydaw*

nictwo: „Przewodnik historyczno*pra- 
wny". Zakłada go prof. Dąbkowski 
w 1930 r. i redaguje przy współudziale 
Jana Adamusa i Karola Koranyiego. 
Jest to kwartalnik. Każdy rocznik 
przedstawia spory, około 300*stroni* 
cowy tom. „Przewodnik" stawia sobie 
zadania niełatwe i trzeba to odrazu po* 
wiedzieć, zadania te spełnia znakomi* 
cie. Uwaga „Przewodnika*1 skierowuje 
się szczególnie, choć nie wyłącznie ku 
zagadnieniom słowiańskim. Rokrocznie 
ukazuje się w nim kilka poważnych 
rozpraw naukowych. Znajdujemy tu 
rozprawy we wszystkich językach sło* 
wiańskich (w obu alfabetach), ze stre* 
szczeniem francuskiem lub niemiec* 
kiem, a dalej w językach francuskim, 
niemieckim, włoskim, angielskim. Jest 
przez to „Przewodnik" zwornikiem dla 
całej słowiańskiej nauki historyczno* 
prawnej, a nadto reprezentuje ją i to 
w sposób najpoważniejszy wobec Za­
chodu. Jest wyrazem przewodnictwa 
kulturalnego Polski wśród społeczeństw 
słowiańskicli, zespala wysiłki badaczy 
polskich, czeskich, serbskich, bułgar* 
skich, rosyjskich, słoweńskich, staje się 
platformą współżycia pobratymczych 
kultur, jest póważńem narzędziem żbli* 
żenią i porozumienia kulturalnego, 
a w  dalszej perspektywie może i poli*

jest ludność ziemi?
tnich latach wynosić miał w tysiącach: 
w r. 1950-51 -  .17.700; w r. 1931—32 
— 17.100, w r. 1952—55 — 16.200. Czy 
dane te, zwłaszcza, gdy się weźmie pod 
uwagę rażącą chwiejńość przyrostu ro* 
cznego, są ścisłe? Przy sposobności 
podnieść należy, że i dane odnoszące 
się do powierzchni ziemi z roku na 
rok zmieniają swą wielkość. I tak 
w r. 1929 oceniono powierzchnię ziemi 
na 131,819.000 km’, zaś w r. 1935 na 
132,590.000 kra’. Jak więc widzimy, 
zmienia się nietylko liczba ludności, ale 
i wielkość powierzchni ziem.

W  ostatnim jednak, tomie „Annuaire 
&tatistique", który, przed kilku tygo* 
dniami, opuścił prasę (r. 1935 -36), 
a w którym zawarte są oceny za r. 1954 
stwierdzono, że dane jakiemi dyspo* 
nuje biuro statystyczne Ligi Narodów 
nie pozwalają na ocenę rocznego przy* 
rostu ludności w latach ostatnich, gdyż 
wiadomości statystyczne, którym zau* 
fać można odnoszą się tylko do Euro* 
py, Północnej Ameryki, Dominjów 
i kilku małych krajów. Dlatego też 
ocenę i powierzchni i ludności ziemi 
uważać należy za usiłowanie zbliżenia- 
się do rzeczywistości.

Poprawiona więc ocena podaje po* 
wierzchnię ziemi na 152,360.000 km , 
a liczbę ludności na 2.077,000.000 osób. 
Nawet przy tej nader ostrożnej ocenie 
liczyć się należy z błędem, dochodzą* 
cym do kilku miljónów.

Z cyfr, które dotyczą Afryki posia* 
damy zaledwie kilką, którym jako tako 
można zaufać. I tak n. p. liczba ludno­
ści Etjopji chwieje się pomiędzy 5 a 10 
miljonami, liczba ludności murzyńskiej 
republiki — Liberji pomiędzy 2 a 2”» 
miljonami, hiszpańskiego Marokka po* 
między 673.000 a 1,075.000. Nieznaną 
jest również cyfra mieszkańców his:* 
pańskiego Złotego Wybrzeża, nie mó* 
wiąc już o zapadłych niedostępnych 
częściach tego lądu.

Kraje Środkowej i Południowej Ame* 
rvki przysparzają nam również wiele 
kłopotów. Ludność Haiti chwieje się 
w ocenie pomiędzy 2 a 2‘,'» milionami;

tycznego społeczeństw i państw sło* 
wiańskich..

Drugi szeroko rozbudowany dział 
„Przewodnika" to recenzje. Są tu su* 
mienne artykuły informacyjne o zdo* 
byczach naszej i zagranicznej nauki 
z zakresu historji prawa, są tu  sprawo* 
zdania i oceny prac naukowych z lite* 
ratury historyczno*prawne j polskiej 
i z literatur obcych, słowiańskich i za* 
chodnich. Ten dział „Przewodnika” 
spełnia zarówno doniosłą funkcję in* 
formacyjną, jakoteż niemniej ważną, 
krytyczną.

Wreszcie dział ostatni „Przewodni* 
ka“ : kronika. Redaguje ją sam prof. 
Dąbkowski. Rozbudowana znakomicie, 
obejmuje całokształt życia naukowego 
w skali światowej. Znajdują w niej na* 
leżyty wyraz wszelkie przejawy kultu* 
ralno*naukowe. Notuje ona pojawienie 
się wszystkich niemal dzieł naukowych 
historyczno*prawnych, rozpraw, arty* 
kułów, aż do notatek drobnych, 
i wzmianek w czasopismach, notuje 
wydarzenia takie, jak zjazdy naukowe, 
zebrania, odczyty, rezolucje i t. d. Kro­
nika ułożona w sposób przejrzysty, 
geograficznie, zwraca najbaczniejszą 
uwagę na wydarzenia polskie (przede* 
wszystkiem miejscowe, lwowskie), a da 
lej przechodzi pokolei kraje słowiań* 
skie, Zachód Europy, aby skierować 
się wkońcu ku Ameryce, Azji, Afryce. 
O ciężarze gatunkowym kroniki świad* 
czą jej rozmiary. Zajmuje ona nieraz 
blisko połowę rocznika, dochodzi do 
stukilkudziesięciu stron.

Bóliwji pomiędzy 2’/» a 37z miljonami. 
Ekwadoru pomiędzy 2 a 3 miljonami.

Ilość ludności Brazylii oceniono na 
41.6 miljónów czyli, że w stosunku do 
.poprzedniej oceny zmniejszono tę cy* 
frę o 5 miljónów, zmniejszając roczny 
przyrost na 2 proc. Ludność Kolumbji 
zmniejszył ostatni rocznik statystyczny 
Ligi Narodów o 600.000, obniżając do* 
tychczasowy' procent przyrostu z 7 na 
2 Ludność tego kraju wynosić ma 7.8 
miljónów.

Azja dostarcza nam całą masę nie* 
spodzianek. Cyfra ludności Ąfganista* 
nu chwieje się pomiędzy 7 a 11 miljó*. 
nami. Zupełnie zaufać nie można sta* 
tystyce: Iraku. Uspalu, Syrii, Indo- 
Chin, Transjordanji i t. d.

A czy jesteśmy w stanie ocenić cyfry 
ludności tego olbrzymiego obszaru, ja* 
kim są Chiny? Chiny w roczniku sta* 
tystycznym figurują z cyfrą 450 -miljo*: 
nów ludności — czy tak jednak jest 
rzeczywiście?

Natomiast Turcja, przy spisie ludno, 
ści w 1935 r. oceniła swą ludność na 
15.9 miljónów. Ludność Persji (Iranu) 
wynosi według spisu z r. 1933 — 15 mi* 
ljonów, a nie jak poprzednio oficjalnie 
podawano 8—10 miljónów.

Wspomnieć należy, że nieuchwytną 
jest również ilość ludności Oceanji. Po 
tych wszystkich zastrzeżeniach nic tru*. 
dno dojść do wniosku, że dużo jeszcze 
wody upłynie zanim Lidze Narodów- 
czy innej instytucji uda się uchwycić 
dokładną liczbę ludności naszego glo, 
bu.

OTWARCIE WARSZAWSKIEGO KL 
SU O KULTURZE POLSKIEJ DLA C 
DZOZIEMCÓW. Po miesięcznych wvk 
flach w Krakowie, onegdaj na Uniwers 
Józefa Piłsudskiego, rozpoczęła się dri 
część kursu wakacyjnego O Kulturze P 
skiej dla Cudzoziemców, organizowane 
przez Polską Komisję Międzynarjdo\ 
Współpracy Intelektualnej. W kursie bie 
udział około 70*u osób. Pierwsze1 wykła 
wygłosili prof.: Handelsman i Arnold. 
W godzinach popołudniowych, odbył-* 
w gmachu Polskiej YMCA przyjęcie r 
kazii otwarcia kursu v  -- ---------
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J. K ILJAN  ST A N ISŁA W SK A

S I T U  B i i
Sprawą pierwszej wagi dla polskiej 

sztuki, są przygotowania do Między* 
narodowej Wystawy w r. 1937 w Pa* 
ryżu, której nazwa brzmieć będzie 
„Arts et Technigues dans de la vie mo< 
derne'*.

Konkurs na projekt polskiego pawi* 
lcnu, przeprowadzony w nadzwyczaj­
nie szybkiem tempie, przewidywał na» 
zwiska następujących zaproszonych ars 
tystówsarchitektów: Romualda Gutta, 
twórcy szeregu projektów i koncepcyj 
architektonicznych ogrodowych, między 
innymi Zułowa i Sowińca, — Stanisłas 
wa Brukalskiego, autora projektu pols 
skiego pawilonu na „Pressa" w Kolonji 
w 1928, oraz dekoratora naszych stat» 
ków, — prof. Bohdana Pniewskiego 
z Akad. Sztuk P. w Warszawie, pres 
zesa Ipsu, — oraz prof. Politechn. Boh* 
dana Lacherta i Jerzego Hryniewiecs 
kiego, przedstawiających lewicę modem 
nistyczną.

W ynik konkursu przedstawia się 
o tyle interesująco, że sędziowie po­
łączyli dwie koncepcje, mianowicie 
Brukalskiego i Pniewskiego, z swoją 
własną współpracą, w oryginalny tryum 
wirat. Głos doradczy w sprawię Pawi* 
lcnu wystawowego, będzie miał bo< 
wiem z ramienia komitetu sędziów 
prof. arch. Rudolf Swierczyński.

Wszyscy jednak zaproszeni architek* 
ci będą mieli mimo to swobodę twóm 
czą, wszyscy bowiem reprezentują sze« 
roką skalę możliwości indywidualnych 
i doświadczenia zawodowego.

Ilościowo wystawa polska przedstaw 
wiać się będzie skromnie ze względu 
na rozmiary pawilonu. Cały natomiast 
wysiłek skieruje komitet polski nie do 
ilości, lecz do jakości i art. poziomu 
eksponatów.

Prof. Niemojewski, komisarz rządo* 
wy działu polskiego, zapewnia arty» 
stów polskich, że prace, dotyczące tej 
wystawy, odbywają się zbiorowo, — 
i  jednocześnie apeluje o współudział 
w inicjatywie i pracy, do szerokich kół 
tychże artystów.

Zwracać się należy z ofertami do 
Komitetu pod adresem: Gmach Mini* 
óterstwa Przemysłu i Handlu, ul. Elek­
toralna N r. 2, Prof. Niemojewski, kom. 
rządowy działu polskiego na Między* 
narodowej Wystawie Paryskiej, — 
Warszawa. •  •  •

Z  omawianemi pracami przygoto* 
wawczemi, zbiega się termin urządzę* 
nia Salonu Malarskiego I. P. S»u na 
r. 1937, oraz pięciolecia działalności In* 
stytutu Propagandy Sztuki.

Rada tego Instytutu, powołała prze* 
to komisję, mającego powstać Salonu 
Malarskiego na r. 1937, do której we* 
szli p. p.: Boruciński, T. Kowarski, 
prof. Pruszkowski, doc. dr. J. Sta* 
rzyński, dr. Mieczysław Treter i W . 
Wąsowicz.

Po wyborze przewodniczącego korni* 
sji i komisarza wystawy, dr. M. Trete* 
ra, komisja przystąpiła do prac organi­
zacyjnych.

Zmiany w  Rosji
Żaden bodaj inny kraj w Europie 

nie ulega tak szybkim zmianom ustro* 
jowym i obyczajowym, jak Rosja So* 
wiecka. Bez przesady można powie* 
dzieć, że każdy rok zmienia ten kraj 
bardzo znacznie. Jakie jest oblicze Ro* 
sji Sowieckiej w r. 1936*tym? Na to 
pytanie daje odpowiedź prof. uniwer* 
sytetu poznańskiego, dr. Józef Wit* 
kowski w artykuke „Czerwone nie* 
mówię'*, zamieszczonym w najnow­
szym (8) numerze „Tęczy". — Oprócz 
tego interesującego reportażu, numer 
przynosi artykuły wytrawnych piór 
o prądach komunistycznych w Polsce, 
emigracji polskiej do Ameryki, refor* 
mie rolnej, olimpiadzie, oraz prace li* 
terackie Cz. Kędzierskiego, Z. Moraw* 
skiego, J. Pietrzyckiego, St. Pigonia, 
J. Marlicza i w.innych

Stosownie do poprzednich uchwał 
Rady Ipsu, jak informuje nas Kurjer 
Poranny z dn. 19/VIII 1936. Salon Ma* 
larski 1937 reprezentowany będzie 
przedewszystkiem przez artystów, na* 
grodzonych w r. 1936 na Salonach 
Związku Zawód. P. Art. P. i Bloku 
Zawód. Art. PI., które były przeglą* 
dem najbardziej żywotnych tendencyj 
dzisiejszej plastyki polskiej.

Poza laureatami obydwóch tych Sa« 
lonów, komisja zaprosi szereg najwy* 
bitniejszych naszych malarzy.

W  ten sposób Salon Ipsu, który przy 
gotowuje się na styczeń 1937, będzie 
selekcją współczesnej twórczości poi* 
skiej.

Dobór eksponatów dokonany bę* 
dzie pod kątem indywidualności po*

Polskie kursy dla cudzoziemców
Po miesięcznych studiach w Krako* 

wie, przybywają do Warszawy na 
2 tygodnie uczestnicy Kursu Wakacyj* 
nego o Polskiej Kulturze dla Cudzo* 
ziemców. Rzeczą wyróżniającą Kurs 
ten z pomiędzy wszelkich innych kur* 
sów, czy zjazdów — i to nietylko 
w Polsce, ale i wszędzie — jest to, że 
biorą w nim udział cudzoziemcy zna* 
jący język polski, i że wszystkie wy* 
kłady, objaśnienia, czy dyskusje pro* 
wadzone są w polskim języku.

N a kurs tegoroczny zjechało się 76 
osób z całego świata, co wobec trudno­
ści dewizowych w Europie jest swego 
rodzaju sukcesem. Wymowę liczby tej 
podkreślają dane z ubiegłych lat, 
a więc na pierwszy kurs w 1931 r. przy 
było 21 osób, na drugi 31, w następ* 
nym 46, a w  dwóch ostatnich latach 
powtarzała się liczba 67 uczstników. 
Dla porównania zaznaczamy jeszcze, iż 
kursy w języku duńskim w Kopenha* 
dze gromadzą ok. 20 uczestników, zaś 
kurty w Czechosłowacji v  ai jeszcze. 
Uczestnicy przybyli do nas z 15 róż* 
nych krajów. Po 18 osób przybyło 
z Francji i St. Zjedn., 9 z Czechosło* 
wacji (w tern 4 Słowaków), po 6 z Lo« 
twy i Niemiec, 4 z Węgier, po 3 
z Włoch i Jugosławii, 2 z Finlandji, 
po jednym wreszcie z Anglji, Bułgarji, 
Egiptu, Estonji, Holandii, Rumunji 
i Szwecji. Wszyscy uczestnicy posia* 
dają wyższe wykształcenie.

Od lat 5*ciu kursy organizuje sekre* 
tariat .Polskie! Komisji Międzvnarodo»

szczególnych malarzy, nie zaś tych, czy 
innych ugrupowań.

Tak pomyślana forma organizacyjna 
pozwoli osiągnąć możliwie wysoki po* 
ziom wystawy, a tem samem stanie 
się w przyszłości najlepszą metodą re* 
prezentowania naszej nietylko najno­
wocześniejszej. lecz zarazem najlepszej 
bieżącej twórczości malarskiej.

Wydział wykonawczy Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał* 
ka Piłsudskiego, przy współudziale Ko 
ła Plastyków Leg. Instytutu Studjów, 
organizuje wystawę rzeźb na temat Jó« 
zefa Piłsudskiego. W  skład Komitetu 
Wystawy wchodzą p. p.: gen. dr. Wie* 
niawa Długoszewski, red. pos. W . I

wej Współpracy Intelektualnej, któ* 
rej w r. b. powierzyło Min. Wyznań 
Rei. i Ośw. Publ. formalnie całkowitą 
organizację kursów. Kierownikami na­
ukowymi kursów tegorocznych są ko* 
lejno: prof. Roman Dyboski, prof. Ju* 
Ijan Krzyżanowski i prof. Marceli 
Handelsman. Kierownikiem organiza* 
cyjnym jest mag. Z. Zaniewicki. Wy* 
kłady obejmują język, historię, litera* 
turę, sztukę i naukę polską oraz wia* 
domości o Polsce współczesnej. Poza* 
tem codziennie odbywają się zwiedza* 
nia zabytków, w niedzielę zaś dalsze 
wycieczki. W  ten sposób uczestnicy 
zwiedzili prócz Krakowa, Ojców, Wie* 
liczkę, Kopiec na Sowińcu. Spędzili 
3 dni w Zakopanem, zwiedzą zaś je* 
szcze stolicę naszą, Wilanów, Bielany, 
wreszcie udadzą się na 3-dniową wy* 
cieczkę do Gdyni. Program urozmaica* 
ją pozatem przyjęcia, przedstawienia 
teatralne i inne rozrywki. Specjalnie 
radosną atmosferę wzbudzają lekcje 
śpiewów polskich.

Pobyt na kursach to uzupełnienie 
nauki lektoratów polskich zagranicą 
i studjów prywatnych, w których stu* 
chanie polskiego radja odgrywa wiel* 
ką rolę. Kursy pozwalają zetknąć się 
cudzoziemcom z żywym językiem poi* 
skim, żywym, bo wrośniętym w zie* 
mię, z której się wykrzewił, pozwalają 
ujrzeć „na własne oczy" naszą rzeczy* 
wistość: piękno polskiego krajobrazu, 
odrębność sztuki ludowej, dzieła na* 
szych artystów i pamiątki burzliwej hi*

Stpiczyński, rektor Wojciech Jastrębo* 
wski, Tadeusz Dreyer, St. Rzecki, F. 
Strynkiewicz, dr. St. Lorenz, dyr. Muz" 
Naród., — i St. Gepner, kustosz Muzę* 
um Wojsk.

Wydział wykonawczy Komitetu Na* 
czelnego zwraca się do wszystkich 
rzeźbiarzy polskich o wzięcie udziału 
w wyst. i nadsyłanie swych prac. Wy* 
stawa będzie trwała długo, — i będzie 
stale uzupełniana nadsyłanemi praca* 
mi, zakwalifikowanemi przez jury, 
urzędujące l*go i 15-g0 każdego mie* 
siąca. N a wystawę przyjmowane będą: 
podobizny w rzeźbie, projekty tablic 
pamiątkowych i projekty pomników. 
Prace mają być w materiałach: odle* 
wach gipsowych, — oraz w materja* 
łach szlachetnych: bronz, granit, mar* 
mur, piaskowiec.

Informacyj udziela Komitet Wy* 
stawy: Warszawa, Al. 3*go Maja, Nr. 
13. Gmach Muzeum Wojska. Telefon 
7*26*06.

storji. Pobyt na kursach — to głębokie 
„zanurzenie się" w polskości, które 
może mieć dla niejednego uczestnika 
decydujące w życiu znaczenie. A  po* 
zatem, dobrze zorganizowane kursy 
letnie, to wszak najpożyteczniejsze 
i najmilsze wykorzystanie wakacyj.

Polska jest jedynem państwem o ję* 
zyku mało rozpowszechnionym, które 
posiada kursy prowadzone całkowicie 
we własnym języku, kursy, które roz­
wijają się i dają tak pocieszające wy* 
niki. Dzięki uprzejmości dotychcza* 
sowych uczestników, dzięki wysiłkom 
■wykładowców i stałemu urozmaicaniu, 
ulepszaniu programu — kursy nasze 
cieszą się zagranicą dobrą opinją, cze* 
go dowodem jest kilkakrotne powra* 
canie na kursy tych samych uczestni* 
ków i wzruszające doprawdy oznaki 
długotrwałej o kursach pamięci, ja* 
kie otrzymują organizatorzy od daw* 
nych uczestników.

Przybywających w tych dniach gości 
zagranicznych Warszawa przyjmie nie* 
wątpliwie z szeroko rozwartemi ramio* 
nami. Bo czyż istotnie mogą być dla 
nas milsi goście nad tych nauczycieli, 
adwokatów, urzędników z różnych 
krajów, przemawiających do nas po 
polsku. A że wśród nich istnieje kilka* 
naście osób pochodzenia polskiego — 
w tem i tacy, których ojcowie już po 
polsku zapomnieli, tem większy tytuł 
mają goście do naszej sympatji.


